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P R Z E N I K L I W O Ś Ć

BAKTERY! CHOROBOTWÓRCZYCH DO GRUNTU
ZE WZGLĘDU NA JEGO POROWATOŚĆ 

W ZASTOSOWANIU DO BUDOWY STUDZIEN POWIERZCHOWNYCH.

P odał prof. O. Bujwid.

Oddawna je s t  wiadomą rzeczą, że g ru n t  jest mniej lub więcej 
przepuszczalny dla bakteryi, zależnie od porowatości. Najlepszą 
wskazówką pod tym  względem otrzymujemy, badając filtry piasko
we. Badania te wykonywane przezemnie na filtrach warszawskich 
przed kilkunastu laty  były  częściowo ogłoszone w „Zdrowiu", czę
ściowo pozostały nieogłoszone w materyałach, które w dalszym 
ciągu prowadziłem.

W ciągu tego czasu pojawiły się różne badania, które wska
zują, że pod względem praktycznym  przy zastosowaniu wyników 
bądź to do urządzania filtrów, bądź do urządzania wodociągów 
z wodą gruntową niefiltrowaną, nie można dać żadnych stałych 
wskazówek. \V pewnych razach bakterye mogą przechodzić na 
bardzo dalekie odległości, jak  tego dowiodły badania Komisyi P a 
ryskiej, mającej na celu doprowadzić wodę dla Paryża. Wynikło 
mianowicie, że niekiedy, na odległość kilkunastu kilometrów — przez 
szpary g run tu  mogą się do źródeł przedostać wody z odległych 
zb io rn ików — jezior i stawów.

Badania Prausnitza ogłoszone niedawno x) w ykry ły , że studnie 
wodociągowe nad brzegiem rzeki Muru, położone w terenie żale

•) P rausn itz  Zeitschr. f. H ygiene T. 59, 1908.



wowym, w pewnych odstępach czasu dawały wodę silnie zanie
czyszczoną i odpowiednie do siły zanieczyszczenia można było spo
strzegać w Grazu, jlokąd wodociągi wodę z tych studzien prowadzą, 
znaczne nasilenia chorób narządów trawienia i zwiększoną z tego 
powodu śmiertelnoślć, jakkolw iek nie powstała żadna wybitna epi
demia, polegająca na prą tkach  tyfusowych lub paratyfusowych.

W idać ztąd, że nie można zbytnio ufać ułożeniu się warstw 
gruntu; z pozoru mogą one być jednolite, drobnoporowate, mogą 
jednak gdzieś w głębi tworzyć się szpary, przez które woda nie 
sączy się, lecz idzie znacznym strumieniem, pociągając z sobą wszyst
kie zanieczyszczenia, jakie gdzieś dalej leżący zbiornik wody bie
żącej czy stojącej zawiera.

Dlatego to filtry miejskie dobrze urządzone większą mogą da
wać pewność czystości wody niż woda gruntowa w okolicach, gdzie 
się znajdują pokłady, mogące być przez prądy podziemne wymyte 
lub rozpuszczone, albo też gdzie znajdują się złomy skalne, k tórych 
układ podziemny pozwala na swobodny przepływ wód gruntowych.

Oddawna znaną przez szkołę Kocha wprowadzoną normę g łę 
bokości gruntu, gdzie się już nie znajdują żadne bakterye, jes t  trzy 
metry. Często też się przyjmuje, że dla studni dostatecznem jes t  
zabezpieczenie takiej trzechrnetrowej warstwy. Jeżeli jednak  po
równamy rezultaty  otrzymane przez badaczy wzmiankowanych —



wynika, że ani te trzy metry, ani nawet daleko większe grubości 
w pewnych razach nie wystarczają.

W ynika ztąd dalej ciągła potrzeba kontroli wód filtrowanych, 
czy to w sposób naturalny czy sztuczny, gdyż warunki nigdy nie 
zostają te same i ulegają bardzo częstym zmianom. Nie wynika 
jednak  z tego, ażeby w wielu razach warstwa ziemi daleko cieńsza 
nie wystarczała do zupełnego zatrzymania bakteryi chorobotwór
czych, szczególnie już w pierwszych warstwach gruntu.

Z badań, jakie wykonałem na filtrach warszawskich jeszcze 
w r. 1893, wynika, że woda przechodząc przez filtr piaskowy zosta
wia największą ilość bakteryi w błonce z mułku, k tóra  się tam 
tworzy. W 1 om. sz. mułku tego znaleziono 38,000 baktery j,  gdy 
woda przed filtrowaniem zawierała 2500, zaś przefiltrowana 50 
w 1 cm. Godną uwagi jes t  okoliczność, że ostatnia najniższa 
warstwa piasku z pomiędzy kamieni wzięta, na których ów piasek 
spoczywał — zawierała jeszcze 100,000 bakteryi. Widać ztąd, że 
nawet z gruntu  zanieczyszczonego bakteryami, tylko bardzo drobna 
część dostaje się do wody.

Zachodzą tu  bardzo skomplikowane czynniki i sprawa musi 
być w różnych kierunkach wyjaśnioną -  nie będziemy jednak obec
nie dłużej zastanawiać się nad teoryą działania, przejdziemy do fa
któw, mogących mieć praktyczne znaczenie.

Najważniejszem je s t  oznaczenie pewnego minimum grubości 
w arstwy gruntu, przez k tórą  mogą się przedostać bakterye choro
botwórcze. Na Zjeździe przyrodników i lekarzy we Lwowie w roku 
1907 miałem sposobność już tę sprawę poruszyć, dziś podam kilka 
szczegółów samych badań, które wówczas rozpocząłem, a obecnie 
dalej je  posunąłem.

Wyniki te wyświetlą nam ważną sprawę możności zużytko
wania powierzchownych wód gruntowych.

W latach 1906 i 1907 wykonałem szereg prób, celem przeko
nania się, j a k  dalece własności gruntu wpływają na zatrzymanie 
najważniejszych zarazków chorobotwórczych: cholery, tyfusu brzu
sznego i dysenteryi (czerwonki). Badania te wykonałem w ten 
sposób, że do rurek szklanych średnicy 1,5 cm. a różnej długości, 
wynoszącej od 50 — 65 cmt., sypałem, mocno ubijając, wysuszony 
piasek, grubszy lub drobniejszy, odmyty poprzednio od wszelkich 
śladów glinki i próchnicy, lub też nieodmyty, w końcu zaś piasek,



do którego domieszano różnych ilości glinki, oraz pia.sek przemyty, 
na powierzchnię którego dolewano wody rozmieszanej z glinką, 
ażeby utworzyła się cienka jednolita warstewka.

Wykonanie bafłań tego rodzaju napotyka przedewszystkiem 
na wielką trudność yv usunięciu pęcherzyków powietrza z pomiędzy 
poszczególnych części takiego filtra. Z początku też sądziłem, że 
lepiej będzie brać piasek zwilżony. Pokazało się jednak, że zw il
żenie poprzednie jeszcze hardziej utrudnia sprawę i dlatego w dal
szych próbach używałem piasku wyprażonego do suchości i wypeł
niałem rurkę, wstrząsając ją  nieustannie, ażeby warstewki jed n o 
stajnie się ułożyły. Po takiem napełnieniu stawiałem rurkę do na
czynia z wodą, ażeby się wypełniła stopniowo przeciskającą wodą 
od dołu, aż do zupełnie jednostajnego przeniknięcia całej warstwy 
piasku w rurce i całkowitego usunięcia pozostających pęcherzyków. 
Gdy to zostało dokonanem, i woda wydostała się po nad górną 
warstwę piasku, wówczas po zatkaniu obu końców rurki korkami 
kauczukowymi z wprawionemi do nich cienkiemi rurkam i i zaci
śnięciu sprężynowym zaeiskaczem kauczukowej rurki, zamykającej 
dolną część rurki szklanej — poddawano rurki z piaskiem doszczętne
mu wyjałowieniu. G dy kontrola, po wlaniu wody wyjałowionej do 
rurki, wykazała, ża spływ ająca woda jes t  jałową, rurka była gotową 
do użytku. Pomimo największych ostrożności często powstawały przy- 
terri drobne pęchęrzyki powietrza, które psuły robotę.

Nie będę przytaczał szczegółów, podam ty lko ogólnie o trzy
mane wyniki.

Przez 40 c. ziemi ogrodowej, złożonej z piasku z domieszką 
próchnicy bakterye  cholery, otrzymane z Elizawetgradu, dyzen- 
teryi typu  Sliiga r) i b. tyfusu świeżo otrzym ane z przypadku w Cie
szynie przeszły już na drugi dzień.

Ta sama ziemia — grubość warstwy 20 cm., na której u tw o
rzono jednolitą warstwę glinki grubości 1 cm., nie przepuściła b. 
dyzenteryi w przeciągu 12 dni trwania doświadczenia. Inne bak te
rye przeszły, gdyż powtarzało się naruszenie warstewki glinki (od- 
stawała od szkła).

Ta sama ziemia z taką  samą warstwą glinki nie przepuściła 
żadnej bakteryi przez 42 dni trw ającego doświadczenia, pomimo,

*) otrzymanej przez prof. Raczyńskiego w Złoczowie.



iż badanie wykazało jeszcze po 42 dniach żywe bakterj^e w samej 
warstewce glinki.

Hodowle bakteryi, rozprowadzone wodą, bjdy w ten sposób 
wprowadzane do rurki, ażeby przez cały czas trwania doświadcze
nia woda kroplami z rurki ściekała, tak, iż nie było ani chwili przer
wy. Tylko w tych warunkach doświadczenie udawało się całkowicie.

Wymagało to dużej pilności podczas doświadczeń; wielką po
moc okazał mi w nich stud. med. p. Szpakowski.

Z tych tutaj przytoczonych prób widać, że nawet w warun
kach najlepszych dla bakteryi chorobotwórczych, warstwa glinki 
wynosząca 1 cm. grubości wystarczała do niedopuszczenia bakteryi 
chorobotwórczych do niżej leżącej warstwy piasku, jeżeli tylko ca
łość warstewki glinki nie została naruszoną.

W przyrodzie takie warunki nie zachodzą. Z jednej strony 
bakterye saprofityczne i pierwotniaki w gruncie zawarte, wpływają 
na zniszczenie bakteryi chorobotwórczych, z drugiej jednak , w ar
stewka tak  cienka glinki wyschnie łatwo i przepuści bakterye.

W każdym razie, jeżeli przyjdziemy do zastosowania prak tycz
nego wyników tutaj otrzymanych, możemy łatwo wytworzyć takie 
warunki, przy których woda gruntowa nawet bardzo niegłęboka, 
będzie mogła być użytą do celów zaopatrzenia studni wiejskiej. 
Jeżeli p rzy jrzym y się tym  studniom, jak ie  marny po wsiach i j e 
żeli wogóle zestawimy sposoby pobierania wody po wsiach — m u 
simy do jść do wniosku, że każda epidemia ma drogę otwartą. Ztąd 
tak  silne rozpowszechnienie tyfusu, czerwonki w postaci endemij — 
stąd  również łatwość szerzenia się epidemii cholery.

Już na zj.eżdzie we Lwowie w 1907 r. zaznaczyłem koniecz
ność działania w tym  kierunku, za pomocą budowania studzien po
wierzchownych należycie z zewnątrz ochronionych od dopływów 
bezpośrednich. Dziś wracam znów do tego ważnego przedmiotu, 
mającego zuaczenio pierwszorzędne obok należytego usuwania za
nieczyszczeń powierzchni gruntu odpadkami gospodarstwa domowego.

Powtórzę kilka wypowiedzianych wówczas postulatów, co do 
studni.

Każda prawie woda gruntowa powierzchowna da się zużytko
wać do picia, jeżeli zabezpieczymy ją  za pomocą betonowej cem 
browiny, sięgającej najmniej do 1 — 1 x/2 metra w głąb gruntu, zło
żonego z mięszaniny piasku i gliny i niezawierającego większych
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szpar, sięgających przez g ru n t  do wody. Grubość betonu powinna 
wynosić około 15 cm., mniejsza grubość jes t  mniej pewną i dlatego 
lepiej je s t  beton ubić na miejscu, niż stosować gotowe kręgi be
tonowe.

Studnia po winną być opatrzona pompą, najlepiej żelazną, (pod
czas silnych mrozów (musi być zdejmowaną lub odpowiednio opa
trzoną), pokrywa winpa być pochyłą, rękojeść powinna wystawać 
w ten sposób, ażeby na studni nie można było stawać dla pompo
wania wody i w ten sposób zanieczyszczać daszku, najczęściej wy- 
próżnieniami na obówiu przynoszonemi, studnia powinna być o to 
czona pierścieniem ubitej gliny z piaskiem (na szemacie g oznaczo
nym), pod odpływem powinna się znajdować nieprzesiąkliwa beto
nowa płyta  z rowkiem.

Studnia nie powinna być na spadku wód powierzchownych.
Bardzo ważną je s t  rzeczą, ażeby tam, gdzie są studnie po

wierzchowne, nie znajdowały się w pobliżu doły, wypełnione ście
kami lub gnojówką; nawet, gdy dno jest mało przesiąkliwe, mogą 
się niekiedy przez otwory, wytworzone przez kre ty, myszy i dżdżow
nice przedostawać ścieki bezpośrednio do studni. Najlepiej w ó w 
czas, jeżeli składy śmieci, nawozu i wychodki znajdują się bezpo
średnio na powierzchni wybrukowanej; szpary pomiędzy kam ienia
mi winny być gliną wylepione. Wychodki winny być skrzynkowe 
na ziemi lub torfie, albo też powinny być kanały, prowadzące ścieki 
na pole irygacyjne, które bardzo nietrudno przy każdym  domku 
wiejskim mogą być urządzone.

Załączam szematyczny rysunek, k tó ry  przedstawia, jak  po
winna taka studnia wyglądać.

N ie tru d n o  też urządzić studnię inaczej, wprowadzają rurę do 
izby i całą pompę w izbie umieszczając. Szczególnie dla większych 
domów wiejskich i szkół podobne urządzenie mogłoby być bardzo 
przydatne.

Gotowe takie niedrogie urządzenie z łazienką szkolną, kana- 
lizaoyą irygacyjną i wodociągiem postaram się niedługo przedsta- 
wićz wzoru, zbudowanego przezemnie, we wsi Czasław, pow. wielicki.



Cel i zadania hygieny społecznej.")
Zestawił d-r Tad. Jaroszyński.

Hygiena społeczna, jako nauka, stoi na pograniczu hygieny 
ogólnej oraz ekonomii socyalnej, określa bowiem wpływy, jakie 
wywierają na zdrowie całej ludzkości, czy też pewnych jej grup, 
czynniki społeczno-ekonomiczne.

Zdaniem hygienisbów dawnych, np. Hubnera, nie je s t  to n a 
uka odrębna, posługująca się nowemi metodami, gdyż „społeczna" 
odpowiada hygienie „publicznej", stanowiącej dziś poddział hygieny 
wogóle. Podobnie Iiueppe twierdzi, że „Die hygiene wird sociale 
sein, ober wird nicht sein“ (hygiena albo musi być społeczną, albo 
wcale nie będzie hygieną).

Jed n a k  są to usiłowania autorów starszych, niezadowolonych, 
że z pod ich kompeteneyi wymyka się nowa gałąź wiedzy. Z w y 
kła to rola i przeznaczenie nauk, że z biegiem czasu rozpadają się 
one i rozgałęziają.

Podobne słowa usłyszał sam Hubner od Yirchow’a w r. 1884, 
k tóry  na żądanie wyodrębnienia hygieny i m edycyny sądowej od 
innych nauk lekarskich, odpowiedział, że dwie te nowe gałęzie 
wiedzy nie posiadają ani nowego przedmiotu nauki, ani nowych 
metod. A mimo to one wyodrębniły się.

Zresztą, zdaniem tegoż Hubnera i słusznem, hygiena niema 
stałego objektu  nauki, gdyż ten się ciągle zmienia. Celem jej na
wet jes t  zmienianie tego, eo je s t  — w celu uzdrowotnienia warun
ków życiowych.

Podstawy naukowe hygieny ogólnej oraz hygieny społecznej. H y
giena je s t  odłamem medycyny, gdyż tylko znając sprawy choro
bowe, można określić środki, jak ie  do utrzym ania zdrowia służą. 
Punktem  wyjścia dla hygieny jest, zdaniem Hubnera, humanita
ryzm, chęć zabezpieczenia ludzkości przed niebezpieczeństwem, 
jednak, zdaje się, raczej egoizm, ściślej, ins tynk t samozachowania,

*) Na zasadzie A. Grottstein’a (Die Sociale Hygiene, ihre Methoden, Auf- 
gaben und Ziele, Berlin, 1908), Grotjan’a (Zeitschrift f’, Sociale Medizin 1907— 
1908), i R. Leunhoff’a (Wochenschrift f. Sociale Medizin, 1907—1908).



je s t  tu właściwą sprężyną. Pierwszy zabieg hygieniczny — szcze
pienie ospy ...  powstał właśnie z obawy rozpowszechnienia się
choroby. Podobnie kanalizacyę, oczyszczanie ulic zarządzono po 
wielkich epidemiach cholery. Więc nie współczucie, aui humanizm, 
ale wprost groźba niebezpieczeństwa — była pobudką do postawie
nia hygieny na porządku dziennym. Hygiena zawodowa powstała 
z obawy przed zatrluciami oraz wypadkami nieszczęśliwemi, hy 
giena mieszkań — gjdy zrozumiano, że brak powietrza i światła 
sprzy ja  gruźlicy; to samo wraz z kwestyą śmiertelności niemowląt 
wpłynęło na rozwój hygieny miast i t. d.

Wogóle lecznictwo — ma na względzie oddzielną chorą 
jednostkę,

Hygiena — ma na względzie przeciętnego normalnego 
człowieka.

Zatem cel przewodni dla hygienisty  jes t  natury  społecznej: 
uchronienie człowieka od niebezpieczeństwa.

Hygiena społeczna ma zupełnie inny punk t wyjścia. Podczas 
gdy hygiena bada oddziaływanie otoczenia zewnętrznego na jedno
stkę, hygienę społeczne, obchodzi właśnie grupa jednostek, dająca 
się od innych odgraniczyć. Bada ona zmiany, mogące mieć wpływ 
na zdrowotność oddzielnych grup społecznych w całości (np. sfe
ry  robotniczej, młodzieży szkolnej, niemowląt) oraz określa wpływ 
tych  zmian na rozwój powyższych grup, ja k  również oałego społe
czeństwa.

Oczywiście, że niektóre kwestye musi ona rozpatryw ać po
dobnie, jak  hygiena ogólna, gdy chodzi o jednostki, np. kwestyę 
żywności, mieszkania, oświetlenia etc., ale i tu  punk t widzenia 
jej jes t  inny:

Hygiena ogólna mówi, jakie powinno być np. mieszkanie, 
czyli stawia normy.

Hygiena społeczna mówi, jakie jest mieszkanie w mieście, na 
wsi etc. oraz na podstawie tych badań szuka się miary do zmian 
w danej dziedzinie.

G rotjan określa hygienę społeczną w ten sposób, że jako na
uka opisowa, podaje ona czynniki, wpływające na zdrowotność 
pewnych grup, znajdujących się pod względem czasu, miejsca i s ta 
nowiska społecznego w podobnych warunkach, — jako zaś nauka 
normująca, podaje środki, mogące oddziałać dodatnio na zdrowot
ność tych  grup oraz ich potomstwa.



W medycynie i hygienie obecnej zanadto rozwinął się prąd 
materyalistyczno-biologiczny, aby nie było potrzeba żądać uspo
łecznienia tych  gałęzi wiedzy. Styczność lekarza z niższemi w ar
stwami zanika tam, gdzie np. w walce z gruźlicą panuje niepo
dzielnie „uberzeugungstreue Spucknapfpropaganda11 (ufna w siebie 
propaganda spluwaczek), jak  ironicznie odezwał się Behring, k ry 
tykując  stosunki, panujące w Niemczech. Jednak  z drugiej stronj’ 
właśnie dzięki usiłowaniom lekarzy powstały zagranicą i u nas 
uzdrowiska dla dzieci słabowitych, szkoły leśne, kuchnie ludowe, 
pogotowia ratunkowe, insty tucya lekarzy szkolnych, agitacya prze- 
ciwalkoholiczna i t. d., — i ten prąd społeczno-hygieniczny wśród 
lekarzy stanowi najlepszą podstawę i potrzebę istnienia nauki od 
rębnej, która by to wszystkie zagadnienia opracowywała w spo
sób metodyczny.

Metody, jakiem i posługuje się hygiena ogólna, są ściśle przy
rodnicze, opierają się bowiem na takich naukach, jak: chemia, fizyka, 
bakteryologia, geologia, mechanika itd. Wobec wyodrębniania od 
niej hygieny  społecznej, metody używane przez nią, są zupeł
nie inne.

Metody hygieny społecznej. Najpotężniejszą metodą, jak ą  po
sługuje się hygiena społeczna jes t  statystyka  lekarska. W  pierw 
szym okresie je j rozwoju notowano wprost cy f iy  zejść, urodzeń, 
wypadków chorobowych etc., co nie mogło mieć znaczenia dla 
hygieny. W drugim okresie, przeciwnie, dzięki wprowadzeniu 
teoryi prawdopodobieństwa przez Q uetelet’a, szukano w tych cy
frach praw, pewnych stałych wielkości. W obecnym okresie wy- 
rzeezono się tego i usiłuje się określić, jakim  zmianom  podlegają 
te cyfry pod wpływem biologicznych i społecznych warunków, 
więc np. j a k  się zmienia liczba porodów czy zejść śmiertelnych — 
w różnych okresach roku, w różnych warstwach społecznych, za
wodach, w mieście oraz na wsi i t. d.

Rubner uważa, że s ta tys tyka  śmiertelności nie może być miarą 
zdrowotności narodu, gdyż w większych cyfrach s ta tystycznych 
ginie liczba częstokroć ciężkich chorób u pojedynczych jednostek. 
Więc jako metoda hygieny społecznej, nie je s t  ona dostateczną. 
Dlatego też jako  je j  racyonalne dopełnienie, służy antropometry a, 
która, postawiwszy idealny typ  ludzki (,,Modulus“ Carus’a), bada, 
w jak im  stopniu zbliża się do niego lub oddala człowiek, zna jdu



jący  się w różnych warunkach społecznych. Więc jedni badacze 
określają, ja k  na rozwój fizyczny jednostki wpływa rodzaj życia, 
zajęcia, żywienia, mieszkanie, inni, j a k  klimat oddziaływa na w y
miary  ciała i czaszki (np. Amnon stwierdził, że po przesiedleniu 
się ze wsi do miasta po kilku latach zmieniają się niektóre w y
m iary czaszki), inńi wreszcie badają, jak ie  czynniki wpływają 
ujemnie na wzrost i ogólny rozwój dziecka (hygiena zwyrodnienia, 
hygiena rasy) i t. d.

W bardzo ścisłym stosunku z hygieną społeczną znajduje się 
ekonomia, socyalna, gdyż hygienista musi badać warunki życia, w j a 
kich znajdują się różne w arstw y społeczne, warunki pracy np. 
sfery robotniczej etc. Związek obu tych nauk uwidocznia się 
zwłaszcza w hygienie zawodowej oraz miejskiej, k tóra napotjdui 
na szereg pierwszorzędnych zagadnień, jak kwestya ujemnego 
wpływu, wywieranego przez przemysł na zdrowotność miast, kw e
stya nocnej pracy kobiet i nieletnich, kw estya pyłu fabrycznego 
w miastach eto. Żo wzgląd ekonomiczny powinien odgrywać wiel
ką rolę w hygienie, widzimy np. z faktu, że rozpowszechnienie 
chorób oraz śmiertelność je s t  zupełnie inna wśród biednych i bo
gatych  ludzi, że dostatek pod niektóremi względami wpływa na 
zdrowotność ujemnie (bardziej np. są rozpowszechnione choroby 
przemiany materyi, sprawy naczyniowe), co oczywiście może dać 
d y rek tyw y  dla hygieny.

Dalej hygiena społeczna ma mieć ścisły związek z prawo
dawstwem , gdyż ona to właściwie powinna stawiać normy dla praw, 
określających warunki pracy w fabrykach (kwestya zatruć, w y
padków nieszczęśliwych, pracy nocnej), ona najwięcej czuje po
trzebę państwowego ubezpieczenia robotników na wypadek choroby 
lub śmierci, ona tylko może racyonalnie określić przepisy przy bu 
dowie gmachów publicznych, szkół, szpitali, przy sprzedaży pro
duktów spożywczych i t. d.

Oddzielną gałęzią hygieny społecznej, wyłącznie do niej na
leżącą, je s t  epidemiologia. Epidemie, j a k  mówił Vircliow, sa to dla 
państwa wielkie znaki ostrzegawcze, wskazujące na potrzebę rady
kalnych zmian w urządzeniach społecznych. W alka z chorobą za
kaźną je s t  nie tylko rzeczą bakteryologii, ale i ekonomii społecznej. 
Dawniej sądzono, że ażeby zwalczyć chorobę infekcyjną, dość niszczyć 
zarazki chorobotwórcze; dziś wiemy, że należy zmienić podłoże,



czyniąc je bardziej odpornem na rozwój tych zarazków. Dla epi
dem iologii— bakfceryologia jest tylko nauką pomocniczą, przyczem 
drugorzędną, jeśli zważymy, że nie wszystkie epidemie są wywo
ływane przez zarazki (np. ergotyzm, zatrucie rtęcią), oraz że są 
choroby zakaźne — nie epidemiczne (np. tężec). Zresztą i tam 
nawet, gdzie tryada: epidemiczny, zakaźny i zaraźliwy — istnieje 
razem dla jednej choroby — to i wówczas właściwe przyczyny 
i warunki powstawania choroby k ry ją  się zwykle po za bak teryą  
chorobotwórczą, a zależą raczej od kwestyi mieszkaniowej, żywno
ściowej i wogóle ekonomicznej. Najbardziej oczywistem jes t  to 
dla zwalczania gruźlicy, której profilaktyka je s t  olbrzymiej donio
słości kwestyą społeczną. Zadanie epidemiologji, jako nauki, po
lega przedewszystkiem na historyi i geografii epidemii, dalej na 
wykazaniu zależności jej od pór roku, od klimatu, urodzajów, do
brobytu i nędzy, od miejsca zamieszkania (wieś czy miasto) i t. d., 
wszelkie wnioski bowiem, wykazujące na zależność epidemii od 
tych czynników, mogą mieć pierwszorzędne znaczenie w sprawie 
jej zwalczania.

Hygiena społeczna je s t  najpełniejszym wyrazem samoobrony 
człowieka, gdyż opracowuje ona sposoby walki z niebezpieczeń
stwami mu grożącemi. Ludzkość wszelkich starań dokłada, aby 
życie przedłużyć i ze śmiercią walczyć. I  dziś już nie grożą nam 
siły fatalistyczne, nieznane, wobec których  człowiek truchlał i mo
dlił się. Dziś już nie moc nadprzyrodzona ocali go od niebezpie
czeństwa, ty lko metodyczne opracowanie i przeprowadzenie środ
ków zapobiegawczych. Góral alpejski, stający często oko w oko 
ze śmiercią i widzący prawie zawsze swoją bezsilność w zwalcza
niu żywiołów, — często szuka księdza, a mało zna lekarza: fa ta 
lizm prowadzi do bogobojnośoi. I  dlatego słusznie mówi Ilberd, 
że lekarz pod pewnym względem dziś zastępuje kapłana, a raczej 
przejmuje jego rolę społeczną.

Lekarz obecnie jes t  doradcą jednostki. Ale stanie się kiedyś 
wcale nie drugorzędnym kierownikiem społeczeństwa na drodze 
reform, g d yż  zdrowie społeczne, szeroko pojęte, obejmuje prawie 
wszystkie dziedziny życia. Tylko hygienista społeczny może ra- 
cyonalnie określić społeczeństwu obowiązek ochraniania zdrowia 
jednostki, jednostce zaś wytknąć zakres, w k tórym  może się sw o
bodnie obracać, nie przynosząc szkody zdrowiu społecznemu.



0  B A D A N IU  wól) S T U D Z IE N N Y C H  W  f  O D ZI W It, 1 9 0 8 j .
Podał M ieczysław Dominikiewicz,

Już  tyle mówiono o znaczeniu wody, jako  czynnika hygie- 
nicznego w życiu człcnyieka, że najkrótsze choćby zatrzymywanie 
się nad tym  przedmiotem na tem miejscu uważam za zbyteczne; 
nadmienię wszakże, że jilość oraz jakość wody zużytej przez dane 
środowisko w znacznym stopniu stanowi o jego kulturze i zdro
wotności. Nic przeto dziwnego, że w krajach kulturalnych spra
wie zaopatrzenia ludności w dobrą wodę poświęcają wiele starań
1 kapitałów, w tych zwłaszcza wypadkach, gdy sama przyroda 
staje na przeszkodzie urzeczywistnieniu dążeń człowieka.

Kraj nasz pod tym  względem na szarym końcu Europy umie
ścić należy; jedna ty lko Warszawa stanowi wyjątek, głównie dzięki 
położeniu uad Wisłą. Jakże znacznie różni się pod tym  względem 
drugie wielkie miasto w Królestw ie—Łódź. Opłakane warunki h y - 
gieniczne tego miasta znajdują doskonałe odbicie w sta tystyce  
śmiertelności, k tóra  tu je s t  wyższa, niż w miastach pozostałych.

Sprawa uzdrowotnienia Łodzi ściśle jes t  połączona z urządze
niem wodociągów i kanalizacyi. Warunki geograficzne powodują, 
że urządzenia te zdobyte być mogą tylko za cenę wielkiego k a p i 
tału, na co jed n ak  tak  bogate miasto pozwolić sobie może. W praw 
dzie odnośne studya zostały już ukończone, lecz zanim rozpoczną 
się roboty upłynie zapewne jeszcze wiele czasu, tymczasem zaś
0 kanalizacyi i wodąciągach w Łodzi nie możemy nic pewnego 
mówić. J e s t  to sprawa przyszłości. Tymczasem zaś miasto je s t  
zaopatrywane w wodę ze studni, mieszczących się na każdej posesyi. 
.Dzięki temu sprawa zaopatrzenia Łodzi w wodę niezmiernie się 
wikła i zmienia na sprawę zaopatrzenia w wodę każdego domu zo-

') Według odczytu, wypowiedzianego w Sekcyi Technicznej To w przem.
1 handlu w Łodzi.

Przypisek rcdahcyi. Artykuł niniejszy nie wolny miejscami od zbytniego 
może subjektywi/.mu, redakeya ,,Zdrowia” zamieszcza ze względu na doniosłość 
poruszonej w nim sprawy. Ta formalność często warunkowana biurokratyzmem, 
miasto załatwienia odpowiedniego sprawy w doniosłych przddsi o wzięciach łiygie- 
mężnych, niestety, u nas, jest zjawiskiem dosyć powszechnem. Kontrola publicz
na, fachowa, niewątpliwie, wpłynąć może dodatnio na poprawę tych stosunków.



sobna. Z tego powodu ogólno-społeczny charak ter  spraw y tej za
nika, stając się raczej interesem p ryw atnym  jednostek, t  j. wła
ścicieli domów, którzy oceniają sprawę wodną według swego uzn a 
nia i kieszeni. Oto dlaczego sprawa ta  przybrała ostatecznie cha
rak te r  policyj no-administracyjny.

Nic w tern dziwnego, że gdy całe to ogólno-społeczne zagad
nienie przeniesiono na barki policyjne, usiłowano rozstrzygnąć je 
w sposób prosty, podług pewnego, przyję tego także dla spraw in
nych szematu. Wiedziano np., że miastu zagraża cholera. Choroba 
ta  rozpowszechnia się za pomocą wody, przytem zła woda sprzyja 
bardziej epidemii. Studnie mogą być zanieczyszczane przez ścieki. 
Wobec tego należy poddać wodę ze wszystkich studni w mieście 
analizie i studnie o złej wodzie zamknąć. Wówczas miastu pozo
stanie tylko dobra woda. Zagadnienie zostanie rozwiązane.

Nie wdając się w rozstrząsanie motywów, stwierdzam tylko 
fakt, że w Łodzi rzeczywiście nakazano zbadać wszystkie wody. 
Badanie zostało przeprowadzone i wszystko do dawnego powróciło 
stanu. Uważając jednak , że sprawa to wogóle doniosła, zwłaszcza 
zaś, że przebrzmiała bez echa, uważam za właściwe przedstawić ją  
w świetle rzeczywistości i sądząc, że nabyte przez nas doświadcze
nie może się przydać innym w wypadku podobnym.

Zbiorowe badanie wód studziennych w Łodzi to rzecz nie 
nowa. Już  bowiem przed kilkunastu laty, gdy miastu również 
groziła cholera, nakazano żbadaó wszystkie wody. Badania te w y
konywane były  wówczas w laboratoryaoh tutejszych Boczkowskiego 
i Lipińskiego, oraz F uksa  i Knicliowieckiego. Drugim momentem, 
k tó ry  omal nie zdecydował o ponownem badaniu wód, był rok 
1906, w k tó rym  Łódź na walkę z przewidywaną epidemią wydała. 
25 tysięcy rubli.

J a k  widzimy, idea uzdrowotnienia Łodzi (rodząca się zawsze 
w chwilach trwożliwych) przez zbadanie wód studziennych ma 
swoje tradyoye. Mamy wszelkie dane do twierdzenia, że i w roku 
zeszłym nakazano zbadać wody także w obawie przed cholerą.

Rozporządzenie o przymusowem zbadaniu wód w mieście wy
szło ze sfer administracyjnych. Powiadają, że sprawa ta zdecydo
waną została w gubernialnej komisyi sanitarnej. Należy podkreślić 
tutaj ten fakt, że nastąpiło to absolutnie bez najmniejszego udziału 
miejscowego społeczeństwa, ba — naw et bez miejscowej komisyi 
sanitarnej, tow arzystw a higienicznego, lekarskiego i t. p.



Rozporządzenie, o którem mowa, zjawiło sifj niespodziewanie, 
w postaci nakazu p. poliomastrja, by w terminie dwumiesięcznym 
właściciele domów przedstawili policyi wynik analizy wody s tu 
dziennej. Później jeszcze dwukrotnie termin ten odraczano.

N atychmiast rzucono się z wodami do miejscowych laborato- 
ryów chemicznych. Należy przeto postawić pytanie, czy k tórekol
wiek z tych  laboratoijyów było przygotowane do przyjęcia i w y 
konania w tak krótkim  czasie tak  poważnej pracy, jak  zbadanie 
i ocena wód ze wszystkich studni w mieście. Bez wahania można 
temu zaprzeczyć.

Ilość studni w mieście wynosi około 5000. Jeżeli więc ilość 
ta  jes t  wiadoma, to należało uprzytomnić sobie, czy tak ą  ilość ana
liz mogą labora torya miejscowe wykonać i w ciągu jak iego  czasu.
0  tein jednak  nie pomyślano, a, że nie myślały o tern również
1 laboratorya, twierdzę na tej zasadzie, że będąc wówczas pracow
nikiem miejskiego laboratoryum hygienicznego,, byłem niezmiernie 
zdziwiony, widząc tłum y ludzi, niosących wodę do analizy. Nie- 
tylko więc prywatne, ale i miejskie laboratoryum nie nie wiedziało 
o pracy, która je czeka, pomimo, że to ostatnie ; głównie pozostaje 
na usługach policyi.

Żadne z miejscowych laboratoryów samo tylko stanowczo nie 
mogłoby się podjąć wykonania wszystkich analiz nietylko w ciągu 
2, ale nawet 4 miesięcy. Co do miejskiego laboratoryum jestem 
dobrze poi uformowany, gdyż byłem jego pracownikiem od r. 1904. 
G dyby naw et wszystkie analizy zostały podzielone pomiędzy trzy 
tutejsze pracownie, to i w tym  wypadku te ostatnie musiałyby 
skompletować nietylko inwentarz, ale także i personel, by na czas 
pracę wykonać. Do laboratoryum miejskiego zaangażowano jeszcze 
jednego chemika, gdyż byłem wtedy sam, lecz braków i uzupełnień 
w inwentarzu nie wyrównano, a tymczasem braki te w znacznym 
stopniu odbiły się na dokłodnośoi badań x).

Zanim przytoczę nieco szczegółów o kierunku badań wody 
w Łodzi, poświęcę słów kilka badaniu wody wogóle, by czyte ln i
kowi ułatwić zorjentowanie się w tej sprawie.

') Wyniki badań laboratoryum miejskiego wydrukowane będą w „Zdzo- 
wiu.“ (Przyp. redakcyi).



Badanie wody dzieli się na część chemiczną, mikroskopową 
i bakteryologiczną. Niezmiernie doniosłą chwilą w badaniu jes t  
racyonalue pobranie próby, gdyż od tego zależą wyniki analizy.

W ystarczająca do celów liygienicznyoh analiza chemiczna wody 
obejmuje następujące oznaczenia:

1. Badanie za pomocą zmysłów
2. Oznaczenie części stałych
o. y ,, organicznych
4. chloru (resp. soli kuchennej)

kwasu siarkowego
(i. „ azotowego

» „ azotawego
8. n amoniaku
9. twardości (ogólnej, stałej i zmiennej)

Badanie mikroskopowe osadów wodnych ma na celu poszuki
wanie ciał mineralnych, resztek pochodzenia roślinnego i zwierzę
cego, oraz zanieczyszczeń przypadkowych. W wodzie zdarzają się 
wodorosty, grzyby i pierwotniaki.

Badanie bakteryologiczne ma na celu wyszukiwanie w wodzie 
bakteryi chorobotwórczych, w zw ykłych  zaś warunkach oznacza 
się ilość kolonii bakteryi, znajdujących się w 1 cm 3 wody.

A teraz słów kilka co do metodyki: oznaczenie części stałych 
odbywa się przez wyparowanie na kąpieli wodnej przynajmniej 
200 cm 3 wody, wysuszenie osadu w suszarce i ważenie. Określe
nie to trw a -i — 4 godziny. Po przepaleniu części stałych i ponow
iłem zważeniu parownicy, otrzymuje się s tra tę  na wadzie, która 
daje pojęcie o ilości ciał organicznych i lotnych. Ilość ciał o rga
nicznych oznacza się także przez miareczkowanie wody nadm anga
nianem potasu; o trzym uje się p rzy tem  pojęcie o utleniającej zdol
ności wody, którą wyraża się w postaci ilości miligr. K M N 04 na 
litr wody. Chlor oznacza się przez miareczkowanie wody 1/10 n. 
azotanem srebra. Kwas siarkowy — metodą wagową — przez s trą 
cenie go chlorkiem barowym, zebranie na sączku, spalenie i zw a
żenie w postaci siarczanu baru; sposób to żmudny i długotrwały. 
Kwas azotowy oznaczany bywa ilościowo tylko wtedy, jeżeli wy
stępuje w ilości znaczniejszej, również za pomocą sposobu długo
trwałego. Kwas azotawy, amoniak i żelazo dosyć szybko i dokład
nie oznaczyć można za pomocą znanych kolorymetrów Koniga.

2



Wreszcie twardość wody oznacza się przez miareczkowanie roztw o
rem m ydła według Clarka lub Boutron Boudeta, miareczkując 1° 
wodę surową, 2° wodę po pólgodzinnem gotowaniu. W ten sposób 
znajduje się twardość ogólną i stałą; różnica między jedną  i drugą 
daje twardość zmienną.

Z powyższego pobieżnego streszczenia łatwo wywnioskować, 
że analiza hygieniczna wody nie je s t  czynnością tak  prostą i k ró t 
kotrwałą. Jeżeli jeszcze dodamy badanie mikroskopowe osadu 
wodnego, oraz oznaczenie bakteryi w 1 cm3 wody, to musimy dojść 
do wniosku, że przeciętne, naw et przyzwoicie zaopatrzone labora- 
toryum, w ciągu 2 miesięcy nie je s t  w stanie wykonać 5 tysięcy 
analiz, gdyż wtedy musiałoby wykonywać dziennie przeszło 88 
analizy.

Było to więc zupełnie naturalne, że cała robota w Łodzi po
dzielona została -pomiędzy wszystkie pracownie miejscowe, które 
też ubiegały się o nią w rozmaity sposób. Lecz wydaje się dziw
iłem, że zamiast postawienia sprawy w sposób właściwy, pracownie 
przyczyniły się raczej do zbagatelizowania jej, gdyż doszło do tego, 
że pobierano za analizę wody po rb. 1 kopą 50 i 2 rb., cena zaś 
zw ykła wynosiła rb. 5. Nie będę usiłował dowodzić, że sumienne 
zbadanie wody za rb. 1 kop. 50 lub 2 rb. nie jes t  możliwe.

Przystąpiw szy do badań wody w laborate-ryum miejskiem r y 
chło przekonaliśmy się, że badając wodę podług przytoczonego 
szematu możemy wykonać dziennie tylko kilka analiz. Dlatego 
też, na życzenie zarządzającego, zaniechano najpierw oznaczenia 
części stałych, a gdy i tego było mało, odrzucono oznaczenie tw a r
dości stałej po pólgodzinnem gotowaniu wody. Dalej, nie oznacza
no ilościowo kwasu siarezanego i wogóle nie wykonywano żadnych 
ilościowych oznaczeń, prócz chloru, twardości ogólnej i zdolności 
utleniania. Laboratoryum nie nabyło nawet takiej bagatelki j a k  
kolorym etry  Keniga do ilościowego oznaczenia żelaza, amoniaku 
i kwasu azotawego, które to składniki oceniano „ilościowo'1 „na 
oko.“ Nie badano też zupełnie osadów wodnych, oraz nie w y k o 
nywano badań bakteryologicznyoh. Niektóre inne laboratorya po
szły za przykładem miejskiego.

Badanie wód w -Łodzi nie było dokonane w sposób racyonal- 
ny lecz zostało zbagatelizowane. Przyczyna tego stanu tkwi prze- 
dewszystkiem w pośpiechu z jakim pracowano, k tóry  nie znajduje



najmniejszego usprawiedliwienia, chyba tylko w chęci prędkiego zy 
sku materyalnego. Lecz chęć łatwego zysku ze strony pracowni p ry 
watnej jes t  jeszcze zrozumiała, czem jednak  mogło powodować się 
tu laboratoryum miejskie, zrozumieć trudno, tymbardziej, że p ra
cownicy jego, pomimo wysoce intensywnej pracy, nie otrzymali 
żadnego wynagrodzenia prócz zwykłego.

To też zarzut zbagatelizowania sprawy wodnej głównie spada 
na laboratoryum miejskie, które przecież ma być oficyalną placówką 
hygieny w mieście. Na jednego pracownika wypadało dziennie od 
20 do 25 analiz wody. Liczby te wymownie świadczą o wartości 
tych  analiz.

Zanim ocenimy wartość zeszłorocznych badań wód łódzkich 
jeszcze z innego punktu widzenia, za trzym am y się chwilę jeszcze 
na innych punktach.

Chwilą niezmiernie doniosłą w badaniu wody je s t  ocena jej 
wąrtości hygienicznej. Z przytoczonego wyżej streszczenia już 
wiemy, jakie  dane są do tego potrzebne, więc tylko jeszcze uprzy- 
tomnijmy sobie wymagania, stawiane dziś wodzie do picia.

Woda do picia nie powinna przedewszystkiem zawierać ża
dnych tru jących  domieszek, oraz bakteryi chorobotwórczych; winna 
być raczej taką, aby się j ą  chętnie piło i aby mogła służyć jako 
środek orzeźwiający. To ostatnie wymaganie wstępuje na plan 
w tóry, jeżeli w danej miejscowości lepszej wody niema.

Woda nie powinna posiadać żadnego zapachu i smaku, które 
wskazują na zanieczyszczenie z zewnątrz; powinna być zupełnie 
klarowna przynajmniej podczas zaczerpnięcia. Jeżeli zostaną wy 
kry te  w wodzie bakterye chorobotwórcze, należy zaniechać użycia 
je j  aż do chwili zniknięcia bakteryi i usunięcia przyczyny  ponow
nego zakażenia. Liczenie bakteryi w eelu wyrokowania o p rzy d a 
tności wody stosować należy z wielką oględnością. Woda czysta 
zawiera zwykle około 500 bakteryi w 1 cm3. Obecność większej 
niż 5000 ilości bakteryi w 1 cm3 wody nie dowodzi jednak, że woda 
je s t  zła, wszakże już budzi podejrzenie.

Substancye organiczne dawniej uważano za szkodliwe dla zdro
wia, dlatego, że między niemi mogły znajdować się też ciała tru -  
ące. Lecz dotychczas nikomu jeszcze nie udało się w ykryć w wo
dzie trucizny gnilne, ptomainy i t. p. Zawartość ciał organicznych 
w wodzie normalnej je s t  trudna do ustalenia, gdyż podlega ogrom



nym wahaniom. To też zwiększona nawet zawartość tych ciał nie 
może być powodem uznania wody za niezdatną do picia, zwłaszcza 
z tego względu, żc ciała te należą do substancyi huminowych.

Chemiczne składniki wody z wyjątkiem metali trujących i tru
cizn organicznych są nieszkodliwe nawet w tej ilości, w jakiej wy
stępują w wodach bardzo zanieczyszczonych; dlatego też na zasa
dzie danych toksykologicznych nie mogą one być powodem uzna
nia wody za niezdatną do picia.

W litrze dobrej wody zwykle nie powinno być więcej nad 
500 mg części stałych

'200 mg tlenku wapnia i magnezu 
(odpowiednio do 20° niem. twardości)

20 — 30 mg chloru
80 — 100 mg kwasu siarkowogo (SO;s)
5 — 15 mg kwasu azotowego.

Amoniaku i kwasu azotawego ślady nieznaczne.
Woda bardzo tw arda  według nowszych badań i spostrzeżeń 

nie je s t  wcale dla zdrowia szkodliwa. Są miasta, których woda 
ma przeszło 100 stopni twardości. Najtwardsza woda w Łodzi wy
kazała 74°,

Znaczna zawartość chloru często może być wskaźnikiem zanie
czyszczenia gruntu lub wody odpadkami domowymi, ponieważ czło
wiek zużywa dużo soli kuchennej, w k tó rą  zwłaszcza obfituje mocz 
i pomyje. Lecz k ry  tery um to traci swe znaczenie, gdy grunt z a 
wiera pokłady solne lub gdy zanieczyszczony je s t  ściekami fa
brycznymi w sól obfitującymi. Dobrym dowodem zanieczyszczenia 
gruntu uryną jes t  także większa lub mniejsza zawartość w wodzie 
kwasu fostorowego, obecnego w moczu w ilości około 3,5 gr. na litr.

Szczególniej trudno je s t  wysnuć prawidłowe wnioski z zawar
tości w wodzie kwasu azotawego i amoniaku Dawniej trzymano 
się tego poglądu, że związki te powstają skutkiem działania drobno
ustrojów na ciała organiczne, przyczem kwas azotowy jes t  produ
ktem  ostatecznym i nieszkodliwym; amoniak zaś i kwas azotawy 
są produktam i pośrednimi, wskazującymi, że proces wsiąkania i roz
kładu ciał organicznych jeszcze nie został ukończony; ciała zaś or
ganiczne mogą być trującemi.

J a k  dawniej tak  i obecnie znaczna zawartość soli azotowych 
uważana jes t  jako dowód znacznego lecz dawnego zanieczyszczenia



grantu, gdy przeciwnie amoniak i kwas azotawy mogą nie posiadać 
w tym względzie żadnego znaczenia. Znane są bowiem zarówno 
bakterye, przemieniające amoniak na sole azotowe i azotawe, jak  
też i bakterye, które działają przeciwnie, przemieniając sole azo
towe i azotawe na amoniak, a nawet na azot. Emmerioh dawniej 
już  udowodnił, że podczas cholery woda, zawierająca znaczną ilość 
azotanów może stać się niebezpieczną dlatego, że prątki cholerycz
ne, wypite z wodą, przemieniają sole azotowe na azotawe. Należy 
też pamiętać o tern, że obecne w jelitach stale laseczki okrężnicy 
wywierają takie samodziałanie, lecz w dalszym ciągu .sole azotawe 
pod ich działaniem przemieniają się na amoniak, a nawet azot.

Obecność żelaza nie czyni wody niezdatną do picia. P rzy  
znaczniejszej zawartości żelaza w wodzie rozmnażają się w niej 
tak zw. bakterye żelazne (orenothrix), które powodują nieprzyjemny 
zapach i smak wody.

Znaczniejsza zawartość wielu składników wody dawniej była 
powodem ujemnej oceny takowej. Wogóle często usiłowano na 
zasadzie badania chemicznego, które wykazywało zbyt wysoką za
wartość chloru, kwasu azotowego i t. d. uważać wodę za zanie
czyszczoną i wstrętną. Jednakże dziś przekonano się, że wstręt 
ten je s t  tylko podtrzym yw any sztucznie, bowiem za pomocą zm y
słów naszych nie jesteśmy w stanie go odczuć. Dlatego też nie 
możemy zam ykać studni dobrze zbudowanej ze znaczną zawartością 
ciał ziemi wyługowanych lecz o wodzie z dobrym  smakiem d la 
tego tylko, że analiza chemiczna dała wynik niepomyślny. W każ
dym więc razie wnioski o wartości wody studziennej, która na mo
cy analizy chemicznej okazała się złą, zawsze wysnuwać należy 
z wielką oględnością.

Z tego wszystkiego, co tutaj pobieżnie ty lko o badaniu i oce
nie hygienicznej wody przytoczyłem, czytelnik osądzić zdoła, że 
nie jes t  to rzecz tak  prosta i łatwa. Przedewszystkiem zwrócić 
musi uwagę naszą ta okoliczność, że właściwie ograniczenie analizy 
hygienicznej wody do kilku oznaczeń analitycznych niema raoyi 
bytu, albowiem nie każda woda będzie wymagała tych samych 
oznaczeń; i tutaj potrzebną je s t  pewna indywidualizacya, zależna 
od wielu czynników.

O ile więc szemat analizy hygienicznej wogóle nie zawsze 
je s t  wystarczający, o tyle analiza łódzka z ostatniego okresu niema



żadnego znaczenia. Na zasadzie oznaczenia chloru, zdolności utle
niania, twardości i prób „na oko“ niema możności oceny hygienicE- 
nej wody i zakwalifikowania studni do zamknięcia. Ocena wód 
łódzkich następowała bezpośrednio po analizie, przyczem trzymano 
się podanych przezemnie norm dla wody dobrej. Wartość pobież
nej analizy wody redukjuje się do zera; jedynie analiza hygieniczna 
pełna, połączona z badaniem stosunków terytoryalnyoh, a naw et 
geologicznych, oraz z badaniem samej studni, jej budowy, stanu 
głębokości i t. p. może być przy ocenie wody miarodajną. Jeżeli 
już w Łodzi tak  daleko pójść nie było można, jeżeli już musiano 
zaniechać badania bakteryologicznego, to przynajmniej analiza che
miczna powinna była być postawiona na wysokości zadania, bo 
tylko ona jedna miała o sprawie wodnej decydować.

Należy zwrócić uwagę jeszcze na jedną stronę zeszłorocznej 
akcyi z wodami. Wody przynoszone były do pracowni przez j e 
dnostki zainteresowane. Naturalnie nie uniknięto nadużyć, albo 
wiem wiele osób, wiedząc z góry, że woda ich jes t  zła, zaczerpy- 
wało takową z innych studni. Krążyły też po mieście i w prasie 
wersye, że dostarczono do badania różne wody mineralne, a naw et 
wodę destylowauą. W ogromnej większości wypadków wody do 
starczano w butelkach brudnych, zwykle od wódki, wina, piwa 
i octu. Stąd często, skutkiem obecności alkoholu zużywano przy 
oznaczaniu zdolności utleniania wody wprost bajeczne ilości nad
manganianu potasu. I oto resztki alkoholu i trunków  miały decy
dować o zamknięciu studni.

Badanie bakteryologiczne wód w takich warunkach byłoby 
wprost śmiesznością, zresztą, nawet i nie z tych względów badania 
tego zaniechano.

O badaniu położenia studni, budowy, głębokości i t. p. także 
niema mowy, bo ile czasu potrzebaby było by zbadać w ten spo
sób 5000 studni i ile to powinnoby kosztować. A trzeba zauwa
żyć, że właśnie tego rodzaju badanie było dla Łodzi potrzebne, jak  
potrzebne jes t  ustawiczne śledzenie za porządkiem w podwórzach.

Przy  kontroli studni należy ściśle określić, czy w rzeczywisto
ści istnieje dopływ wód brudnych do studni lub czy tylko takowy 
podejrzewany. Należy też zbadać, czy zanieczyszczenie nie zacho 
dzi pod ziemią. Takie podziemne zanieczyszczenie wód w Łodzi 
zdarza się na każdym kroku. W pewnym domu przy ul. Andrzeja



właściciel, w celu zaoszczędzenia sobie wydatków na asenizacyę, 
urządził się w ten sposób, że jamę kloaezną połączył ze starą nie
czynną studnią. Po powuym czasie mieszkańcy sąsiednich domów 
po obu stronach ulicy poczęli się uskarżać na wodę, która była do 
tego stopnia zanieczyszczoną, że przy gotowaniu wydawała ob rzy 
dliwy zapach indolu. Skargi te, analiza wody, oraz zbadanie warun
ków terytoryainych pozwoliły wykryć nadużycie. Podobnych wypad
ków w Łodzi je s t  niezawodnie więcej. Zresztą cały grunt podmiejski 
dawno już został zanieczjrszezony i gdzie tylko są pły tk ie  studnie, 
tam zawsze woda je s t  obrzydliwa. Jzd y n ą  radą jest wiercenie stu
dni bardzo głębokich, których obecnie w Łodzi jes t  już dużo. Szko
da, że badania nad geolologią Łodzi i okolicy, dokonane przez Lind
ley^ , trzym ane są pod korcem, gdyż m ogłyby one już dawniej 
rzucić pewne światło na sprawę zaopatrzenia miasta w wodę.

Jakież więc wyniki dało zeszłoroczne badanie wód studzien
nych w Łodzi? Sprawa uzdrowotnienia miasta nic na tein nie zy 
skała; może tylko, że w wielu wypadkach uporządkowano studnie 
i oczyszczono podwórza, w wielu wypadkach polecono studnie po
głębić, no i pewną ilość studni zamknięto. Lecz z innej znów stro
ny są też studnie, które w dalszym ciągu zaopatrują mieszkańców 
w wodę obrzydliwą pod ochroną świadectwa z iaboratoryum, zdo- 
bytego podstępnie. Przy ocenie wód tutejszych należało bezwa
runkowo pamiętać o tein, że zamykanie studni w mieście ubogiem 
w wodę nie je s t  pożądane. Należało więc bardziej polecać pogłę- 
biuuie i oczyszczanie studni.

I bez zeszłorocznych analiz wiadomo, że naogół woda w Ł o 
dzi je s t  zła. Są studnie, naw et dość liczne, o wodzie bardzo do 
brej, są i o wodzie wprost niemożliwej, ze znaczną zawartością 
soli, amoniaku, kwasu azotowego i azotawego. Pod tym  względem 
wyróżniają się szczególniej Bałuty, oraz okolice Księżego Młyna 
o studniach bardzo płytkich. Studnie głębokie w tych dzielnicach, 
naprz. studnie w zabudowaniach Scheiblera, mają wodę dobrą. Lecz 
drobnych właścicieli nie stać na studnie artezyjskie, które kosztują 
dziesiątki tysięcy rubli.

Chociaż sam wykonałem znaczną ilość analiz wód, lecz o trzy
mane przytem wyniki są zby t  niedokładne i pobieżne, bym miał 
prawo wysnuwać s tąd  jakiekolwiok wnioski natury chemicznej lub 
statystycznej. Dlatego dauych tych tutaj naw et w streszczeniu



przytaczać nie będę, by in teresujących się tą  sprawą nie wprowa
dzać w błąd. Rozporządzam wprawdzie pewną ilością materyału 
bardziej solidnego, lecz je s t  go za mało w stosunku do ilości ogól
nej; wolę więc takow y przemilczeć.

Uogólniając przeto wjyżej wypowiedziane poglądy muszę zau
ważyć, że zeszłoroczne bajlania wód studziennych w Łodzi były 
zarządzone źle i wykonami wadliwie. Cała sprawa ostatecznie spro
wadzona została do zwykłej, bardzo powierzchownej formalności.

Lecz ostatecznie choćby cholera co rok groziła miastu i choćby 
co rok wody były badane, to i tak  nie wybrniemy z tego błędnego 
koła, w które w trącają  nas wymagania hygieny i warunki smutnej 
rzeczywistości. Dopiero z wprowadzeniem wodociągów i kanaliza- 
cyi sprawa uzdrowotnienia Łodzi wejdzie na tory właściwe; dopóki 
to nie nastąpi, dotąd wciąż daremnie tracić będziemy swe siły na 
to, by ten wielki śmietnik mógł być postawiony w szeregu wielkich 
miast Europy.

A lk o h o l i su c h o ty
f Według odczytu na I  wystawie antialkoholicznej w Warszawie) 

D-ra Leopolda Lublinera,
ordynatora szpitala na Czystem.

Bez wątpienia największe zło, największy wróg ludzkości, 
wróg, k tóry  podstępnie wciska się do każdej niemal rodziny, za
bierając swe ofiary bez względu na wiek, płeć i stanowisko danego 
osobnika jes t  gruźlica. Wiadomo, że w naszym kra ju  około 25000 
ludzi umiera rocznie na gruźlicę. Jes tto  danina straszna, którą 
ludność składa w ofierze lasecznikowi gruźliczemu. W innych 
państwach ten sam mniej więcej zachodzi stosunek, taka  sama 
mniej więcej odsetka śmierci wskutek gruźlicy. Jeżeli pomyślimy, 
że urządzenia zdrowotne w innych państwach, w innych krajach 
o całe niebo wyżej stoją, niż u nas, że wszędzie istnieje ta  sama 
przyczyna bliższa, która podrywając sprawność oddzielnych na
rządów. usposabia do rozwoju gruźlicy. Przyczyna, rzecz jasna



tkw i w nadużywaniu napojów wyskokowych pod najróżniej szem i 
postaciami. Z tego głównie powodu wszystkie zabiegi, bądź t,o po
jedynczych osób, bądź odpowiednich stowarzyszeń oraz usiłowania 
ze strony państwa, skierowane ku zmniejszeniu śmiertelności ze 
suchot nieznaczne dają wyniki. Jeżeli przy jrzym y się tablicom 
śmiertelności ze suchot i tablicom wykazującym ilości spożywanego 
alkoholu, przekonamy się natychmiast, że wzrost śmiertelności ze 
suchot stoi w prostym stosunku do wzrostu używania alkoholu.
0  zgubnym wpływie używania alkoholu na rozwój całego legionu 
innych chorób, a głównie nerwowych, mówić tu nie będę, a pragnę 
tylko dotknąć tu kwestyi wpływu alkoholu na powstawanie i roz
wój suchot. Po przez długie wieki i do dnia dzisiejszego jeszcze 
alkohol w najrozmaitszych postaciach cieszy się prawem obywa
telstwa. Wszędzie i zawsze jeszcze podnoszą puhar „za zdrowie", 
nie bacząc na to, że prawdą naukową je s t  fak t,  że alkohol je s t  
trucizną w każdym swym atomie i słusznie d-r Koppe przepro
wadził paralelę między nim a morfiną. W tedy dopiero walka 
z suchotami da wyniki dodatnie, gdy zrozumie każdy, że alkohol 
to trucizna, która najbardziej wpływa ujemnie na organizm ludzki
1 przyczynia się w wysokim stopniu do rozszerzania się chorób infek
cyjnych wogóle a suchot w szczególe.

Był czas i to bardzo długi okres, kiedy w medycynie, t. j. 
w farmakologii i klinice panował pogląd, że alkohol jes t  to w y 
borny środek i na najróżnorodniejsze cierpienia i jako  środek od 
żywczy i zapobiegawczo działający. Dowodzono (wbrew pracy Bun- 
gego), że alkohol świetnie działa jako środek przeciwgorączkowy, 
podawano go przeto chętnie chorym tyfusowym i wogóle gorącz
kującym, naw et w sanatoryach dla suchotników leczono chorych 
posiłkując się dużemi dawkami alkoholu (koniak w mleku) i nie
jeden  chory na płuca, k tó ryby  w innych warunkach wyzdrowiał, 
po pewnym pobycie w takim sanatoryum, uzyskawszy nieco tłusz
czu, opuszczał zakład jako  alkoholik, nefrytyk, aby prędzej rozstać 
się z tym światem, nieraz wskutek obłędu opilczego lub zapalenia 
nerek. Na szczęście coraz mniej takich faktów spostrzegamy, 
a rozpajanie chorych w sanatoryach już nigdzie miejsca nie ma. 
Is tn ieją  jeszcze różnice poglądów Ł) w sprawie absolutnej wstrze-

*) Triv. Doc. D-r med. Martin Kochmann (Greifswald) Der Einfluss der 
Alkoliols auf den gesunden Organismns. Miincli. med. Woch. Aa l i .  1909.



możliwości, ale chyba nie znajdzie się na świecie lekarz wykształ- 
eony, k tóryby chciał powtórzyć doświadczenia robione u suchotni- 
kow z alkoholem jako środkiem odżywczym i przeciwgorączkowym.

To samo ma miejsce w sportach i wyprawach. Dawniej bez 
koniaku i wina żadna wycieczka, żadna wyprawa, mniejsza lub 
większa, odbyć się nie mogła; obecnie, jak  tego dowiodła elcspe- 
dycya do bieguua północnego Nansena bez kropli wina i wódki 
można wprost cudów wytrwałości dokazać. To samo odnosi się 
i do forsownych przemarszów wojsk, do turystyki i t. p. gdzie już 
dowiedzionem jest, że nie p ijący zupełnie alkoholu znoszą lepiej 
wszystkie trudy  przemarszów, chodzenia po górach i podróży 
niż odwrotnie.

Zwolennicy alkoholu twierdzą, że pobudza on ape ty t i przy- 
spieszą trawienie. Rzeczywiście dawniej panowały takie poglądy. 
Prace naukowe Bungego, Ikidnera, Uffelmana, B lum enau  i innych 
dowiodły, że użycie alkoholu przed jedzeniem wpływa ujemnie na 
ak t  trawienia, a prof. G luziński dowiódł, że trawienie pod wpły
wem alkoholu opóźnia się znacznie. Ten ostatni fak t ma pierw
szorzędne znaczenie dla suchotników, którzy powinni szybciej t ra 
wić, aby wyrównać mogli braki w ustroju. Prócz tych faktów 
spostrzeżenia szwajcarskich towarzystw sportowych oraz prace Wol- 
seleya, Stanlya, Georga i wielu innych, dowodzą, że alkohol wpływa 
nader ujemnie na siłę i sprawność mięśni. W pracy Conrad’a (Gre- 
werbehygiene) znajdujemy ciekawe spostrzeżenie wykazujące, że 
robotnicy w zajęciach, które odbywają się w kurzu i używający 
alkoholu często zapadają na choroby płuc, robotnice zaś w tychże 
samych pracujące zawodach bardzo rzadko chorują na płuca, po
nieważ nie używ ają wcale napojów ulkoholowych.

O fatalnym wpływie alkoholu na system nerwowy, na mózg 
i jego czynności nie będę tu mówił.

Alkohol stale używany powoduje ka ta ry  oskrzeli, wpływa na 
rozszerzenie naczyń krwionośnych i w ten sposób przyczynia 
się często do wystąpienia krwawień i krwotoków płucnych i w na
stępstwie do rozwoju suchot. Baer autor znanego dzieła o a lko
holizmie twierdzi, że alkohol wywołuje stale sprawy kataralnej 
i zapalnej natury  w płucach co prowadzi do spraw destrukcyjnych 
i tem samem do suchot. Używający alkoholu stale cierpią, na t. 
zw. ka tary  suche gardzieli i krtani, a zapalenia tychże narządów



u pijących są nader częste. K ażdy pijak jes t  wiecznie ochrypły, 
mowa jego stała się przysłowiową, a właściwie stała chrypka b. 
często je s t  zwiastunem gruźlicy krtani. Często zdarza mi się spo
strzegać u ludzi, k tórzy  jedną  noc pozwolili sobie spędzić na pi
ja tyce , zapalenia gardzieli, k rtani i oskrzeli. Zapalenia zaś płuc 
u alkoholików są na porządku dziennym i o ile zapalenie płuc nie 
zabija w krótkim  swym przebiegu nieszczęśliwego potatora, na j
częściej po przejściu zapalenia płuc występują suchoty płucne. 
F a k ty  te znajdują potwierdzenie w bardzo licznych spostrzeżeniach 
znakomitych klinicystów jako to: Clarka, Fourniera, Lancereaux, 
Richardsona, Drysdalća, Kukenberga i wielu innych. Antonino E s-  
p ina  y  Gapo dowiódł, że alkohol częściej niż malarya, i naw et cu
krzyca, wywołuje gruźlicę płuc.

O wpływie nadużywania alkoholu rodziców na rozwój g ruź
licy u dzieci wypada tu jeszcze wspomnieć.

Dzieci rodziców pijaków przychodzą na świat z całym szere
giem usposobień do ciężkich chorób, do infekcyj, a głównie do 
gruźlicy. Ojciec pijak nie myśli o tem, aby  dzieci własne odży
wiać normalnie i zazwyczaj dzieci takie cierpią głód od pierwszych 
chwil życia swego i w ten sposób, już od wczesnego dzieciństwa, 
zapadają na gruźlicę, co n iestety wielokrotnie w prak tyce lekar
skiej widzieć się daje. Zestawianie cen wódki i różnych produ
któw spożywczych łatwo przekonać może każdego, ja k  łatwo 
i wystarczająco może robotnik wyżywić rodzinę, o ile je s t  abs ty 
nentem.

Zobaczmy teraz ja k  obfity plon zbiera gruźlica dzięki a lko 
holizmowi i ja k  ta  rzecz przedstawia się w cyfrach. Powyżej było 
wspominane, że alkoholizm najbardziej usposabia do zarażania się 
zapaleniem płuc, tem cierpieniem najbardziej rozpowszechnionem 
i najbardziej niebezpiecznetn ze wszystkich chorób zakaźnych.
(Osier-Nilsson 27% śmiertelności).

B reuning Storni (Kopenhaga 1888) podaje na 850 przypadków 
zapalenia płuc było 224 alkoholików, t. j. 26,4%, na 558 mężczyzn 
było 39,1% alkoholików, śmiertelność wynosiła 26,8%, (a u niealko- 
holików 15,3%). Wszyscy tedy badacze są zdania, że gruźlica 
i syfilis rozpowszechnienie swe zawdzięczają głównie alkoholiz
mowi. Już naw et w roku 1810 badacz angielski Buchan wykazał, 
że pijaństwo wpływa na częstość suchot, a Richardson nazywa n a 



wet jedną postać suchot płucnych alkoholową. Bang w Kopenhadze 
znalazł, że 1/5 trupów, sekcyonowanych przez niego, u k tórych była, 
t. z w. biała gorączka lub marskość wątrób)’, obie choroby wyni- 
nikłe z nadużywania alkoholu, wykazała świeżo powstałą gruźlicę 
płuc. Liebe w Loslau (Sanaboryum) u 40% chorych na suchoty 
znalazł jasno wyr.iżony alkoholizm. Jacąuet na 252 suchotników 
znalazł 180 alkoholików t. j. 7 i,4%. Barbier, Rondu i Constan 
znaleźli, że 88% suchotników byli alkoholikami. Własny mój ma- 
terya ł kliniczny (-przeszło 2000 chorych) wykazuje, że aczkolwiek 
rzadko bardzo zdai’za się chory nadużywający napojów alkoholo
wych, ale abstynenta ani razu nie spostrzegałem wśród moich 
pacyentów.

C. Baudran  wykazał, że w tych miejscowościach Francyi, 
w których najwięcej alkoholu zużywają również i najczęściej cho
rują na gruźlicę.

Na 10000 mieszkańców zmarło na suchoty 
82,8, gdzie konsumcya alkoholu 1 mieszkańca wynosiła 12,47
46,0, „ n >» 13,21
54,8, „ „ M » 14,12
65,1, „ „ 16,86

» » »» „ 17,16
85,7, „ „ „ 17,80
06,5, n „ „ 30,7 3

107,8, „ n ,, » 35.40
Konsumcya alkoholu we Francyi w roku 1850 wynosiła 1,46

litra na głowę, a w roku 1890 wzrosła do 4,35 litra. Lagneau  wy-
kazał, że i śmiertelność od suchot jednocześnie pięciokrotnie po
większyła się. W pływ używania alkoholu jes t  aż nazbyt wi
doczny.

Śmiertelność wskutek suchot u pracowników w zawodach, 
w których je s t  wielka łatwość nadużywania alkoholu je s t  wprost 
uderzającą. W edług danych pruskiego biura statystycznego urzę
dowego 52,8% kelnerów umiera na suchoty, a 69% służby w bro
warach niemieckich z tej samej przyczyny przedwcześnie schodzi 
ze świata. Możnaby sądzić, że nadmierna praca w browarach 
odegrała tu główną rolę, pisze Wolff inspektor fabryczny, w dolnej 
Alzaeyi, a tymczasem %;% właścicieli restauraeyi tamże, którzy 
wcale nie przepracowują się, zmarło na suchoty, podczas gdy nprz.



w Berlinie tylko 15°lo wszystkich przypadków śmierci wypada na 
suchoty. Podobne dane mamy i dla Anglii.

U nas, w Warszawie, przypadki śmierci wskutek suchot plue-

1 897 było 1284,
1898 77 1375,
1899 77 U79,
1900 77 1030,
1901 77 1009,
1002 77 1022,
1903 V 1733,
1904 77 1097,
1905 7) 177 7,
1900 V 1615,
1907 77 1720.

siadaiuu, dzięki uprzejm ość p- ~  ^ ’ . V
ceg0 biurem statystycznym  przy magistracie m. Warszawy. Jeżeli 
zestawimy cyfry te z tablicą konsumcyi alkoholu zauważymy, ze 
śmiertelność od suchot zwiększa się w tych latach, kiedy i wzmo
cniono użycie alkoholu, a więc rezultaty nadmiernego picia wódki 
długo na siebie czekać nie dają, śmiertelność od suchot równo
cześnie powiększa się. Nawet i jednocześnie śmiertelność wskutek 
zapalenia płuc w latach zwiększonej konsumcyi alkoholu zwiększa 
się niepomiernie. W roku 1897 było 1511 przypadków śmierci na 
zapalenie płuc, w 1903 -  2441, 190(1-2073, a w roku 1907-1483. 
Nie są cyfry przypadkowe, skoro wszędzie ten sam fakt spostrze
gać sie daje. a mianowicie, tam gdzie spożywanie alkoholu (wina, 
piwa, wódki) zwiększa się, tam stosunkowo do tego powiększa się 
ilość'zachorowań i śmierci wskutek chorób płucnych, resp. suchot

płucnych. , ,
Drobna ta garść, zacytowanych tu danych, wystarczy, aby

przekonać się, że prawdą naukową jes t  fakt, że alkohol przyczynia 
się wielce i to we wszystkich krajach to rozwoju i stałego zw ię
kszania się ilości przypadków zachorowań i śmierci na suchoty. 
Jeżeli ślepy przejrzy, widzi wówczas każde zbliżające się don nie
bezpieczeństwo. Dz.ięki pracom mężów nauki i myśmy przejrzeli 
i wiemy dobrze, jakie straszne spustoszenia robi alkohol wsroc 
ludzi. Dzięki pracom dzielnych bojowników idei wstrzemięźliwości 
zdarto z alkoholu ^wszystkie pozory jego zalet, jego dobroczyunych



wpływów na ustrój człowieka i jego wartości odżywczej“ i wskazano 
mu właściwe jego miej/sce. J e s t  ono bezwątpienia pierwszorzęd
nego znaczenia, ale wj technice, w przemyśle, w zastosowaniu do

nicznej etc,, tam wszędzie jego najrozmaitsza energia ma potężną 
wartość, ale nigdy w organizmie żywego, żyjącego człowieka, dla 
k tórego alkohol był, jest, i będzie zawsze trucizną, a do jakiego 
stanu nędzy doprowadza alkohol człowieka, każdy przekonać się 
łatwo może przyjrzawszy się całemu szeregowi obrazów, zebranych 
umiejętną i przejętą ważnością sprawy dłonią Komitetu, urządza
jącego pierwszą, Polską W ystaw ę Antialkoholiczną.

14. O warunkach hygienicznych chaty wiejskiej.
Aczkolwiek sprawa warunków hygienicznych chaty  wiejskiej 

była już niejednokrotnie przedmiotem rozpraw w naszem Towarzy
stwie, to jednak  właśnie z powodu zjazdu hygienistów w Często
chowie sprawa ta  znów postawiona została na porządku obrad i za
pewne jeszcze długo, ze względu na doniosłość, zajmować będzie 
wybitne pośród innych miejsce porządkowe. Z pośród oddzielnych 
artykułów  i rozpraw, poświęconych kwestyi tej, dziełko Macieja 
Moraczewskiego, p. n. „O budowie zagród włościańskich," dla uży
tku gospodarzy rolnych, wydane 1901 r. z zapisu W. Pepłowskiego 
w zawiadywaniu Kasy pomocy dla osób pracujących na .polu nau- 
kowem imienia d-ra J. Mianowskiego, uważamy za jedno z na j le 
pszych. Powiemy więcej, że wobec całokształtu, jaki ono przed
stawia, pisanie w sprawie tej, na razie przynajmniej, byłoby om a
wianiem oddzielnych rozdziałów wspomnianego dziełka. Z tych 
względów dla ułatwienia obrad podczas obecnego zjazdu nad wa
runkami hygienicznemi chaty wiejskiej, pozwalamy sobie niektóre 
ustępy  z dziełka tego przytoczyć.

W rozdziale: Ogólny rozkład zabudowania, autor, między in- 
nemi, pisze, co następuje: Trzy rzeczy mieć należy na oku przy z a 
kładaniu osady: pomieszczenie dla ludzi, a więc chatę, pomieszcze
nie dla bydła, a więc stajnię i chlewy, i skład na zboża, a więc sto
dołę i spichlerz. T rzy  te główne budynki u każdego większego 
gospodarza stać winny, nie mówiąc o pomniejszych budowlach 
i dodatkach; na małem jed n ak  trzeba się inaczej urządzić, bo by 
tego za wiele było, a pokuta za grzech by uie stała.

Widzieliśmy, że ludzie pomagają sobie w ten sposób, iż miesz
czą się w jednej izbie z bydłem, ale widzieliśmy też, że to źle 
i bardzo źle, a już o wiele lep ie j— jak  to tylu robi — stajnię przy

ogrzewania, do oświetlaniu, do poruszania maszyn, w chemii tech
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budować do cha ty  i tak  mieszkać z bydłem pod jednym  dachem, 
przecież nie w jednej izbie.

Trudno to urządzenie chwalić, bo z takiej wielkiej blizkości 
bydlęcia, a więc i gnoju, idzie gorsze powietrze i skłonność do cho
rób, ale zawsze już to nie tyle groźne, jak  kiedy człek i bydlę za 
pan bra t razem żyją. A przyznać trzeba, że z przyparcia s tajenki 
do chaty płynie pewien pożytek i wygoda. Taniej stajnię przy 
chacie przybudować, niż osobno stawiać, bo i g runtu  i ścian mniej 
trzeba, dozór też nad bydlęciem łatwiejszy dla tego, kto niema pa
robka ani sługi, jeno  sam o wszystko dbać musi; wiadomo wresz
cie, że stajnia przy  ścianie chroni ją  od mrozu i wiatru.

Dla chałupnika na kilku zagonach, dla gospodarza na małem 
uchodzi stajnię do chaty przybudować, bacząc jednak  dobrze, żeby 
przez to izby nie zawilgocić i nie zanieczyścić, ani też powietrza 
nie zatruć.

Naprzód tedy nie przypieraj nigdy stajni do ściany chaty, 
w której izba ma okna. naw et wejścia do stajni z tej strony nie 
urządzaj.

Pow tóre nie masz robić ani z izby, ani z komory, ani z sieni 
drzwi do stajni, żeby mieszkania nie zapowietrzać; stajnia, choć 
przybudowana, powinna mieć drzwi, wychodzące wprost na podwórze.

W stajni największa wilgoć i nieczystość jes t  za bydlęciem, 
a ściana przed niem zawsze jes t  bardziej sucha i dość czysta, po 
trzecie więc w stajniach przybudowanych żłób ma być przy ścianie 
chaty, a krowi ogon niema nigdy tej ściany obmiataó.

Ważnem jes t  założenie gnoiska i odprowadzenie gnojówki. 
Im  mniej na jedno i drugie słońce świeci, tern lepiej dla gnoju 
i dla zdrowia tych, co się koło niego kręcić muszą, bo żar słonecz
ny zgniliznę przyspiesza; gnoisko zawsze winno być od północnej 
strony, co też i dlatego dobrze, że okna izby i wejście do chaty 
najczęściej patrzą ku południowi, więc ku przeciwnej stronie. Jeżeli 
drzwi do stajni od północy urządzić nie można, wtedy trzeba przy
najmniej dać w ścianie północnej otwór klapą zamykany do w y
rzucania obornika, a gnojówkę tak  ściekiem spuścić, aby bardzo 
blizko gnoiska spływała do dołu, z którego czerpać ją  można do 
polewania roli lub kup chwastu, śmieci i tym  podobnych zbiorków; 
kupy takie, zlane gnojówką dają doskonały nawóz. Wybranie od
powiedniego miejsca na gnoisko jes t  czwartą i ostatnią rzeczą, na 
k tórą  bardzo uważać należy przy budowie stajni, przypartej do 
chaty, a naw et i przy stajniach, osobno zbudowanych.

O zadrzewieniu, o odpowiedniem miejscu na studnię, wycho
dek, autor w innem miejscu pisze:

Drzewa dają latem chłód na chatę, na stajnie i chlewy, na 
całą zagrodę, dla łudzi i bydląt w czasie upałów pożądany, w zi
mie zaś przeszkodę stanowią wichrom, które po wsi gęsto zarosłej 
nigdy tak  hulać nie mogą, ani przewiać przez drzwi, okna i ściany,



juk tam, gdzie budynki niczem nie zakryte i wiatr ma dostęp do 
każdego zakątka. Z drzew, jeżeli są owocowe, piękny można mieć 
pożytek, a jeżeli dzikie, to przez podkrzesanie zbytnich lub suchych 
gałęzi i ehrósfc i trochę paliwa się zbierze. Nareszcie ścieki, zbior
nik na gnojówkę i samo gnoisko, drzewami ocienione, mniej smrodu 
wydają i nawóz lepiej ,zachowują, między drzewami też i piwnica, 
czyli loch najodpowiedniejsze ma miejsce. Gdy więc owe wszyst
kie przy budynkach odstępy należycie zadrzewisz i sadzonki s ta 
rannie utrzym ywać będziesz, a między chatą i drogą ogródek, choć 
maleńki, założysz, wtedy stworzysz i większe bezpieczeństwo i w y 
godę i pożytek, a ten kawałek gruntu lepiej zużyjesz, niż gdybyś 
na nim najlepszy miał plon!

Jeżeli odstęp budynków tak jes t  ważny w zagrodzie gospo
darskiej i dla bezpieczeństwa i dla zdrowia, to nie mało też znaczy 
studnia i odpowiednie dla niej miejsce; nie zawsze je  do woli w y
bierać można, bo nie wszędzie jes t  woda; tam jednak, gdzie wybór 
wolny, baczyć trzeba przedewszystkiem, aby studnia była zdaleka 
od gnoiska i zdała od granicy sąsiedzkiej, bo sąsiad może na swym 
gruncie, tuż przy granicy, zbudować chlewy, ścieki założyć, naresz
cie nawóz składać i przez to wodę w twej studni zanieczyszczać, 
a tego wszystkiego zabronić mu trudno. Nie trzeba też zbytnio 
przysuwać studni do drzew, bo korzenie chętnie się do niej ścią
gając, niszczą cembrzynę i różną zgniliznę mnożą, a tak  i studnię 
i wodę psują.

I wychodek nic ma być przy studni, aby wody nie zakazić, 
aleć o to najmniejsza obawa, bo najbliższy wychodek chyba na 
plebanii, albo we dworze! W ychodek na wsi jes t  zazwyczaj wszę
dzie i nigdzie; wszędzie, bo niema kącika, żeby w nim nieporządku 
nie było; nigdzie, bo o wychodek umyślnie na to zbudowany t ru d 
niej jeszcze u gospodarza, niż o stówkę, choć i tych niewiele... 
Pod wszystkiemi tylnemi ścianami chaty, stajen, stodół, kał ludzki 
ginie bezpożyteezuie. a nawet szkodliwie, bo powietrze zatruwa, za
miast żeby zgromadzony w wychodku i zmieszany z ziemią, mógł 
dać doskonały nawoź na ogród lub rolę. Wszystko, oo zgniłe, ze
psute, śmierdzące około cha ty  i w całej zagrodzie truciznę i zarazę 
rozsiewa, najwyborniejszym je s t  nawozem, a kto ma ten  rozum, że 
to uprząta, zgromadza i używa, ten przez takową czystość zdrowia, 
a przez użyźnianie ziemi plonu przysparza i jak  mówią, dwie mu
chy odrazu zabija. Tak też każdy robić powinien!

Żeby mieć łatw y dostęp do każdego miejsca dla potrzeby go
spodarstwa i dla ratunku, wygodny wyjazd i wjazd i dobry w y 
gon dla bydła, żeby odrazu widzieć, co się dzieje w całej zagro
dzie, należy budynki około podwórza tak postawić, aby ono wolne 
było i niezabudowane. Najczęściej chata stanąć może do południa, 
od północy stodoła, a między niemi stajnia Jeżeli wjazd na po
dwórze je s t  obok wschodniej ściany chaty, wtedy niech stajnia



stanie od zachodu a podwórze będzie zasłonięte od zachodniej s tro
ny i od północy, a otwarte ku wschodowi, co je s t  najlepiej; jeżeli 
jednak  wjeżdżać trzeba przy zachodniej ścianie chaty, wtedy s t a j 
nia musi być od wschodu, bo jeno w taki sposób można mieć po
dwórze wolne i wjazd na nie prosty i wygodny, a nie k rę ty  i po
łamany.

O ten), jak  powinien być zbudowany dom mieszkalny, czyli 
chata, autor nadmienia: Choćby ona była niewiem jak  mała, izbę 
sień i komórkę mieć musi, a ponieważ w tej izbie piec stoi i mie
szka cała rodzina, co się na pięć osób liczy, więc żeby zaduchu 
i smrodu nie było, izba powinna mieć wiadomą wysokość dwóch 
metrów i 7;> centymetrów (4 łokcie i 19 cali), albo lepiej trzech 
metrów (5 łokci i 5 cali) i co najmniej pięć metrów (8 łokci i 1<> 
cali) długości i tyleż szerokości. Do utajni wchodzi się wprost z po
dwórza, do mieszkania zaś ludzkiego zawsze przez sień. która nie- 
tylko na to jest, aby wiatru i śniegu przy otwarciu drzwi do izby 
nie puścić, ale i dlatego, że w niej różne roboty się wykonywają, 
ten i ów sprzęt ustawia, nieraz się co przechowuje, a kogo nie stać 
na osobną kuchnię, ten w sieni powinien mieć kominek do kitowe
go gotowania; stąd nareszcie wychodzi się na strych. Sień tedy 
ma być nie zaciasna, a dając jej taką  długość jak ą  je s t  szerokość 
chaty, to jes t  naprzykład 6 metrów (10 łokci i 10 cali), trzeba ją  
przynajmniej na 3 metry (5 łokci i 5 cali) szeroką zrobić. Dobra 
je s t  sień na przestrzał przez chatę z jednemi drzwiami od głównego 
wejścia, a drugieini od podwórza, bo wtedy jes t  wygoda i n ietru
dny ra tunek i łatwo czystość i porządek utrzymać, mając do wy
noszenia pomjyj, odpadków i zmiotków krótką i prostą drogę na 
podwórze, a do przewietrzania drzwi na przeciw siebie. Podłoga 
w chacie ma leżeć, o czem była mowa, przynajmniej pół metra 
(21 cali) nad ziemią, ale przez to schodków do sieni nie koniecznie 
zakładać trzeba, a gdyby je  kto zrobił od przodu, to od podwórza 
niech jeno da ukośną podsypkę prawie równo z górną krawędzią 
progu, aby mu łatwiej było ciężary do sieni wtaczać lub z niej 
wytaczać. I  najbiedniejszy chałupnik ma zazwyczaj jakieś rzeczy, 
czy to suknie, czy żywność, które sobie więcej ceni i lepiej chce 
schować, więc potrzebuje maleńkiej komory, choćby na 3 i pół m e
tra  (S łokci) długiej, a na 1 i pół metra (4 łokcie i 8 cali) szerokiej.

O ściekach i o sprzątaniu wszelkich odpadków znajdujemy 
następujący ustęp: „Pamiętaj, aby przy budynkach były  ścieki 
mówi trzecie przykazanie budownicze, a mówi dlatego, że brak 
wszelkiego odprowadzenia płynów czystych i nieczystych, a więc 
wody deszczowej, gnojówki i pomyjów, jes t  jedną z najgorszych 
wad naszych zagród wiejskich, które toną w błotnistych kałużach.

Wodę. ujętą w ściekach około budynków i z podwórza zebraną, 
odprowadzić należy dalej, wedle tego, jak a  jes t  miejscowość, do 
potoku, do przykopy nade drogę, na łąkę lub pastwisko, lub na-
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reszcie, jeżeli innego sposobu niema, w znaczniejszy dołek, umyśl
nie na to wykopany przy podwórzu, może gdzieś za stodołą.

Wody deszczowej nie należy nigdy prowadzić razem z g n o 
jówką, a już wcale nie wpuszczać jej do zbiornika, urządzonego 
przy stajniach, lub do miejsca, w którem obornik leży, bo przez to 
i nawóz ginie i właśnie w ten sposób tworzą sifj z gnojówki, roz
cieńczonej i powiększonej i wodą deszczową, owe ogromne, cuchnące 
kałuże co sprawiają, że prędzej nos poczuje zagrodę wiejską, ani
żeli ją  oko zobaczy.

Od sprzątania pomyjów i wszelkich odpadków z kuchni, jest 
osobna komisya bez rogów, pilnująca wedle możności, aby się to 
nie psuło i powietrza nie zatruwało, a więcej ona dba o porządek 
i czystość, niż ten, co wszystkie resztki z kuchni, suche czy mokre, 
tuż przed progiem chaty na ziemię wyrzuca i wylewa, ba, nie na 
ziemię, jeno na obornik, bo i ten przed samemi drzwiami!

Świnia choć łakoma, jednak  wszystkiego do czysta wyjeść nie 
potrafi, zwłaszcza tego, co w ziemię wsiąka. Dlatego też wylewa
nie to za próg jest najwstrętniejszym i najszkodliwszym zw ycza
jem, jak i być może, a nie z czego innego on pochodzi, jeno z b rz y d 
kiego lenistwa, z którego wszystko złe na świecie, bo cóż za wielka 
rzecz obornik trochę na uboczu składać i tak  na niego te odpadki 
kuchenne wyrzucać, które naw et dla świni są nie przydatne, co 
lepsze zaś do chlewa zanieść!

W końcu podajemy „dziesięcioro przykazań budowlanych,& 
które autor w ten sposób formułuje:

1. Nie będziesz stawiał jednego budynku tuż obok drugiego.
2. N ie będziesz zapominał o budowie studni.
ii. Pamiętaj, aby przy budynkach były ścieki i abyś nie składał 

nawozu przed chatą.
4. Rób iv chacie drzwi wygodne i okna duże i do otwierania.
5. N ie rób pieca za blizko drewnianej ściany.
6. Uważaj, żeby belki nie dotykały komina.
7. Nie kładź w izbie toku czyli klepiska, jeno podłogę, przynaj

mniej pół metra nad ziemią.
8. N ie buduj izby niższej, ja k  dwa metry i 75 centymetrów 

(4 łokcie 19 cali).
.9. Nie trzymaj w niej ani krowy, ani świni, ani owcy, ani kozy, 

ani żadnego bydlęcia, bo z tego choroba jest.
10. A n i nie zapominaj o należytym przewiewie w komorze.
Będziesz sadził dla bezpieczeństwa ogniowego w około każdego 

budynku twojego drzewka, a. pielęgnować je będziesz tak, jako i in n y  
dobytek twój.



15. Ubezpieczenie robotników na wypadek niezdolności do pracy
i starości.

Szereg projektów praw w sprawie zabezpieczenia losu robo
tnikom, przeznaczonych do przedstawienia Dumie, ministeryurn han
dlu i przemysłu uzupełniło najbardziej złożonym i najważniejszym, 
mianowicie, projektem prawa o przymusowem ubezpieczeniu robo
tników na wypadek niezdolności do pracy i starości.

P ro jek t ministeryurn opracowany według wzoru prawa n ie
mieckiego, z uwzględnieniem warunków miejscowych, polega na 
następujących głównych zasadach.

Przymusowemu ubezpieczeniu na wypadek niezdolności do p ra 
cy i starości podlegają robotnicy i oficyaliści fabryczni, po dojściu 
do 15 lat życia, zarabiający nie więcej, ja k  1,000 rubli rocznie, 
pracujący w wszelkiego rodzaju przedsiębiorstwach przemysłowych, 
rzemieślniczych, handlowych i kredytow ych, z wyjątkiem pracow 
ników rolnych i tych, którzy za pracę o trzym ują tylko utrzymanie 
bezpłatnie.

Ubezpieczenie nie rozciąga się na szeregowców, pracujących 
w zakładach ministeryurn wojny i marynarki, oraz na okrętach wo
jennych, z obowiązku służby wojskowej; następnie na tych, którzy 
utracili zdolność do pracy przed wprowadzeniem nowego prawa, 
i na tych, którzy przed wprowadzeniem prawa ukończyli 65 lat 
życia, oraz na poddanych zagranicznych.

Projekt pozostawia głównemu zarządowi ubezpieczeń, za do 
zwoleniem R ady  ministrów, prawo rozszerzania przymusowego ubez
pieczenia na całem terytoryum  państwa, lub w niektórych tylko 
miejscowościach na służbę domową, na artele, na osoby, które cho
ciażby z pomocą wynaję tych robotników wykonywają pewne roboty 
na zamówienia i na rachunek innych przedsiębiorców, oraz na oso
by, trudniące się stale pewnym przemysłem bez pomocy w ynajętych 
robotników.

Fundusze, potrzebne do operacyi ubezpieczeniowych, powstają 
ze sk ładek  ubezpieczonych, ze składek przedsiębiorców i z dopłat 
skarbu  państwa.

Ubezpieczeni otrzymują emeryturę w razie u tra ty  zdolności 
do pracy i w razie nadejścia starości. Em eryturę  otrzymuje po 
dojściu do 60 lat życia, dożywotnią, jeżeli stracił na całe życie 
przynajmniej dwie trzecie zdolności do pracy, lub czasową do czasu 
odzyskania zdolności pracy.

Em erytura dożywotnia może być zamieniona, w razie zgody 
emeryta, na utrzymanie w przytułku przy domu inwalidów; po u p ły 
wie pół roku em eryt ma prawo żądać zerwania tej umowy i przy
wrócenia mu emerytury. Emerytowi, oddającemu się nałogowo pi
jaństwu, insty tucya ubezpieczeniowa ma prawo emeryturę pieniężną 
zamienić na utrzymanie w naturze. Również instytucya ubezpie*



czeniowa może w celu przywrócenia emerytowi zdolności do pracy, 
zarządzić na swój koszt jego leczenie; podczas przebywania w szpi
talu em eryturę zmniejsza się samotnemu o dwie trzecie, obarczo
nemu zaś rodziną o czwartą cześć.

Prawo do emerytury ubezpieczony otrzymuje po pewnej liczbie 
tygodni, w których opłacał składkę; do takich tygodni zalicza się 
czas, w ciągu którego ubezpieczony nie był w stanie płacić składki 
z powodu braku zarobku, wskutek pełnienia służby wojskowej, oraz 
choroby, pozbawiającej zdolności do pracy, nie wyłączając normal
nego okresu po połogowego.

Aby otrzymać prawo do em erytury dla starców, ubezpieczony 
musi mieć opłaconych przynajmniej 1,000 tygodni; do em erytury 
zaś dla inwalidów — przynajmniej 200 tygodni.

W razie śmierci ubezpieczonego, wdowa i dzieci, nie mające 
jeszcze 15 lat życia, otrzymują wsparcie jednorazowe w wysokości 
dwóch trzecich całkowitej em erytury  rocznej; wdowiec korzysta 
z takiego wsparcia tylko w razie niezdolności do pracy.

Wysokość składek ubezpieczeniowych i emerytur zależy od 
rocznego zarobku ubezpieczonego. P ro jek t wprowadza 5 kategoryi 
zarobku rocznego, a mianowicie: I —-obejmuje osoby zarabiające 
do 200 rubli, II — od 200 do 400, I I I—d o ’ 600. I V —ido 800 i V"— 
od 800 do 1,000 rubli. Składka tygodniowa, stosownie do k a tego
ryi, wynosi 10, 20, 80, 40 i 50 kop. Płaci ją  ubezpieczony i przed
siębiorca po połowie; przy ubezpieczeniu dobrowolnein zaś — ubez
pieczony całkowicie.

E m ery tu ry  dla starców wynoszą: dla I kategoryi — 48 rubli 
rocznie, dla II — 72, dla III — !K>, dla IV — 120 i dla V — 144 rb. 
rocznie. E m ery tu ry  dla inwalidów są niższe, mianowicie: dla I ka
t e g o r y i— .20 rubli, dla 11 — 48, dla II I  — 60, dla IV — 72 i dla 
V — 84 ruble rocznie.

Sprawy wyznaczenia emerytury, wysokości je j i t. p. rozstrzy
ga miejscowy zarząd ubezpieczeniowy na zasadach, przewidzianych 
przez nowe prawo. E m ery tu ry  mają być wypłacane z państwo
wych kas oszczędnościowych miesięcznie z góry. W ten sam spo
sób załatwiane być m ają wsparcia jednorazowe. Prawo do em ery
tu ry  nie może być zastawione, ani odstąpione i żadnym aresztom 
nie podlega.

Zapomogi ze skarbu państwa polegają na tern, że skarb płaci 
na rzecz funduszów ubezpieczeniowych po 2 rb. miesięcznie od każ- 
d --j emerytury, oraz ]>o 10 kop. tygodniowo za każdego ubezpie
czonego podczas pełnienia przez niego służby wojskowej.

16. Działalność inspekcyi fabrycznej. Według sprawozdania 
rocznego inspekcyi fabrycznej (dopiero za r. 1906)— ogółem w ro
ku sprawozdawczym inspektorowie otrzymali od robotników 19,704 
skargi, które dotyczyły  191,587 robotników.



Z ogólnej liczby 208,28! powodów do skarg, tylko 125,252, 
czyli 60% inspekcya uznała za uzasadnione. W 15,363 wypadkach 
inspekcya fabryczna zarejestrowała przekroczenia przepisów fabrycz
nych przez administracyę fabryczną. Rzecz charakterystyczna: 
z 15,363 wypadków tylko w 750 (t. j. około 5%) inspekcya sporzą
dziła prutokóły o przekroczenie przepisów fabrycznych.

J a k  dowodzą dane statystyczne, inspekcya fabryczna surowiej 
trak tu je  wykroczenia przeciwko rozmaitym formalnościom, aniżeli 
pogwałcenia przepisów prawnych co do płacy zarobkowej. Tak np. 
wypadków wykroczeń przeciw nakazanym przez prawo formalno
ściom ujawniono 4,653; wypadków przekroczenia przepisów co do 
płacy tylko 1,166, co do ochrony życia i zdrowia robotników — 
1,503, co do pracy małoletnich i kobiet — 258. Zazwyczaj grzechy 
te kończą się uwagami i ostrzeżeniami, gdyż ty lko w 5 wypadkach 
na 100, fabrykanci bywają pociąganięci do odpowiedzialności

Inspektorowie odwiedzają fabryki i warsztaty bardzo rzadko. 
Według sprawozdania, w r. 1906 inspektorowie ani razu nie od
wiedzili 28% ogólnej liczby fabryk, tłomacząc to w części brakiem 
zaufania robotników do inspekcyi. Zdaniem samych inspektorów, 
z chwilą powstania związków zawodowych, które „często z powo
dzeniem nietylko rozstrzygają  skargi robotników, ale im zapobie
g a ją " —daleko rzadziej robotnicy zwracają się do inspekcyi fabrycznej.

Hygiena przem ysłow a.
127. B r o n a r d e l  i M o s n y .  Hygiena przemysłowa. Do

najszkodliwszych zawodów należą te, które sprzyja ją alkoholizmowi 
(hotelarze, keinei’zy, robotnicy portowi, woźnice), lub wymagają 
pozostawania w wielkiem gorącu (hutnicy), dalej praca w pyle, zwią
zana z przeziębieniem się i wysiłkami nadmiernemi, oraz te rze
miosła, gdzie się ma do czynienia z ołowiem. Do zajęć najzdrow
szych zaliczają się: gospodarstwo wiejskie, nauczycielstwo i stan 
kapłański. W hygienie pracy należy mieć na względzie przede- 
wszystkiem pomieszczenie, gdzie praca się odbywa, utrzymywanie 
go w czystości i odkażanie, miejsca ustępowe, szkodliwe gazy (siar- 
kowodów, tlenek węgla, gaz świetlny, kwas węglany), naturalne 
i sztuczne przewietrzanie, ochładzanie i ogrzewanie powietrza, opa
lanie i oświetlanie, zwalczanie pyłu, pary, dymu, wpływ wilgoci, 
praca przy wzmożonem ciśnieniu powietrza (kesony, nurkowie). 
Dalej — hygiena samego pracownika: a więc czystość ciała, kąpiele.



ubranie, woda do picia, zmęczenie i przepracowanie. Ważne stano 
wisko zajmuje sprawa lekarskiego nadzoru w fabrykach i zastąpie
nia inateryałów, szkodliwych dla zdrowia, (ołów, minia, biel ołowna, 
rtęć, benzyna, siarek węgla). Następnie autorzy omawiają rozmaite 
pylice: płuc, oczu, nosa, narządów wewnętrznych i skóry. Wogóle 
jest to najpoważniejsze dzieło z danego zakresu w dobie obecnej.

(Hyg. R undsch , M  4, 1909. ‘ W. D.
128. N e i s s e r. Międzynarodowy przegląd hygieny przemy

słowej. Wobec słabyclp naszych wiadomości o szkodliwych dla 
zdrowia czynnikach przemysłu, praca niniejsza zasługuje na zyska
nie sobie szerokich kół {czytelników. Jes t  to niejako pierwsza pró
ba zebrania faktycznego m ateryału hygienicznego, bardzo cennego 
a rozsianego w notatach inspekeyi przemysłowych Niemiec, Austryi, 
Szwajcaryi, Wielkiej Brytanii, Francyi, Belgii Holandyi i Z jed n o 
czonych Stanów Ameryki Północnej, który to rnateryał starano się 
systematycznie uporządkować i zestawić. Dzięki tej pracy, do
piero otrzymaliśmy dokładny przegląd tych szkodliwości dla zdro
wia, jak ie  istotnie są związane z pracą przemysłową. To też po
wyższa książka powinna być uważnie przeczytana przez wszelkich 
nadzorców i inspektorów fabrycznych lekarzy okręgowych, fab ry 
cznych, hygienistów zawodowych, inżynierów i techników, p ra k ty 
cznych polityków społecznych, a przede wszystkie in, przez samych 
pracodawców i pracobiorców. W. D.

129. Publikacye austryackiego Towarzystwa ochrony robotni
ków. Wymienione Towarzystwo ogłosiło szereg prac, posiadających 
piewszorzędne znaczenie dla hygieny społecznej. Prace te obej
mują następujące tematy: przemysłowa praca nocna kobiet, z a tru 
cia ołowiem i fosforem, jednolita międzynarodowa s ta tys tyka ' nie
szczęśliwych wypadków, budowle miejskie, sprawa mieszkaniowa, 
urzędy mieszkaniowe i nadzór nad mieszkaniami, normalny dzień 
pracy, przemysłowa praca nocna niepełnoletnich i dzieci, austryac- 
kie ubezpieczenie robotników i zagraniczne chałupnictwo w Austryi.

W . I ) .

180. Instytut hygieniczno-przemyslowy we Frankfurcie n. M.
W mieście tern ma stanąć zakład dla hygieny przemysłowej i ochro
ny zdrowia robotników. Iuicyatyw ę do tego dał ins ty tu t  Dobra 
Publicznego, ofiarowując kapitał 100 tysięcy marek na budowę i ko
szta urządzenia, zwłaszcza pracowni, biblioteki i archiwum. Strona 
finansowa ma być urządzona w ten sposób, aby wpływy ze sk ła 
dek i ofiar nietylko pokrywały rozchody, lecz dały się rozwinąć 
i rozszerzyć orgatiizacyi. Sama zaś organizacya instytutu je s t  pla
nowaną w ten sposób, aby na czele stał wykształcony pod wzglę
dem przemysłowo-hygienicznym i przemysłowo-technieznym facho
wiec z całym sztabem naukow ych sił pomocniczych. W instytucie 
winny być gromadzone wszelkie spostrzeżenia inspektorów przemy
słowych, lekarzy fabrycznych i kas chorych, dyrektorów fabryk



i lekarzy, winny być tu oceniane, a dalej, dane s tatystyczne i wo- 
góle wszystko to, co może zwalczać lub zmniejszać niebezpieczeń
stwa pracy fabrycznej. Zwłaszcza mają być przedsiębrane badania 
doświadczalno-fizyologiczne, aby móc poznać bliżej niebezpieczeń
stwo. zagrażające ze strony substancyi chemicznych. Dla dyrekto- 
ró .v fabryk i kierowników mają być urządzane kursa z zakresu 
fizyologii, hygieny i toksykologii. Na żądanie udzielane będą rady 
co do wytwarzania i przerabiania substancyi trujących.

( Sociale Hygiene u. M edizin). W. D.
131. R a m  b o  u s e k .  Zapobieganie zatruciu ołowiem. Autor 

opisuje działanie ołowiu na organizm ludzki i daje pewne propo- 
zycye w celu zapobiegania zatruciu ołowianemu. Wychodząc mia
nowicie z założenia, że siarczek ołowiu (Bleisulfid) nie rozpuszcza 
się w sokach trawieńcowych, uważa R. związek ten za najodpo
wiedniejszy do stosowania w przemyśle, przynajmniej ze względów 
hygienioznych, bo nie trujący. To też należy go, zdaniem autora, 
używać larga manu w przemyśle i przeprowadzać w takiż związek 
wszystkie odpadki ołowiane. Obok hygieny indywidualnej, zdaje 
się jednak  racyonalniejszem i ważniejszem coraz to większe o g ra 
niczanie użycia ołowiu i jego związków w pracy przemysłowej 
i zastąpienie go przez ciała nietrująee.

(Hyg. Rundsch., M> 4, 1909). W. D.

B i o l o g i a .

132. S o h a t t e n f r o h .  Zasady oceniania wody pod wzglę
dem hygienicznym. Przy  określaniu dobroci wody winni zabierać 
głos rozmaici fachowcy: hydrolog, geolog, chemik, technik robót 
wodnych i hygienista — pierwsze jednak  słowo bezsprzecznie nale
ży do tego ostatniego. Chcąc mówić o dobroci wody pod w zglę
dem zdrowotnym należy przedewszystkiem odpowiedzieć na to p y 
tanie zasadnicze: czy ta woda faktycznie lub według wszelkiego 
prawdopodobieństwa jes t  szkodliwą dla zdrowia? Co się tyczy ch o 
rób, spowodowanych przez wodę, to trzeba tu  mieć ua względzie 
cierpienia wywołane przez drobnoustroje zwierzęce lub roślinne, 
podczas, gdy  stany chorobowe, zależne od trucizn, zjawiają się tu 
rzadziej: można mieć tu na wzgiędzio jedynie domieszkę ołowiu 
v rur doprowadzających. Rola wolnego kwasu węglanego, rozpusz
czonych w wodzie soli, wpływ peryo.dycznego napełniania i p rze
wietrzania rury, wymagają jeszcze dalszych wyjaśnień. Dowiedzioną 

je s t  możliwość przenoszenia przed wodę takich chorób, jak  cholera, 
tyfus i choroba Weil’a, a być może — i takich cierpień, które zależą 
od wnętrzaków (anchylostomum duodenale). Mniej wyraźnym je s t  
wpływ wody przy cholera nostras, nieżycie je l i t  i chorobach pęchęrza. 
Zadaniem hygienisty  je s t  orzec, czy w danym przypadku możiiwem 
je s t  zanieczyszczanie wody przez zarazki chorobotwórcze, ew. jak



t coo

ją od tego zabezpieczyć. Mało skutecznem bywa uzdrowatnianie 
źle zbudowanego, lub notorycznie zakażonego, czy podejrzanego 
źródła, skąd się czerpie wodę, tylko wygotowywanie je s t  tu naj
pewniejszą metodą- Hygienistę należy wzywać już przy pracach 
prewencyjnych, przy zakładaniu wodociągów. Bardzo ważną dalej 
je s t  rzeczą stały nadzór hygieniczny nad urządzeniami, dostarcza- 
jącemi wodę, t. zn.: regularne mierzenie poziomu wody, oznaczanie 
barwy, przezroczystości), temperatury, badania bakteriologiczne, che
miczne i mikroskopowe, a w przyszłości, być może, i wymiary prze
wodnictwa elektrycznego wody. Aby wydać orzeczenie o możli
wości zakażenia w ody.(trzeba zdać sobie sprawę z obecności n ie 
czystości ludzkich i zwierzęcych, ze stanu urządzeń wodociągowych 
i zdolności filtracyjnej gruntu. Nieodzowne są oględziny miejsca, 
skąd się czerpie wodę i okolicy dopływu. Wprawdzie wyniki b a 
dania bakteryologiczuego i chemicznego rzadko kiedy dają bezpo
średnie wskazówki, posiadają jednak  nieocenioną wartość, jako 
wskaźniki. Od niedawna autor rozpoczął pracę nad wyrobieniem 
metody, któraby za pomocą reakcyi biologicznych wykrywała mocz 
i kał w wodzie.

(R yg . Rundscli. , ,\e 4, 1909). W. I).
133. Cr . ,  n e r  i P a u c k e .  Badania porównawcze nad war 

tością odkażania formaldehydem według rozmaitych metod. Aby prze
konać się, k tóra  z zachwalanych metod istotnie zasługuje na uzna
nie. porównywano eksperymentalnie odkażanie za pomocą t. z\v. 
„ Apparatverfaliren,“ następnie autan’em, permanganatem i autofor- 
mem. Z prób t 3’ch okazało się, że najskuteczniej i najpewniej dzia
łają „Apparat" i permangauat; zbliża się do nich swą wartością 
autoform, stojący o cało niebo wyżej od autami. Przy tej sposobności 
obaj autorowie poczynili ciekawe spostrzeżenia co do wahań tem pe
ra tu ry  i wilgoci powietrza przy rozmaitych metodach, które to wa
hania dają możność prawdopodobnego wyjaśnienia rozmaitego dzia
łania tegoż samego środka odkażającego przy wszystkich metodach. 
Bliższe badania autoformu (inaczej zwanego festoforrnem) na za
wartość formaldehydu doprowadziły do nieoczekiwanego wyniku: 
w górnych warstwach skrzynki jes t  aldehydu o wiele więcej, niż 
w dolnych, tak, iż częściowo tu zachodzą zmiany drobinko we, które 
naturalnie, mogą poważnie wpływać na siłę odkażającą środka: przy 
użyciu starego przetworu odkażania może wcale nie być.

(Ryg. Rundscli., M  .5, 1909). W. A
134. T j a d ę  n. Jak się ukształtowała praktyka dezynfekcyjna 

wobec najnowszych badań? Najnowsze badania nad sposobem roz
powszechniania się chorób zakaźnych i biologioznemi właściwościa
mi zarazków chorobotwórczych wykazały, iż istoty żyjące daleko 
więcej, niż to przypuszczano, znaczą w sprawie rozpowszechniania 
chorób, zaś przedmioty martwe odgryw ają tu rolę tylko bardzo 
podrzędną. Z tej racy i w obecnych czasach przykłada się wielką.



wagę do stałego odkażania wydalin i wydzielin tuż przy łożu cho 
rego. Znaczenie t. zw. odkażania ostatecznego zeszło teraz na plan 
drugi. Odkażanie w swych rysach zasadniczych wygrało na jedno
litości i w szczegółach je s t  lepiej przystosowane do rozmaitych 
warunków. W zwalczaniu chorób zakaźnych odkażanie do dziś 
dnia stanowi cenny środek pomocniczy, nie można atoli mu p r z y 
pisywać, ja k  dawniej, znaczenia decydującego.

( Deutsch. Viertel., T. 40, 2, 1). W. D.
135. H. F  r a u t m a n u. Przenoszenie chorób zakaźnych przez 

książki i dezynfekcya książek, jako środek zapobiegawczy Nikt nie 
wątpi dziś o możliwości przenoszenia chorób zakaźnych przez książki, 
np. z czytelni publicznych, nasuwa się z pewnością każdemu, kto 
wyobrazi sobie wędrówki tych  książek przez najrozmaitsze ręce. 
Niestety, nie posiadaliśmy dotąd takiej metody dezynfekcyi, która 
łączyłaby skuteczność bakteryobójozą z nieszkodliwością dla samych 
książek; dlatego właśnie odkażanie suchym żarem, strumieniem 100 
stopniowej pary, kwasem siarkowym (S 02), formaldehydem na zimno 
nic może liczyć na powszechne stosowanie. Ogromny postęp ozna
cza metoda Fiudela i Nylandera — odkażanie gorącem powietrzem 
V5 — 80° (i gorętszem) przy względnej wilgotności 30 — 40°/0 do 
8o°/0; ujemną stronę stanowi tu  okoliczność, że dezynfekcya w y 
maga dużo czasu — do dwóch dni np. dla zamkniętej książki 
i działa właściwie tylko ua wegetacyjne formy bakteryi nie na 
zarodniki (nie tak, co prawda, ważne praktycznie dla bakteryi cho - 
robot w orczyc h).

Bezwarunkowo najodpowiedniejszym dla dezynfekcyi książek 
je s t  „hamburski aparat"  Kistera i F rantm anna, umożliwiający rów 
nieź odkażanie skór, futer (zbiory zoologiczne!), tkanin jedwabnych, 
aksamitu, gąbek i t. p. materyałów, nie w ytrzym ujących dezyu- 
fekcyi parą 10()-stopniową, a tembardziej gorętszą. Odkaża tu m ia
nowicie wilgotno, para formaldehydowa, ale w próżni, więc o nizkiej 
temperaturze. W przestrzeni, mającej być odkażaną, a więc i we 
wszystkich porach ciał odkażanych, rozrządzą się powietrze np. 
o 500 mm. słupa rtęciowego i w tych warunkach punkt wrzenia 
używanego tu  roztworu formaliny opada do 72,5°; strumień nie go
rętszej pary formaldehydowo-wodnej działa na powierzchnię i na
pełnia opróżnione z powietrza pory ciał odkażanych, niszcząc tu uie- 
ty lko najodporniejsze bakterye w formach wegetacyjnych, ale i za
rodki. wytrzymujące przez uO minut strumień 100-stopniowej pary 
Wodnej. Gała manipulacya wymaga co najwyżej 1 x/2 godziny do 
odkażenia dobrze rozłożonej książki wystarcza zresztą pół godziny.

Pod względem szybkości i gruntowności dezynfekcya w „ham
burski m aparacie" nie pozostawia mc do życzenia. Książki po od
byciu dezynfekcyi nie zdradzają najmniejszych zmian, nie mówiąc na 
wet o uszkodzeniach, a mamy tu na my sli nietylko druk i ilustra- 
cye. ale i uajozdobuiejsze naw et oprawy płócienne lub skórzane,



z złoceniami i kolorowemi ozdobami; to samo stosuje się do pisma, 
fotografii, farb wodnych, a naw et przedmiotów tak  subtelnych, jak  
zbiory owadów. Wprawdzie bezpośrednio po wyjęciu z przyrządu 
każda kartka  wydaje sjię wilgotną i zwija się, ale ta wilgoć ulatnia 
się  prawie momentalnie, szczególniej jeżeli przepuścić kartk i  parę 
razy przez palce i potem trochę przycisnąć książkę.

Choć nawet wewijąfcrz zamkniętych książek formaldehyd do
staje się prędzej i głębiej niż to przypuszczamy często, jak  dowio
dły pomysłowe doświadczenia Glasera, jednak  wogóle warunkiem 
udatnej dezyufekcyi je s t  należyte rozłożenie książki. Można w tym  
celu otworzoną książkę postawić na kancie, albo powiesić za okładki; 
najlepiej jednak  rozkłada się książkę w dowolny sposób na obmy
ślonej prze/. F ran tm anna  kracie nieckowatego kształtu, z równole
głych drutów, na czterech nóżkach.

(Der Schularzt 1909, M  5. J . Hz.
136. A. O s t e r  m a n n .  Znaczenie zakażeń przez zetknięcie 

w szerzeniu się gruźlicy, zwłaszcza w wieku dziecięcym. Ostatnim 
i najważniejszym owocem badan nad drogami zakażenia gruźliczego 
je s t  poznanie faktu, że do zarażenia się przez przewód pokarmowy 
potrzeba ogromnej ilości laseczników, olbrzymie większej, niż przy 
zakażaniu się przez wdychanie. Dość mało wiedzieliśmy jednak  do
tąd o względnej częstości okazyi do zarażenia się różnemi drogami; 
autor podjął się zbadania tej kwestyi dla zakażeń drogą ustną przez 
brud, k tórym  przypisuje się powszechnie duże znaczenie w etyolotrii 
gruźlicy dziecięcej.

Gruźlica u dzieci jes t  rzeczywiście nadzwyczaj rozpowszech
niona, pomijając trzy  pierwsze miesiące życia; masimum śmiertel
ności z gruźlicy dziecięcej przypada na resztę pierwszego roku ży
cia, aby opadać nieznacznie w ciągu drugiego i mocno w trzecim 
roku życia. Obserwacya nad znaczeniem brudu w powstawaniu 
gruźlicy i ilości jednopokojowych mieszkań (połowa mieszkań!) wy
różnia się pomiędzy większemi miastami; wyszukiwano najbrudniej
sze i najciaśniejsze mieszkania z dziećmi przy jednym  przynajmniej 
suchotniku. Dzieciom takim spłukiwano ręce niewielką ilością j a 
łowego bulionu, k tóry  następnie wstrzykiwano do otrzewnej mor 
sknn świnkom; szczepiono też podskórnie brud z pod paznogoi. 
W ten sposób znaleziono laseczniki gruźlicze tylko u 4 dzieci z ogól
nej liczby 42 badanych (9,5%), choć można było oczekiwać znacz
nie większej częstości. I w kurzu z podłogi znaleziono laseczniki 
gruźlicze tylko 5 razy na ) 0. Prawdopodobnie więc zakażenia przez 
zetknięcie mają znaczenie stosunkowo niewielkie, wobec bezporów- 
nania ważniejszej inhalaeyi rozpylonych kropelek plwociny.

Co się tyczy dorosłych z tych samych rodzin, to na 14 su
chotników znaleziono laseczniki na rękach tylko u 7, z osób zaś 
zdrowych — tylko u jednej pielęgniarki. Wykazano dalej, że z plwo
ciny zaschniętej na dłoni i palcach przy zwykłym lekkim uścisku
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ręki można zebrać bardzo niewiela laseezników (1:22,000), więcej 
jeżeli ręce są wilgotne (1 : 2,700). Aby laseczniki zaschnięte na 
palcach oderwały się i przeszły do śliny, potrzeba około 1/2— 1 m i
nuty; trudno więc przypuszczać, aby przy chwilowych „kontaktach" 
tego rodzaju mogła dostać się do ust ilość laseezników, wystarcza 
jąea  do zarażenia przez przewód pokarmowy.
(Zeitschr. f. Hyg. t. 6.9, str. 375; r e f  er. to Hyg. Rundsch 190.9, M  8).

J . Rz.
137. A. O s t e r  m a n n .  Możliwość zarażenia się przy używa

niu mleka i nabiału od krów chorych na perlicę. Że „typus bovinus“ 
laseezników gruźlicy zdarza się u człowieka, dostając się tu oczy
wiście z mlekiem, śmietanką, m as łem — jes t  to fakt; byłoby rzeczą 
zarówno ciekawą jak  ważną określić szanse zarażania się tą droga. 
Gruźlica u wołu jes t  chorobą bardzo rozpowszechnioną (12 — 90% 
w różnych seryaoh badań) z mlekiem laseczniki mogą się wydzielać 
jednak  wtedy tylko, gdy krowy uległy ogólnej gruźlicy albo gruź
licy wymion; praktyczne znaczenie ma naturalnie przedewszystkiem 
drugi wypadek, dotyczący 1/2 — 4H/0 krów. Mleko może zawierać 
wtedy tak  wiele laseezników, że zaraża jeszcze w rozcieńczeniu 
1 : 10,000,000 (Bongort), choć, co prawda, w innych wypadkach 
traciło zaraźliwość w rozcieńczeniu 1: 40 (Gebhardt); w dwóch ob- 
serwacyach autora mleko traciło zaraźliwość przy rozcieńczaniu 
1 : 10,000 wzgl. nie traciło jej jeszcze przy rozcieńczeniu 1 : :i0,(>00, 
śmietanka zaś, masło i maślanka zarażały jeszcze w rozcieńczeniu 
1:1000 wzgl. 1:10,000. Rzecz zrozumiała, że jedna  taka krowa 
może z łatwością zarazić całe mleko z danej obory do ilości 1000 
lasaczników w 1 cm. n.

Nawet w tym  w ypadku jednak  litr zawierać będzie tylko 
1,000,000 laseezników, czyli 1/400 część minimalnej dawki, jak a  przy 

jednorazowem przyjęciu może wywołać gruźlicę; dawka ta nie może 
być szkodliwą i przy częstszern przyjmowaniu. Są to zresztą przy
puszczenia najbardziej pesymistyczne. Możnaby spodziewać się, że 
mleko sprzedawane okaże się zarażonem w przeważającej ilości 
próbek, tymczasem stosuje się to ty lko do 10 — 12% (krowy chore 
s ą .bądź co bądź dość wcześnie usuwane z obory; póki dają mleko, 
dają go w każdym razie mniej niz krowy zdrowe, a laseczniki do
stają się do mleka nie bezustannie lecz okresowo). F ak ta  te, zwal
niając nas naturalnie z obowiązku przygotowywania mleka prze
znaczonego dla dzieci, wskazują jednak, że zarażanie się przez mle
ko nie może należeć do rzeczy częstych. Je s t  to najzupełniej zgo
dne z danemi patologo-anatornicznemi, według k tórych  pierwotna 
gruźlica notorycznie trawiennego pochodzenia je s t  u człowieka z ja
wiskiem równie rządkiem, jak  znajdowanie się tu  laseezników typu 
bydlęcego.
(Zeitschr. f. Hyg. t. 60, str. 410; ref er. w Hyg. Rundsch- 1909, jYs 8).

J . Rz.



1X8. Br. H e y m a n n .  Dalsze przyczynki do kwestyi związku 
pomiędzy karmieniem niemowląt a gruźlicą. Autor przytacza szereg 
poważnych etnograficznych taktów, wskazujących, a naw et przy 
zupełnym braku pokarmu zarażonego przez gruźlicę — ta ostatnia 
może się szerzyć równie silnie jak  tam. gdzie do zarażania się tą 
drogą nie brak sposobności. W .Rumunii więc 10 — 12% wypadków 
śmierci zależy od gruźlicy, choć rzadko gdzie są trzymane krowy 
mleczne, a niemowląt wogóle krowiern mlekiem nie karmią. Na 
wyspach Faroer od (gruźlicy zależy 8%  wypadków śmierci (77% 
z tej liczby pochodni z zarażenia się, według Boega), choć dzieci 
powszechnie są karmione piersią i stosownie do tego śmiertelność 
ich je s t  bardzo mała (6,3%). W Egipcie (Kair, Aleksandrya) be- 
duur. i fellachowie prawie nie zapadają na gruźlicę, arabowie i kop- 
fcowoe zapadają często, nubijczycy przerażająco często, clioć mleka 
krowiego prawie niema, a o ile jest, to bardzo drogie. Na „Złotem 
wybrzeżu" Gwinei (Afryka) mleka krowiego zupełnie niema, a g ru 
źlica je s t  nadzwyczaj rozpowszechniena. Trzeba przyznać, że te 
fakty  są bardzo pożądanemi argumentami dla przeciwników teoryi 
zarażania się przez przewód pokarmowy.
(Zeitschr. f. Hyg., t. 60, str. 424, r e f  er. w Hyg. Rundach. 1900, M  8).

J . Hz.
13!). W. K l i m e n k o .  Etyologia kokluszu. Doświadczalny ko

klusz. Badając plwocinę 76 dzieci chorych na koklusz, autor w 64 
wypadkach (80%) znalazł za pomocą barwienia laseczniki odkryte 
przez Bordet’a i Gengon; w 5 świeżych wypadkach (w okresie ka
tara lnym. lub w pierwszym tygodniu okresu spazmatycznego) udało 
się wyhodować te laseczniki z plwociny; w jednym  z tych w ypad
ków (śmierć w trzecim tygodniu okresu spazmatycznego z powodu 
zapalenia płuc i opłucnej) otrzymano nadto czyste hodowle z kata- 
ralnycli ognisk w płucu, oraz z krwi prawego przedsionka W 31 
wypadkach nieswoistych chorób dróg oddechowych, jak  również 
u 50 zdrowych niemowląt wyniki poszukiwań były  tylko ujemne.

Zakażając lasecztbkami B ordefa  i Gengon zwierzęta, autor 
u małp (Macacus cynomolgus, Cynocephalus Babnin, Cercopithecus 
sabaeus, Oebus capucinus) i młodych psów wywoływał chorobę, 
którą w każdym razie trzeba było nazwać zakaźnym katarem  dróg 
oddechowych. Spostrzeżenia te z prawdopodobieństwem, równają 
eem się prawie pewności, każą uważać laseczniki w mowie będące 
za rzeczywiste zarazki kokluszu.

(Russie. Wrucz 1908, M  19; r e f  er. z  llyg . Rundsch 1909, N  9.)
J . Rz.

140. T r e m  b u r .  Zakaźne choroby jelit a muchy. Ponieważ 
dowiedzioną je s t  możliwość przenoszenia specyficznych zarazków 
cholery i duru przez muchy, przeto autor przypuszcza, iż to samo 
możemy przyjąć odnośnie do krwawej biegunki i jej podobnych 
ostrych zakaźnych katarów kiszkowych w okupowanych prowincyach



wschodnio-azyatyokioh, zwłaszcza w Tsingtau. Zaopatrywanie w wo
dę do picia, które w pierwszym rzędzie w tych razach budzi po
dejrzenia, jes t  stanowczo bez zarzutu. Omawiane cierpienia z ja 
wiają się współcześnie z plagą much; wszelkie rozległe zabiegi sa
nitarne w obozach wojskowych nie sprowadziły pożądanej zmiany. 
Nadzwyczaj wysoką jest, liczba zasłabnięć u kompanii konnych, 
mieszkających tuż przy stajniach. Wychodząc z powyższego zało
żenia, autor zaleca, niszczenie jaj much, mianowicie, przez polewanie 
111% mieszaniną saprolu tych miejsc, gdzie zwykle sadowią się muchy 

(R yg. Rundsch. 13, 1909). W. I).
141. R o s t .  Przechowywanie mięsa. Autor zastanawia się 

nad sprawą przechowywania mięsa z punktu widzenia chemicznego, 
bakteryologicznego i hygienicznego. Mianowicie, w jedenastu ro z 
działach swej pracy rozpatruje: samoistne przemiany w mięsie, za 
każenie drobnoustrojami, przechowywanie za pomocą suszenia, wę
dzenia, peklowania, dodawania substancyi przeciwgnilnyeh, p rze
chowywanie bez dostępu powietrza, zwłaszcza po uprzednicm zago
towaniu, (metoda Appertki), oziębianie, ubój aseptyczny, wreszcie 
następstwa nieprawidłowo dokonanej konserwacyi.

Ogólnie rzecz biorąc, autor zaznacza, że bez wątpienia u zwie
rzęcia zdrowego tkanki, krew i limfa są wolne od zarazków i że 
(oprócz zwierząt chorych), bakterye w mięsie w każdym przypadku 
pochodzą z zakażenia zewnętrznego (jelita, skóra zwierzęcia, topór 
rzeźniczy, woda i t. p.) Technika konserwowania mięsa powinna 
w rozmaitych kierunkach się wydoskonalać, jeżeli chce w zupełno
ści odpowiedzieć wymaganiom nauki. Skoro raz już dowiedzionem 
zostało, że mięso zdrowych zwierząt nie zawiera zarazków, przeto 
nie należy doszukiwać się jakiegoś środka chemicznego dla konser
wowania mięsa, lecz tylko pracować nad wydoskonaleniem techniki 
oziębiania i wprowadzić takie metody przy uboju bydła i przy prze
rabianiu mięsa na konserwy skrzynkowe, k tóreby jaknajdokłaclniej 
zabezpieczały mięso przed wszelkiem zakażeniem z zewnątrz,

(Ryg. Rund. M  3  1909). W. 1).

Balneo-klim atologia.
142. A. H e n n i g. Przymiot i kąpiele morskie. Zimnem jest  

powszechnie dodatnie działanie na ustrój ludzki powietrza morskie
go i kąpieli morskich i dlatego zgóry przypuścić można, że mogą 
być one doniosłym czynnikiem pomocniczym przy leczeniu przy
miotu.

Autor niniejszej pracy stale praktykuje w Królewcu, a latem 
ordynuje w odległym o godzinę jazdy  koleją Kranzu, miał przeto 
możność porównać w ciągu swej długoletniej praktyki, jak przebiega 
przymiot w obu tych miejscowościach i przyszedł do wniosku, że 
przebieg przymiotu je s t  znacznie łagodniejszy nad morzem, a ob-



jaw v  znikają o wiele prędzej. P rzy  wcieraniach rtęciowych autor 
stanowczo zabrania zimnych kąpieli morskich, natomiast przy pod 
skórnem i wewnętrznem leczeniu rtęc ią  zimne kąpiele nie są prze
ciwwskazane, o ile chorzy przedtem dobrze je znosili. Pomyślny 
wpływ morskiego klńjnatu na przebieg przymiotu potwierdza Pasti 
glione, długoletni lekarz naczelny austryacko węgierskiego Lloyd'u. 
Na zasadzie dużego niateryału, bo wynoszącego około 20 tysięcy 
przypadków, tyczących się marynarzy, oficerów i załogi okrętowej, 
autor stwierdził łagodny przebieg przymiotu u służby okrętowej 
A oomitno, że przymiot wśród załogi okrętowej jes t  bardzo częstym, 
bo zaledwie 1 ó°/0 unika przymiotowego zakażenia, to ciężkie ob ja 
wy drugorzędne; późne porażenia postępowe spotykać się dają na^ 
der rzadko. W yją tek  stanowią palacze i maszyniści, którzy często 
ulegają przedwczesnej miażdżycy tętnic i ciężkim trzeciorzędnym 
objawom. Przyczyna tkwi w danym razie w rodzaju zajęcia, nie
regularnym  trybie życia i różnych nadużyciach. Mimochodem 
wspomnieć należy, że rak i wogóle nowotwory złośliwe rzadkie są 
u m arynarzy.

Miejscowości nadmorskich unikają zazwyczaj chorzy na p rz y 
miot, całkiem, według mniemania autora, niesłusznie, gdyż wiele 
postaci przymiotu, zwłaszcza powikłanych gruźlicą, przedstawia 
wdzięczne pole do leczenia w klimacie nadmorskim, a zimne lub 
ciepło kąpiele morskie, jako środek m ający duży wpływ na prze
mianę tnateryi stanowi ważny czynnik, o k tórym  przy leczeniu 
przymiotu pamiętać należy. E . K.

(Zentrablatt fu r  Thalassotherapie. Mai 1909).
143. P o t o t z k y  i S t r u c l e  Balneoterapia u ludów afry

kańskich. Ludom afrykańskim znany jes t  cały szereg żabiego w hy- 
dryatyeznyeh, stosowanych i u nas: obmywania, kąpiele chłodne 
i gorące, kąpiele lecznicze i natryski, łaźnie parowe. Wszystkie te 
zabiegi stosują tuziemcy, czy to w podróży, czy to po wsiach i mie
szkaniach, bądź wreszcie w powszechnie odwiedzanych „miejscach 
kąpielowych," znajdujących się w wytrysku pewnych źródeł. W tych 
zakładach pacyenci leczą się według mniej lub więcej określonych 
prawideł. Znajdują się tedy w Afryce gorące alkaliczne źródła so
dowe (Mtagata), dokąd schodzą się całe karawany afrykańczyków, 
szukając tu uzdrowienia z rozmaitych cierpień skórnych i s taw o - 

. wych. Istnieją dalej liczne źródła siarczaue, skuteczne również 
przy cierpieniach skóry. W Abisynii istnieje źródło gorące, zwane 
Wansage, gdzie kąpią się syfilitycy calemi godzinami. W Marokko 
słyną fermy siarczaue, na północo-wschód od Fezu. Są one poświę
cone pewnemu świętemu, Muley-Jakubowi, z racyi czego wstęp do 
tych kąpieli europojezykowi (rumi) je s t  wzbroniony; źródło to w opi
nii tubylców jes t  wysoce skuteczne przy cierpieniach rakowych. 
Wogóle, n a jwiększem uznaniem w Afryce cieszą się wszelkie c ie 
plice, niezależnie od ich składu chemicznego.

(Zeitschr. /. Balneol. M 2, 1909). W. D.



144. O. L o e w. W sprawie fizyologii aklimatyzowania się.
Spostrzeżenia autora dotyczą klimatu wilgotno-gorącego (Portorico), 
w którym, jak  wiadomo, aklimatyzacya jes t  szczególnie trudna, 
ponieważ powietrze je s t  prawie nasycone parą i wskutek tego nie
ma mowy o szybkiem parowaniu potu. Nowicyusz oblewa się tu 
wciąż potem; po przebyciu 1 — 2 lat w takim klimacie poty stają 
się już mniej obfite i nie towarzyszą już, jak  wprzód, każdej zw y
kłej pracy. Ludzie mniej muskularni i mniej otyli aklimatyzują 
się znacznie prędzej, niż ludzie silnej budowy. Kto raz się zaak l i 
matyzował, uczuwa zimno już wtedy, gdy tem peratura po gw ałtow 
niejszej burzy spadnie o f> — 6° poniżej przeciętnej dziennej i czę
sto nie może już mieszkać w klimatach północnych.
(Munch. med. W  och. 1008, sir. 1585, r e f  er. w Hyg. Rundsch. 1909, M  8).

J . Rz.
14 ó. C e  11 i. Walka z zimnicą we Włoszech. Zdaniem autora, 

niszczenie komarów na wielkich przestrzeniach je s t  rzeczą niemo
żliwą. Więcej skutecznem jest  trzymanie komarów w oddali od 
ciała i mieszkań. Prewencyjne leczenie chininą dało we Włoszech 
bardzo dobre wyniki. To też usilnie się zaleca podawanie chininy 
w znośnej postaci, lecz codziennie, aby doprowadzić aż do zupełnego 
mitrydatyzmu. Ażeby zaś uprzystępnić jaknajszerszym  warstwom 
ludności nabywanie chininy, powinno same państwo sprzedawać ją 
po cenach najniższych. Dalej, należałoby taniej oddawać chininę 
gminom i związkom dobroczynnym, oraz, za przykładem Włoch, 
wydać prawo, na zasadzie którego biedacy i robotnicy mogliby 
otrzymywać chininę wprost z zarządów gminnych.

(Hyg. Rundsch. Ał 5, 1909). W. D.

K O R E S P O N D E N C Y A .

Ze Zjazdu bekarzy Fabrycznych w Moskwie.
Sprawozdanie specyalne „Zdrowia".

Napisał d-r. Bronisław Peltyn.

Zjazd lekarzy fabrycznych w Moskwie zapoczątkowany został 
i zorganizowany przez Moskiewskie Towarzystwo lekarzy fabrycz
nych — instytucyę młodą, bo 5 lat istnienia dopiero liczącą, a mimo 
młodego wieku dla rozwoju m edycyny fabrycznej w Rosyi, a oso
bliwie w gub. Moskiewskiej, bardzo już zasłużoną. Inicyatorzy



Zjazdu wychodzili z następujących założeń: Medycyna fabryczna 
nie może i nie chce być tern, czem była ona w początkach swego 
powstania, około 40-tu lat temu — przez pół aktem filantropijnym, 
a przez pół formalnością, określoną przez cyrkularze ministeryalne, 
bo nawet nie przez prawo, Ze wzrastaniem przemysłu coraz szer
sze masy wchodzą w otjręb działania medycyny fabrycznej, a zwią
zana ściśle z całym prawie zakresem bytu robotniczego, mając odrę
bne, a przytem szersze zadania, niż inne gałęzie medycyny — me
dycyna fabryczna, nie jako leczeuie oczywiście w ścisłem znacze
niu, dąży do wyrobienia sobie bytu samoistnego w charakterze o d 
rębnej jednostki wiedzy teoretyczno-praktycznej, i odrębnego, a do
niosłego posterunku pracy społecznej. Oto motywy, które skłoniły 
inieyatorów do podjęcia dzieła. Przy sposobności zaznaczyć muszę, 
że lat temu 7 czy 8, temi samerni motywami powodowany, poru
szyłem w n-rze 1-ym nowozałożonego „Czasopisma Lekarskiego", 
myśl urządzania peryodycznych zjazdów lekarzy fabrycznych K ró 
lestwa Polskiego, poruczająe ją  Łódzkiemu To w. Lek. Myśl ta j e 
dnak naówezas pozostała bez echa.

Zapoczątkowany z powyższych powodów, Zjazd lekarzy fa
brycznych obudził duże zainteresowanie w społeczeństwie rosyj- 
skiem, w prasie, a szczególniej wśród lekarzy. Już sam wszech
stronny program zjazdu, obejmujący wszystkie prawie strony życia 
robotniczego, zwrócił uwagę na szerokie pojmowanie zadań m edy
cyny fabrycznej przez inieyatorów. W trosce o zapewnienie obra
dom Zjazdu pożądanej hezpartyjności i różnostronnego oświetlenia 
kwesty i programowych — postarali się organizatorzy o udział w Zjeź- 
dzie przedstawicieli przemysłowców z jednej, a związków robotni- 
ezycli z drugiej strony. Jak  było do przewidzenia i jak się to w istocie 
okazało, był w takiej organizacja błąd, k tóry  się też ujemnie odbił 
na pracach Zjazdu C harakter zgromadzenia, złożonego z lekarzy, 
a więc ludzi, z powołania stojących ponad walkami klasowemi, g w a
rantow ałby i tak  dostatecznie obiektywizm rozpraw. Tymczasem 
znaczny udział robotników z ich subiekty'wnem oświetleniem spraw 
programowych nadawał obradom często wieeowo-niespokojuy cha
rakter. Już  od pierwszego dnia Zjazdu znać bj'ło, że t. zw. lewica 
nb. dobrze zorganizowana i dobrze przygotowana, obejmie tu prędko 
pierwsze skrzypce. I w istocie, w ogniu płomiennych, agitacyjnych 
prawie mów lewicy' bardzo szybko topnieć poczęła tak  konieczna



akademicka powaga rozpraw. I  stało się, że Zjazd, otw arty  uro
czyście, z zapałem, z entuzyazmem, z mnóstwem mów, powitań, 
życzeń — zakończyć musiał swój 5-cio-dniowy żywot śmiercią sa
mobójczą, nie wyczerpawszy całkowicie program u i nie oświetliw
szy, ja k b y  należało, niejednej ważnej sprawy.

Drugą, mojem zdaniem, ujemną właściwością tego zjazdu, cha
rakterystyczną, zdaje się, zresztą dla wszelkich zgromadzeń rosy j
skich, szczególniej w ostatniej dobie, była skłonność do jaknajszer- 
szych uogólnień, szeroki rozmach, patrzenie na sprawy z niebo
tycznych wyżyn, oglądanie ich pod kątem  jaknajogólniejszych pro
blemów społecznych. P rzy  takiem ujmowaniu kwestyi nie do
strzega się zazwyczaj drobniejszych szczegółów życiowo-praktyoz- 
nych, a splątanych węzłów społecznych nie rozplątywa powoli, ale 
rozcina mieczem tej czy innej doktryny. Stąd to pochodzi, że 
w zakresie czysto praktycznym  zjazd wydał tak  niewielkie w zględ
nie wyniki; w dziedzinie postulatów, pożądanych reform, udoskona
leń, za jakiem i wypo wieoziało się zgromadzenie, niewiele je s t  takich, 
któreby można wprowadzić w czyn zaraz, od dzisiaj; obliczone są 
one na daleką przyszłość i stoją w związku z radykalnemi re fo r 
mami wszystkich stosunków społecznych.

Pomimo jednak  powyższych błędów w organizacyi i charak te
rze Zjazdu, nie można powiedzieć, aby Zjazd całkowicie nie odpo
wiedział pokładanym w nim nadziejom. Jeżeli trzeba było ustalić 
prawo m edycyny fabrycznej do samoistnego bytu, to Zjazd uczynił 
to, choćby samym swym istnieniem. Jeżeli trzeba było złączyć 
i zorganizować rozbite wysiłki pojedyńczych lekarzy fabrycznych, 
to do tego zjazd pierwszy kamień położył. Jeżeli trzeba było przed
stawić obraz obecnego stanu m edycyny  fabrycznej, a wraz z nią 
całej sfery bytowej robotnika, ze strony najbardziej bodaj kompe
tentnej, to Zjazd to w znacznej mierze zrobił. Jeżeli trzeba było 
nakoniec oznaczyć drogę, po jakiej podąża i podążać będzie m edy
cyna fabryczna, nie ta  stricte dictu medycyna jako  leczenie, ale 
jako  samoistna, a rozległa gałęź pracy społecznej, której podwaliną 
naukową je s t  nauka hygieny osobistej i ogólnej, hygieny zawodo
wej, trauinatologii i t. p.; jeżeli trzeba było uświadomić sobie kie
runek, w jakim  ją  wypadkowa śeierań społecznych popycha, usta
wić drogowskazy i narysować ostateczne ideały — to Zjazd to bodaj 
w najdoskonalszy sposób uczynił. Pierwszy Zjazd ustalił także

4



raeyę bytu dla następnych zjazdów, które i więcej m ateryału  i wię
cej praktycznych wyników dać będą mogły.

Z 15 tu tematów, objętych programem, 6 spadło z programu, 
z powodu przedwczesnego zamknięcia Zjazdu. Z pozostałych 9-ciu, 
kilka dotknięto dość pobieżnie z powodu braku  referentów, inne 
zaś omówiono gruntownie i wszechstronnie. Do takich należą: 
1) W alka z cholerą i stąp kwestyi o jej leczeniu. 2) Sprawa traum a- 
tyzmu fabrycznego i wszystkie z nią związane, jak  rewizye robo
tników, ekspertyza. 3) Kwestya sanitarnych warunków mieszkań 
robotniczych i środki do jej rozwiązania. 4) Sprawa ubezpieczenia 
robotników. 5) Inspekcya fabryczna. 6) Pomoc lekarska i nadzór 
sanitarny. 7i Kwestya usuwania stałych i płynnych odpadków fa 
brycznych.

Pierwsze posiedzenie Zjazdu poświęcone zostało walce z cho
lerą i jej leczeniu. Tem at ten włączony został do programu po- 
pierwsze ze względu na j e g o ' aktualność, po wtóre i— ze względu, że 
osady fabryczne z ich skupioną ludnością robotniczą, z ich brakiem 
warunków sanitarnych, stanowić mogą punkt wyjścia dla epidemii. 
W sprawie tej jednak  obrady Zjazdu niewiele przyniosły nowego. 
Usłyszeliśmy na nowo, że większość zarządzeń przeciwcholerycznych, 
szczególniej zarządzeń z zakresu „przymusowego uzdrawiania miast," 
zarządzeń administracyjno-policyjnych — to środki połowiczne, m i
jające się najczęściej z celem, a obciążające niepotrzebnie ludność. 
Najlepszą immunizaoyą ludności od cholery je s t  kultura kraju, a kul
tura ta, względnie do cholery, to wysoki stopień hygieny osobistej 
i publicznej, pod dewizą: „nie będziesz połykał wypróżnień bliźnie
go twego." Go zaś do środków speoyalnych, to podstawą ich po
zostaje zawsze bakterio logiczne badanie, dające już obecnie wysoki 
stopień ścisłości, wraz z izolacyą chorych i podejrzanych. Dzięki 
wysoce już udoskonalonej technice badań bakteryologicznych—p rz e 
prowadzać je może obecnie każdy lekarz, choć trochę z techniką 
bakteryologiczną wogóle, a ze speoyalnemi badaniami w szczególe- 
obznaj miony.

Badania tak ie  winny być obowiązkowo przeprowadzane przy 
grożącej epidemii, popierwsze, we wszystkich wypadkach chorób 
podejrzanych, powtóre, we wszystkich wypadkach nietypowych, 
potrzecie: u wszystkich ozdrowieńców, aż do t. zw. „bakteryologicz- 
uego wyzdrowienia". Szczególną właśnie uwagę należy zwracać na



tych ozdrowieńców i na osoby z otoczenia chorych, którzy łatwo 
stają się t. zw. „choletrageram i“. Szczepienia ochronne, według 
ostatnich danych, są bardzo doniosłym środkiem uodporniania lu d 
ności; ilość zachorowań jes t  5 razy mniejszą u szczepionych, niż 
u nie szczepionych— środek to przytem absolutnie nieszkodliwy, 
jednak  jeszcze, niestety, dość drogi; jedna  szczepionka kosztuje 
HO do 40 kop. Szczepień należy robić 2 —-3, a odporność zjawia 
się dopiero w tydzień do 10 dni od pierwszego szczepienia. Przy 
leczeniu cholery nie wykazano dotąd dodatnich skutków stosowania 
surowicy przeciwcholerycznej i leczenie po dawnemu opiera się na 
skutecznych zresztą hypodermoklizach, w ilości 2 litrów pro dosi 
i aż do 20 pro die i to śródżylnie.

Rezolucye Zjazdu w kwestyi walki z cholerą mają bardzo ogól
ny charakter. P rzytaczam  je jako przykład. Walka z chorobami 
i śmiertelnością wśród robotników, którzy na skutek ciężkich w a
runków pracy i materyalnego bytu przedstawiają najbardziej po
datny grunt dla rozwoju chorób epidemicznych, a w ich liczbie 
i cholery — możliwą jes t  tylko przy podniesieniu kulturalnego i eko
nomicznego poziomu mas pracujących. Odrzucając, jako  bezcelowe, 
przymusowe uzdrawianie miast, Zjazd dochodzi do wniosku, że t y l 
ko szeroki udział społecznych samorządów miejskich i gminnych, 
zreorganizowanych na zasadach demokratycznych, da możność racyo- 
nalnej walki z chorobami infekcyjnemi, a w tej liczbie i cholery. 
Wobec konieczności prawidłowego przeprowadzenia zarządzeń prze- 
c.i w cholerycznych wśród robotników, Zjazd uważa za konieczne po
ciągnięcie przedstawicieli zawodowych organizacyi robotniczych do 
udziału w jkomisyaeh sanitarnych miejskich, a także do udziału 
w nadzorze sanitarnym w fabrykach. Jako  środek profilaktyczny, 
Zjazd poleca szczepienia ochronne.“

Drugi dzień Zjazdu poświęcony był sprawom traumatyzrnu 
fabrycznego, jego registracyi, s tatystyce i ekspertyzie, i rewizyi 
nowowstępujących robotników. Rozpoczęto od tej ostatniej sprawy ~ 
rewizyi. Nie wchodząc w szczegóły referatów w tej kwestyi (w ła
ściwie jednego tylko) i bardzo gorącej dyskusyi — zaznaczam, że 
w toku obrad zarysowały się trzy w tej mierze poglądy. Pierwszy 
pogląd — za utrzymaniem rewizyi w ich obecnej formie, a to w ce
lach: a) profilaktycznych, dla ochrony robotników od chorób zara
źliwych, b) naukowych—statystyki chorób i kalectw i c) ekonomie??-



ń y c h — z uwagi na produkcyjność procy robotnika i odpowiedzial
ność fabrykanta za kalectwa. Zwolennicy tego poglądu (w nielicz
nej mniejszości) pragnęliby tylko zaprowadzić ogólną, jednostajną 
registracyę rezultatów badań, a także zbieranie danych s ta tystycz
nych i ogłaszanie ich.) Pogląd drugi — skrajny — za całkowitem 
zniesieniem rewizyi, i pogląd trzeci, pośredni: rewizye mogą być 
utrzymane, a to w interesie ochrony zdrowia robotników, ale j e 
dynie pod warunkiem, że będą one w rękach nie lekarzy fabrycz
nych, zależnych od administracyi, lecz niezależnych instytucyi spo
łecznych (biura ekspertyz), złożonych z lekarzy, przedstawicieli fa
brykantów  i przedstawicieli związków robotniczych. Zwolennicy 
tych dwóch ostatnich poglądów, szczególniej ostatniego w ogrom
nej większości, wychodzili z motywów następujących: rewizye le
karskie w ich obecnej formie czynione są wyłącznie w interesie 
fabrykantów, ze względu na odszkodowanie za kalectwa (osobliwie 
od wydania prawa r. 11)03). Nie chodzi przy nich ani o cele nau
kowe (statystyki), ani też o dobro robotnika. Zależność lekarzy 
fabrycznych od administracyi fabryk sprawia jakoby, że wyniki 
rewizyi, uznanie robotnika za zdolnego, lub niezdolnego do pracy, 
może być zależnem (a według twierdzenia lewicy je s t  w istocie za- 
leżnem) od wskazówek z góry. Utrzymywano, że rewizye mogą 
być także przydatnym  dla fabrykantów narzędziem walki klasowej, 
a to jako  sposób usuwania jednostek, niepożądanych w fabryce. 
Zwracano także uwagę, że dopóki niema dostatecznej opieki pań
stwowej nad okaleczonymi i chorymi, dopóty istnieje pewne bez
względne prawo do pracy fizycznej, nie mogące być kwestyonowa- 
nem przez taki czy inny wynik rewizyi. Osią rozpraw była oczy
wiście myśl o państw owem, wszechstronnem ubezpieczeniu robotni
ków, które mogłoby w istocie znieść jeden z motywów rewizyi 
w ich obecnej formie (odpowiedzialność fabrykantów). Muszę tu 
nawiasem dodać, że zarzuty czynione lekarzom fabrycznym ze stro
ny przedstawicieli robotników, zarzuty zbytniej uległości względem 
fabrykantów, wpływającej jakoby aż na bezstronność sądu, nie 
otrzymały na zjeżdzie należytej odprawy. Podniosło się zaledwie 
kilka głosów protestujących.

Ścieranie się powyższych poglądów wywołało gorącą dyskusyę> 
która doprowadziła do następującej rozolucyi, popieranej przez więk
szość. Z uwagi, że tymczasowe rewizye nowowstępujących do pra-



cy robotników, mają w swej obecnej formie, jako główny cel, nie 
ochrony zdrowia i życia robotnika, ale zwiększenie zyskownuści 
przedsiębiorstw drogą doboru ludzi, najbardziej do pracy zdolnych, 
że wobec braku państwowego ubezpieczenia robotników na w ypa
dek niezdolności zarobkowej, niedopuszczanie do pracy robotników 
upośledzonych skazuje na bezrobocie i głód masy robotników, k tó 
rzy swe siłj 'oddali pracy dla przedsiębiorców i k tórzy  postawieni są 
w bardziej niepomyślne warunki walki o byt, Zjazd wypowiada się 
ujemnie o rewizyach lekarskich w ich obecnej formie. Przyznając 
jednak, że przy prawidłowej organizacyi państwowego ubezpieeze- 
czenia robotników i przy zwolnieniu personelu lekarskiego od obec
nej zależności, rewizye lekarskie mogą stać się pożytecznym czyn
nikiem w sprawie ochrony robotników, Zjazd uznaje rewizye takie 
za dopuszczalne, o ile będą one w rękach demokratycznie zorgani
zowanych instytucyi ubezpieczeniowych. Oo się zaś tyczy praktycz- 
nycb kwestyi, z jakiemi spotykają się lekarze przy rewizyach i j a 
kie muszą interesować lekarzy, dopóki rewizye istnieją, to kwestye 
te, wobec ich zupełnego nieopracowania, winny 'być wniesione do 
programu drugiego Zjazdu lekarzy fabrycznych.

Pod obrady weszła następnie kw estya ekspertyzy w nieszczę
śliwych wypadkach, ów może najbardziej bolesny punkt w medy
cynie fabrycznej, wieczny powód zatargów pomiędzy robotnikami 
i przemysłowcami i wieczny kamień niezgody pomiędzy robotnika
mi i lekarzem fabrycznym. Pomawiany przez robotnika o stron- 
ność w wydawaniu ekspertyzy, s tojący pomiędzy sprzeczneini d ą 
żeniami poszkodowanego robotnika i fabrykanta, lekarz fabryczny 
starać się musi o zachowanie najzupełniejszej bezstronności i kie
rować się wyłącznie wskazaniami nauki. Tymczasem wskazania te> 
szczególniej w warunkach, w jak ich  się ekspertyza odbywa, często 
bez możności dłuższej obserwacyi chorego, wskazania te naukowe 
niezawsze zadawalniająeą odpowiedź dać mogą, że przypomnę tu 
sprawę newrozy traum atycznej. Stąd od pewnego czasu powstała 
wśród lekarzy fabrycznych i przemysłowców myśl o zdjęciu tego 
zadania z barków lekarzy fabrycznych i powierzenia go instytucyi 
od fabryki danej niezależnej, t. zw. biura ekspertyzy. Na zjeździe 
dowiedzieliśmy się o istnieniu trzech takich biur w Rosy i; pierw
sze utworzone zostało przez Mosk. Tow. Lekarzy Fabrycznych 
z grona jego członków, drugie istnieje dla gub. Jeka terynosław -



skiej, trzecie w Charkowie, połączone z instytutem gimnastyki me- 
dyko-mechanioznej (Zanderowskiej) i zaopatrzone we wszelkie środki 
do leczenia i obserwowania poszkodowanych. P rzy  sprawozdaniach 
z działalności tych biuf okazała się rzecz charakterystyczna: je 
dynie biuro w Jekateryposław iu funkoyonuje doskonale i cieszy się 
zaufaniem robotników; Ijiuro Moskiewskie funkcyonuje gorzej, n a j 
gorszą zaś markę wśród robotników ma biuro Charkowskie, posta
wione zdawałoby się w najlepsze warunki. Robotnicy niechętnie się 
do biura tego, zwanego przez nich „aresztanckiemi rotami popraw
czem u zwracają i wyroki jego nie mają powagi. Tłomaczenie tego 
zjawiska znajdujemy w fakcie, że podczas, gdy w biurze Ekatery- 
nosławskiem zasiadają lekarze wraz z przedstawicielami przemy
słowców i związków robotniczych, z podziałem kosztów pomiędzy 
wszystkie strony, to insty tu t Charkowski utrzym yw any jes t  na koszt 
wyłącznie przemysłowców, udział zaś robotników je s t  w nim cał. 
ko wicie wyłączony. W ten sposób w Charkowie sprawa, pomimo 
pozornego udoskonalenia, w gruncie mało się posunęła naprzód. 
J e s t  to ważna wskazówka, którą należy się kierować przy organi- 
zacyi podobnych biur.

Osobliwą trudność ekspertyzy stanowi t. zw. neuroza traum a
tyczna, której Zjazd poświęcił wiele czasu. Nie wchodząc w bliż
sze szczegóły, zaznaczę tylko, że według ostatnich w tej sprawie 
badań, neuroza traum atyczna winna być uważaną za neuro-psychozę, 
cierpienie fuukcyonalne z jaskrawem i objawami ze strony sfery psy 
chicznej, przyczem uraz podziałał tu  nie swą s troną fizyczną, jak  
przypuszczano dawniej, ale psychiczną, temi wzruszeniami, jak ie  
wywołał w poszkodowanym (Schreckneurose — Krapelina). Przejścia 
duchowe, związane ze sprawą sądową o odszkodowanie, mają tu 
znaczenie drugorzędne, aczkolwiek mogą powiększyć, mogą obostrzyć 
jeszcze rezultaty pierwotnego urazu. Istnieją formy hypochondryczne 
melancholijne, hysteryczne i neurasteniczne o rożnem rokowaniu. 
Foriny hypochondryczne i melancholijne uważać należy, jako zno
szące całkowicie i bezpowrotnie zdolność zarobkowania, przy innych 
możliwy je s t  częściowy powrót zdolności zarobkowej. Ekspertyza 
je s t  bardzo trudna, w zwykłych warunkach niemożliwa, i wym aga 
długiej obserwacyi w specyalnych zakładach psychiatrycznych.

Rezulucye zjazdu w sprawie treumatyzinu wypowiadają się za 
organizacyą biur ekspertyzy na zasadzie neutralności, z równym



udziałem przedstawicieli robotników i przemysłowców, i z całkowitą 
autonomią tych instytueyi w ich sprawach wewnętrznych.

Trzeciego dnia Zjazdu wysunięto pod obrady sprawę warunków 
sanitarnych mieszkań robotniczych. Ta sprawa, stanowiąca część 
kwestyi ogólnej, kwestyi mieszkań ludności ubogiej, ma ogromną do
niosłość społeczną, i to nie pośrednio tylko, ale i bezpośrednio. Nie 
mówiąc już o opłakanym fizycznym i moralnym wpływie mieszkań 
olbrzymiej części ludności na dzieci i dorosłych, to wszakże te 
mieszkania — to wieczny czynnik antisanitarny, siedlisko wszelkich 
infekcyi, punkt wyjścia wszelkich epidemii, hodowla bakteryi en 
gros, grożąca w każdej chwili całemu społeczeństwu. J e s t  tak  nie 
ty lko w dużych miastach, ale i w małych 'ogniskach. Wszelkie 
epidemie szkarlatyny, tyfusu, cholery rozpoczynają się, jak  wiemy, 
w mieszkaniach ludności ubogiej i s tąd  szerzą się na resztę ludności-

Obrady Zjazdu narysowały opłakany stan tej sprawy w Rosyi- 
Zarówno mieszkania, oddawane robotnikom przez fabryki (koszary 
robotnicze), ja k  i tembardziej wynajmowanie prywatnie — przeczą 
najelementarniejszym warunkom hygieny. Pewien szczęśliwy w y
ją te k  stanowią pod tym  względem duże f a b r y k i  powiatu moskiew
skiego. Za co inne miejscowości, jak  Baku np., a także wielkie 
miasta, Moskwa, Petersburg, przedstawiają rozpaczliwy obraz.

Zjazd obszernie i poważnie zastanawiał się nad środkami po 
prawy złego. Zgodzić się tu trzeba, że sprawa ta, tak  paląca 
i u nas, da się rozstrzygnąć tylko w związku z innemi zagadnie
niami społecznemi. In icyatyw a i dobra wola pojedyńczych jedno
stek niewiele tu zdziałać mogą. Słusznie zwracali uwagę referenci, 
że ani środki sanitarno administracyjne, ani starania pojedyńczych 
firm przemysłowych o poprawę warunków sanitarnych mieszkań 
robotniczych, ani tworzenie domów noclegowych w miastach, ani 
działalność instytueyi filantropijnych sprawy nie rozwiążą. Jeżeli 
nawet nie pójdziemy tak  daleko, ja k  poszli niektórzy mówcy na 
Zjeździe, utrzymujące, że rozwiązanie sprawy tej w ramach obec
nego kapitalistycznego ustroju je s t  niepodobieństwem, to zgodzić 
się jednak  musimy, że radykalne rozwiązanie sprawy wymaga g łę
bokiej reformy stosunków społecznych. Sądzę, że pierwszorzędny- 
nacisk trzeba tu położyć na pogląd, zlekka tylko, niestety i mimochoj 
dem zaznaczony w obradach Zjazdu, że mianowicie przyszłość te 
sprawy leży w samopomocy zainteresowanych: kooperacya mieszka-



niowa związków robotniczych, zorganizowanych na szeroką skalę 
i obejmujących wszystkie rodzaje pracy fizycznej, mogłaby i przy 
obecnym ustroju sprawę gruntownie naprawić. Poparcie samorządów 
miejskich polegałoby: lia oddawaniu po przystępnej cenie placów 
miejskich, zwalnianiu oji podatków, a co najważniejsza: uprzystęp
nianiu taniej komunikacjyi z koloniami robotniczemi: w budowaniu 
dróg, kolei, tramwajów,-łączących te kolonie z miastem; poparcie 
społeczne na tworzeniu banków o tanim kapitale dla finansowania 
budowlanych przedsiębiorstw robotniczych, w tworzeniu wystaw, 
pokazów, popularyzowania taniej techniki budowlanej i t. d Ta 
ostatnia je s t  ważnym czynnikiem dla posunięcia danej sprawy, na 
uwagę więc zasługują wszelkie nowe w tej dziedzinie zdobycze' 
Zakomunikowano nam na Zjeździe o nowym, tanim, a doskonałym 
jakoby  m ateryałe budowlanym, k tóry  się już podobno na Zachodzie 
bardzo rozpowszechnia. Są nim sztuczne kamienie betonowe, puste 
w środku, a przygotowywane na samym miejscu budowli przy  po
mocy tauiej m aszyny ręcznej. Budowle z materyału tego są trwałe, 
estetyczne, suche, ogniotrwałe, mało przepuszczają dźwięku i o wiele 
od cegły tańsze.

Pod obrady poszła z kolei kw estya inspekeyi fabrycznej i ochro
ny pracy. Streszczam wnioski, do jakich  doprowadziły obrady. 
Obarczona czynnościami, z właściwem jej zadaniem, nic wspólnego 
nie mająoemi, j a k  techniczny nadzór nad kotłami, ja k  współdziałanie 
z policyą, inspekcya obecna nie jes t  tern, ozem być winna; jes t  
w istocie inspekcyą fabryczną , nie zaś inspekcyą pracy. Obręb 
jej działalności stanowi pewną część tylko ludności pracującej — 
w zakres inspekeyi nie wchodzą rzemiosła, drukarnie i t. p. Zakres 
ten zmniejszył się jeszcze więcej od chwili, kiedy podwyższono mi
nimalną cyfrę robotników danego przedsiębiorstwa, stanowiącą o pod
ległości inspekeyi fabrycznej. Pow aga inspektorów u obydwóch 
stron spada do zera, ich rozjemcza rola je s t  coraz mniejszą, jak  to 
widać z ich własnych sprawozdań. W przemyśle górniczym k a ta 
strofy en gros, będące na porządku dziennym w Rosyi, świadczą
0 bezczynności inspekeyi. Sprawa ta  wymaga przeto radykalnej 
reformy, a mianowicie: Inspekcya fabryczna ma być wyłącznie o r
ganem, dozorującym ścisłego przestrzegania praw o ochronie pracy
1 karzącym wszelkie przekroczenia. Je j  pełnomocnictwa winny być 
rozszerzone i winna jej być zostawiona całkowita niezależność



w sferze nadzoru nad przestrzeganiem praw. Zakres jej działalno
ści ma być rozszerzony na całą ludność pracującą, na najdrobniejsze 
przedsiębiorstwa. Inspekcya winna być zwolniona od czynności nad
zoru technicznego, ekspertyzy i s ta tystyk i przemysłowo-tecznicznej, 
i powinna staćw najściślejszym stosunku ze związkami robotniczemu 
Do inspekcyi winien być wprowadzony pierwiastek kobiecy (inspe
ktorki), jak  się to dzieje już na Zachodzie. Lokalne i główne urzędy 
do spraw fabrycznych i górniczych winny być przemianowane na 
izby pracy, z równym  w nich udziałem przedstawicieli przemysłow
ców i robotników, z prawem ostatecznego decydowania kwestyi, 
poruszanych przez inspekcyę fabryczną, i z obowiązkiem rozwijania 
prawodawstwa o ochronie pracy drogą postanowień obowiązujących. 
Pomijam tu  wnioski całkowicie skrajne, ja k  ten np., aby inspekto
rzy byli wybieralni przez związki zawodowe.

Zjazd zajął się następnie sprawą pomocy lekarskiej dla robo
tników. Pod koniec wyczerpujących obrad, w których mówcy, 
naw et prawnicy, powoływali się niejednokrotnie na istniejące prawo 
udzielania bezpłatnej pomocy lekarskiej robotnikom, zaszedł chara
k terys tyczny  incydent. Jeden  z przemysłowców, obecnych na Zjeż- 
dzie, oznajmił krótko, że prawa takiego niema. Zaskoczone tym 
oznajmieniem zgromadzenie uznało jednak, i słusznie, że fak t ten 
niema żadnego znaczenia dla danej kwestyi. Jeżeli prawo nie 
istnieje, to istnieją postanowienia wydane, cyrkularze ministeryalne^ 
a zresztą, co najważniejsza, to to, że podczas, gdy na Zachodzie 
rozwinęła się zasada płatności pomocy lekarskiej na gruncie ubez
pieczeń, to w Rosyi, (a i u nas takie), utrwaliła się i uzyskała prawo 
obywatelstwa zasada bezpłatności pomocy lekarskiej, udzielanej 
robotnikom. Stawianie kwestyi wyłącznie na gruncie praw nym  
nie miałoby wogóle racyi bytu, gdyż pojęcie ,,pomoc lekarska" 
je s t  pojęciem nieśeisłem i rozciągliwem; pomocą lekarską nazywa 
się wszystko, od udzielenia choremu uiepku ipekakuanowego w ar
tości pieniężnej 1 kop., a leczniczej żadnej, aż do pomieszczenia 
chorego w kosztownem sanatoryum. Prawo mogłobj^ przeto ok re
ślić ty lko zupełnie formalną stronę obowiązku tego.

Fabryczna  pomoc lekarska w Rosyi stoi na niesłychanie nizkim 
stopniu. Zaledwie 40% fabrycznej ludności o trzym uje wogóle tę 
pomoc. Tam, gdzie pomoc lekarska jes t  daw ana robotnikom, polega 
ona przeważnię na leczeniu ambulatoryjnem, leczenie szpitalne dają



tylko duże fabryki, z tych niektóre, j a k  w gub. Moskiewskiej —wzo
rową. Naogół sprawa ta  stoi bardzo źle. Słyszeliśmy o fabrykach, 
odwiedzanych przez lelrarzy ra ź n a  9 lat. W dużych miastach (Pe
tersburg, Moskwa, a stosuje się to również do Warszawy i Łodzi), 
naw et duże fabryki nitj są obowiązane do dawania szpitalnej pomocy 
robotnikom; robotnicy płacą tu ogólny podatek szpitalny i mają 
prawo korzystania ze szpitali miejskich. P rzy  nizkim stanie szpi
talnictwa w JLŁosyi, a i u nas także, przy chronicznym braku miejsc 
w szpitalach, robotnicy pozbawieni są właściwie szpitalnego leczenia.

Przy  obradach nad sposobami zaradzenia złemu wyłoniły się 
znowu trzy zasadnicze poglądy: 1-szy pogląd za utrzymaniem lecze
nia fabrycznego w jego organizacyi obecnej, możliwie udoskonalo
nej, przyczein z uwagi, że m edycyna fabryczna w Eosyi zaczęła 
się rozwijać i udoskonalać od czasu, kiedy „ziemsŁyva“ poczęły w yda
wać odpowiednie postanowienia obowiązujące w tej mierze i dozo
rowali wykonania ich, zwolennicy tego poglądu wypowiadali się 
za rozszerzeniem organizacyi ziemskiej na całą Rosyę przy jej 
większem zdemokratyzowaniu. Dwa inne poglądy były  za odda
niem lecznictwa fabrycznego w ręce instytucyi niezależnych—pierw
szy, za oddaniem w ręce ziemstw, drugi za tworzeniem „kas cho- 
rycli“ na wzór niemieckich. Po długich debatach, w których  w y 
kazywano zło i dobre strony tych  poglądów, Zjazd, małą większo
ścią wyniósł wniosek, przemawiający za tworzeniem „kas chorych.“ 
Wniosek ten  był popierany przez przedstawicieli związków robo
tniczych, obecnych na Zjeździe, wbrew dowodzeniom, że organiza- 
cya laka ekonomicznie obciążyć tylko może robotników. Chodziło 
oczywiście robotnikom o zasadę samopomocy i niezależności we 
własnych sprawach robotniczych.

Oto są sprawy gruntownie i wszechstronnie na Zjeździe omó
wione. J a k  widzimy, wspólnym mianownikiem dla wszystkich po
stulatów Zjazdu jes t  myśl o całkowitem uniezależnieniu medycyny 
fabrycznej, o usunięciu jej z pod wpływu kapitału, a wręczeniu 
je j  poszczególnych zadań instytuoyoin społecznym o demokratycz
nym charakterze. Je s t  to zatem „uspołecznienie*1 zadań m edycyny 
fabrycznej na gruncie demokratycznym. Ponieważ to, co dzisiaj 
je s t  w wielu umysłach, za lat X urzeczywistnić się musi w życiu, 
to przewidywać należy, że po takiej drodze pójdzie istotnie medy- 
yna  fabryczna.



Y III= a  M i ę d z y n a r o d o w a  K o n f e r e n c y a  w  s p r a w i e  g r u ź l i c y  
w  S t o c k h o l m i e  w  l i p c u  r .  b .
Sprawozdanie specyalne „Zdrowia".

y i l l - a  Międzynarodowa Konferencya dla zwalczania gruźlicy 
została zwołana do Stockoholmu. Zaiste trudnoby było wyszukać 
odpowiedniejszego miejsca dla roztrząsania tej właśnie kwestyi. 
Szwecya, kraj szkoły gim nastyki i sportów różnego rodzaju, je s t  
żyw ym wzorem wszelkich urządzeń, nad któremi tego rodzaju k o n 
gresy zastanawiać się zwykły. Kraj górzysty i lesisty, poprzeci
nany licznemi rzekami, jeziorami i zatokami morskiemi wrzynają- 
cerni się w ląd, o klimacie nawskroś morskim, łagodnym mimo pół
nocnego położenia, posiada wszelkie warunki zdrowotne. Z warun
kami naturalnemi w parze idą usiłowania narodu szwedzkiego o nie
zwykle wysokiej cywilizacyi i kulturze; to też nic dziwnego, że 
śmiertelność na gruźlicę, tak  zastraszająco wielka w innych krajach, 
tutaj stanowi minimum ogólnej.

Konferencya odrazu została postawiona na najbardziej zasa- 
dniezem stanowisku: zgodzono się, że klęska społeczna, za ja k ą  
gruźlicę uważać musimy, wymaga pomocy, a raczej samopomocy 
społecznej dla stłumienia w samym zarodku. Ogólnem zdaniem 
konferencyi było, że gruźlica je s t  chorobą przedewszystkiem w y 
magającą nie leczenia ale możliwie wczesnego zapobiegania. I sp ra 
wa tego zapobiegania, różnych jego sposobów stanowiła oś wszel
kich narad. Na porządku dziennym dnia pierwszego stała spraw a 
uświadomienia społecznego. Różni wybitni autorowie ja k  Denys, 
Altschul, Arloing poruszali ważność pouczania chorych i ich oto
czenia w pierwszym rzędzie. Przedstawiano doniosłość ,,dispeinsaire“ 
francuskich, których celem jest regularne badanie chorych lub po
dejrzanych, opieka nad niemi i ścisłe uświadomienie ich i ich ro 
dzin o sposobach zachowania. Naturalnie jedynjun radykalnym  
środkiem mogłoby być tutaj usunięcie zupełne danego osobnika, 
roznoszącego zarazę i umieszczenie go w odpowiedniem uzdrowisku, 
musimy jednak  liczyć się z istnicjącemi warunkami i przedewszyst
kiem czynić to, co w danych ramach uskutecznić można. P o d n o 
szono również konieczność uzdrowisk ludowych możliwie dostęp



ny ch dla wszystkich sfer. nietylko uprzywilejowanych, jak  to do 
tej pory przeważnie się dzieje. Oczywiście na inicyatywę p ryw a
tną tylko liozyć tutuj nie można, musi każde kulturalne państwo 
wziąć na siebie część tego ciężkiego ale koniecznego obowiązku. 
Podkreślano pożytekj t. zw. stacyi leśnych, rozpowszechniających 
się tam, gdzie dla braku środków o właściwych sanatoryach trud- 
noby było myśleć. Nawiasem dodać trzeba, że tego rodzaju stacya 
leśna dzienna ma powstać u nas w Galicyi pod Lwowem kosztem 
częściowo miasta, kraju i samego społeczeństwa1). Byłoby to uzdro
wisko, gdzieby przebywali chorzy lub zagrożeni gruźlicą przez dzień 
cały, na noc wracając do domów. Tego rodzaju stacye poczynają 
się coraz więcej na Zachodzie rozpowszechniać.

Kwestya uzdrowisk właściwych, dla dorosłych, schodziła jednak  
w ciągu dyskusyi na drugi plan, bo na pierwszym wciąż stało je 
dynie gruntowne zapobieganie. A więc uzdrowiska dla dzieci już 
chorych i wszelkie sposoby wzmacniania zagrożonych, oraz wogóle 
dbałość o zdrowie dzieci, w wieku szkolnym zwłaszcza klas mniej 
zamożnych. Omawiano, oprócz uzdrowisk właściwych, dla mniej 
lub więcej chorych dzieci sprawy, tyczące zakładania i u trzym y
wania kolonii wakacyjnych. Przyjęto  pro jek t następujący: Prze- 
dewszystkiem dążyć należy do grutownego zreformowania szkoły 
w kierunku zdrowotnym; tu wchodzą czynniki nietylko odpowied
niego urządzania zewnętrznego, ale także i czasu, oraz sposobu 
nauczania. Dzieci mają być pod stałą kontrolą lekarzy szkolnych, 
chore mają być natychm iast usunięte i umieszczone w uzdrowiskach, 
dla lżej chorych, mających możność uczenia się dalszego powinny 
być zorganizowne szk o ły —-uzdrowiska — położone w odpowiedniej 
okolicy i odpowiednio urządzone. Kontrola nad dziećmi szkolnemi 
nie może ograniczać się tylko do szkoły, ale musi niejednokrotnie 
wkraczać w stosunki rodzinne, od k tórych tak  wiele zależy. Tu 
zwracać musimy uwagę na kwestyę mieszkaniową, która z kwestyą 
gruźlicy je s t  przedewszystkiem i bezpośrednio związana; samopomoc 
państwowa czy społeczna zająć się musi seryo i gruntownie mie
szkaniami robotniczemu

Z kw estyą  zapobiegania łączy się kw estya wczesnego i pew
nego rozpoznania, która była przedmiotem obrad drugiego dnia

U O o tw arciu  je j podaliśm y w iadomość w „Z drow iu11. (Red.).



konferencyi. Kilku autorów, a przedewszystkiem Gruinard i Galmett 
z Paryża przedstawili dane statystyczne co do najnowszych prób. 
Zgodzono się na to, że próba oczna Calmetta daje wyniki jedne 
z najlepszych — niebezpieczeństwa nie przedstawia żadnego, oczy
wiście niebezpieczeństwa przy zachowaniu aseptyki tak  oka, jako- 
też tuberkuliny. Próba Pirąueta (wcieranie tuberkuliny w skórę) 
jes t  również dobra, ma tą  wadę, że je s t  może zby t czułą. Również 
wstrzykiwanie tuberkuliny podskórne daje zupełnie pewne diagno
styczne rezultaty.

Dalej zastanawiano się nad metodami leczenia gruźlicy wstrzy
kiwaniem tuberkuliny i surowic różnego rodzaju. Wszyscy auto- 
rowie zgodzili się na bezwarunkową nieszkodliwość wstrzykiwali 
tuberkuliny, przy ostrożnem stosowaniu, a kilku jak: Denys, Turban, 
Arloing wyrażali gorące przekonanie co do skuteczności tej metody. 
Zaczyna sie od dawek bardzo małych (Arloing 0,01 mg.) dochodząc 
powoli wyżej. Podane cyfry  statystyczne wykazywały rzeczywiście 
w niektórych wypadkach znaczną poprawę.

Co do leczenia surowicami wszelkiemi to wypowiedziane było 
przekonanie (Bujwid), że stosowanie surowicy zwierzęcej wielokro
tne, co je s t  konieczne przy chorobie chronicznej, wywołuje zawsze 
przykre okjawy nadczulicy (auafylaxie), której do tej pory uniknąć 
jes t  trudno lub nie można, a z któremi liczyć się wobec fak tycz
nych danych musimy, podczas, gdy wstrzykiwanie tuberkuliny, 
nie wywołuje wogóle ubocznych objawów. Zresztą żadnych pew
nych doświadczeń co do surowic do tej pory nie mamy.

Dalej wygłoszono kilka referatów specyalnych, z których 
wymienić trzeba najważniejsze, jak  np.: Morin-Leysin: Wpływ słońca 
na gruźlicę; Kohler: O wpływie systemu nerwowego na choroby 
płuc; Pettersorr. O działaniu leukocytów na laseczki gruźlicy; U nter- 
berger: Dziedziczność a gruźlica i t. d.

Trzeci dzień obrad wypełniły sprawozdania z poszczególnych 
krajów. Trudnoby było wyliczać wszystkie cyfry, ograniczyć się 
trzeba do najważniejszych: I tak: Niemcy dziś posiadają 16 sana- 
toryów dla 13,000 chorych rocznie, oprócz tego 79 uzdrowisk i ko 
lonii dla dzieci, 7 s tacyi leśnych dla dzieci zagrożonych. Podkre
ślone jes t  uświadamianie szerokich warstw ludności przez popularne 
w ykłady  ilustrowane obrazami świetlnemi.



Austrya ma fundusz 2,000,000 koron, od którego odsetki idą 
na subwencye dla 1 sąnatoryum państwowego ludowego i 2 pry
watnych, oraz na oddhiały szpitalne gruźlicze.

Dania wydaje 1,( 00,000 m arek rocznie.
Francya; Cyfr śc słycli sprawozdawca nie podał, wspominał 

o zaprowadzeniu wychowania antigruźliczego i 'utworzeniu stałej 
państwowej komisyi gruźliczej.

W Szwajearyi istnieje w każdym kantonie przynajmniej jedno 
sanatoryum. Dobrze funkcyonują „dispensaires11, oraz liczne sto
warzyszenia kobiece dla walki z gruźlicą1).

Szwecya stoi tu na pierwszem miejscu: posiada 3 duże (od 100 
do 200 łóżek), uzdrowiska popularne, utrzymywane przez fundacye 
prywatne, a subwencyonowane przez państwo — koszt całodziennego 
utrzymania wynosi od 1 rb. 25 kop. do 3 rb, 50 kop. 11/2 rb .=  l kor.), 
co jes t  dostępne nawet dla mniej zamożnych. Obecnie buduje si^ 
przy Stockholmie uzdrowisko ludowe dla 500 osób. Oprócz tych 
uzdrowisk ogólnych istnieje cały szereg małych pryw atnych lub 
fabrycznych: i tak  w Sandwiken przy zakładach wyrobu stali z a 
trudniających 1700 robotników utrzymywane jes t  sanatoryum dla 
24 osób, urządzone nietylko dostatecznie, ale nawet zbytkownie. 
Dalej oddziały szpitalne gruźlicze w Stockhelmie i Upsali są po
łożone poza miastem w górzystej i lesistej okolicy — stanowią ró w 
nież sanatorya.

Oprócz sanatoryów istnieje cały szereg państwowo społecznych 
urządzeń dla zapobiegania. A więc przedewszystkiem szkoły: w k la
sie siedzi od 2 4 —■35 dzieci najwyżej, na każde przypada i y 2 do 
2 m,2 powierzchni podłogi, w każdej szkole są kąpiele, wspaniale 
urządzone sale dla slójdu i gimnastyki; w szkole Ostermalms w Stock- 
holmie (dla 2000 dzieci) urządzony jes t  specyalny gabinet den ty 
styczny. W tej samej szkole podwórze dla rekreaeyi liczy 200 k ro 
ków w szerz i wzdłuż. We wszystkich większych fabrykach istnieją 
szkoły dla dzieci robotniczych, oraz czytelnie i sale gimnastyczne 
dla dorosłych. Oprócz tego fabryka posiada mieszkania dla robo
tników, obszerne i odpowiadające wszelkim wymaganiom.

Im więcej tym  podobnych urządzeń się widzi, tem bardziej 
bije w oczy brak tego u nas — w Polsce, gdzie największe sana-

') W  W arszaw ie działa z pożytkiem  praw ie od roku t. zw. P rzychodnia, 
w zorow ana na typ ie  D ispensaires (ltod.).



toryum  je s t w Rudce i to tak  niedawno powstałe. W Galicyi, 
oprócz sanatoryum  dla m łodzieży „B ratniej Pomocy" i m ałego sa- 
natoryum  nauczycielskiego, niema nic. (Istn ieje  sanatoryum  D łu
skiego, k tóre jednak dla szerszych w arstw  je s t niedostęone).

Bierzm y więc przykład ze Szwecyi, podnośmy się ku lturaln ie 
i duchowo, a może kiedyś ten upragniony ceł: „w zdrowem ciele 
zdrow y duch" osiągniętym  będzie.

W dniu 5 sierpnia r. b. odbyło się otwarcie W ystaw y P rze
m ysłowo-Rolniczej, a w dniach 19 i 20 września r. b. odbędzie się 
Zjazd Hygieniczuy w Częstochowie. W ystaw a pow stała dzięki ini- 
cyatyw ie pryw atnej.

W ybór Częstochowy, jak o  miejsca na w ystaw ę pom yślany zo
sta ł nadw yraz szczęśliwie. Do Częstochowy, na Jasną Górę, w tym  
czasie pielgrzym ują dziesiątki, a naw et setki tysięcy ludu naszego. 
Chociażby tylko część tych tłumów odwiedziła wystaw ę i p rzy j
rzała się tam nagrom adzonym  okazom, wyniesie z niej niejako lek- 
cyę kultury, k tórą dzielić się będzie wszędy z współziomkami swemi.

W ystaw a obecna wyróżnia się zarówno swem ogromnem, około 
1.000 wystawców, ja k  i doborem okazów. Załączony do bieżącego 
num eru „Zdrowia" plan w ystaw y i wykaz pawilionów i działów, 
najlepiej o tern przekonywa. Halla m aszyn zajm uje 2300 m etrów  
kw adratow ych. Pawilon głów ny pokryw a 5500. Dla hygienistów , 
k tórych  przedstawicielem  je s t iam tejszy Oddział W arsz. T ow arzy
stw a Hygieuioznego, zawsze od chwili zawiązania, pełen energii 
niesłabnącej, gotowy do inicyatyw y obyw atelskiej, obecna'w ystaw a 
w Częstochowie ma znaczenie bardzo ważne. Nie przypisujem y tego 
znaczenia szczególnego osobnemu działowi X IX , poświęconemu liy- 
gienie, aczkolwiek posiada on również wartość dużą. Najw iększego 
znaczenia są te iusty tucye na wystawie, k tóre pozostaną i po z a 
m knięciu w ystaw y na stale. Instytucyam i-okazanii na w ystawie 
są: naprzód, Muzeum Hygieniczne, następnie, wzorowa zagroda wło
ściańska: chata, spichrz, wozownia i t. d., nareszcie Muzeum przem y
słu ludowego. Te „okazy" w parku jasnogórskim , przeznaczone dla 
ludu naszego, będą zawsze stanow iły dlań wielką lekoyę poglądową.

K. Bujwidówna,
sł. m edycyny

Stookholm, 17 lipca 1909 r

U/ysfawa i Zjazd Hygieniczny u/ Częstochowie.



M u z e u m  h y g i e n i c z n e ,  pow stałe staraniem  Tow. Hyg. 
i jego  oddziału w Częstochowie przedstaw ia gmach w sty lu  se
cesyjnym , zwrócony frontem  ku klasztorowi. Muzeum posiada salę 
odczytow ą na 250 osób, oraz szereg sal dla zbiorów na pierwszem 
piętrze. Sam gm ach kosztuje 12 tysięcy rubli, a urządzenie we
w nętrzne x) na razie pochłonie około dwóch tysięcy.

WZOROWA ZAGRODA WŁOŚCIAŃSKA.

W z o  r o w a z a g r o d a  obejm uje nasamprzód c h a t ę  w i e j- 
s k ą. Naogół je s t ona za bogata, lecz ma to być chata wzorowa, 
a więc pewien ideał, gdzieindziej już w życie wcielony, a u nas 
godny do naśladownictwa.

»i Gdy to piszemy jeszcze nie skończone. (Red.).



Ta wzorowa zagroda je s t dziełem kom itetu, pod kierunkiem  
Tow. rolniczego centralnego wykonanem , według planu firmy Ja n 
kowski i Lilpop.

Oglądamy wszystko kolejno. W chodzimy na k ry ty  ganek 
z malowanemi kolum nam i do murowanego dworku. Z m ałej sionki 
schody na górą; tam  dwa strychy  zam ykane i jedna izba, przezna
czona na osobną sypialnię dla dzieci ze względów hygieny. Ten 
pokój ma okno szczytowe.

Na parterze z tej samej sionki drzwi do dużej sypialni, oświe
tlonej jednem  dużem oknem  i drugiem  zwykłem . S przęty  skromne, 
drewniane, malowane, obrazy święte na ścianach.

Z tąd  drzwi prow adzą nas do świetlicy jasnej, bo dwom a na- 
rożnemi oknam i oświetlonej. D rew niane meble w sposobie z a k o 
piańskim — proste; stół, a na stole numer „W iadom ości codziennych". 
Na ścianach różne tanie obrazki. Obie te izby m ają piec wspólny.

W ejdźmy teraz do kuchni. Duży, porządny piec, jednak  zna
cznie mniejszy, niż zw ykle byw ają w chatach włościan naszych. 
J e s t  to słuszne. W  piecu u góry wędzarnia, na dole piekarnia. 
Różne sprzęty  kuchenne, pralnia i um ywalnia blaszana, skrzynki 
do przewozu ja j z rogoży, w yrobu szkół ochroniarek, balija.

Z kuchni przechodzim y do korytarza, k tó ry  ma trzy  wyjścia: 
jedno tylne, k ry ty  ganek i drugie, boczne. Z ko ry tarza  wejście do 
kom ory-spiżarki i zejście na dół do piwnic, biegnących pod całym  
domem.

W chodzim y na podwórze. Po prawej ręce obora na inwentarz. 
Pomieszczenie na kilka sztuk trzody  chlewnej, kilka krów  i parę 
koni; podłogi z cegły, dodatki betonowe; na strychu, podzielonym 
na dwie części, skład na siano, g ra ty  i t. p.; w szczycie —- sieczkarnia.

Na środku p odw órza— dół dla obornika i głęboki, betonow y 
dla gnojówki. Na lewo budynek, mieszczący k ry tą  szopę na wozy 
i narzędzia rolnicze; na górze śpichlerz.

Zam yka podwórze — stodoła, położona naprzeciw  chaty  na 
jego osi sym etrycznej. Za stodołą rozciąga się ogród warzywny, 
duży i ładny, urządzony przez p. Tylickiego. Tutaj pokazywane 
będą włościanom rozm aite ziemie i odpowiednie dla każdej ziemi 
nawozy i płody.

K oszt zagrody przy n iek tórych  m ateryałach, oddanych po ce
nie zniżonej lub bezpłatnie wyniósł przeszło 5000 rubli.

Trzecią in sty tucyą , k tó ra wywrzeć może wpływ zbawienny 
na w ytwórczość ludu naszego, na jego dobrobyt, a tern samem na 
hygienę, je s t M u z e u m  P r z e m y s ł u  L u d o w e g o ,  powstałe 
staraniem  Tow. popierania tegoż przemysłu. Gm ach ten przy całej 
swej prostocie, posiada cechy pomysłu wysoce artystycznego. Tw ór
ca oparł się na m otywach stylu epoki Kazim ierzowskiej. Spichlerz 
z tej epoki zaopatrzono w okna z dwóch stron, zaokrąglone piękne-



mi łu tam i, ot i pow stał budynek, w którym  uderza przedew szyst 
kiem przedziwne zharmonizowanie jego linii zew nętrznych z jego 
przeznaczeniem  i treścią wewnętrzną.

W „Muzeum" na teraz mieści się z lewej strony od wejścia 
k ilka w arsztatów  ludowych tkackich. Obok starych, już w ycho
dzących z użycia, są nowe ulepszone, a więc w arsztaty  Balcera 
w Łodzi, k tóra to firmą dostarcza okolicy w wielkiej ilości czułe- 
nek, płoch stalowych i skrzyneczek. Dalej w arsztaty  ludowe z gub. 
siedleckiej, w arsztaty  kjimkowe pani Apoznańskiej, w arsztaty  s ły n 
nego Cianciary z Kam ienicy polskiej na prostą i na kolorową ro 
botę. W edług inform acyi, w owej Kamienicy polskiej, położonej 
w odległości w iorst 7-miu od pierwszej za Częstochową stacyi „Po-

MUZEUM PRZEMYSŁU LUDOWEGO.

ra j,“ pracuje kilkaset drobnych w arsztatów  a naw et fabryczek. 
Cianciara w yprodukow ane sam odziały zbyw a częściowo na rynku 
częstochowskim , resztę zaś w ynraw ia do Cesarstw a, gdzie tow ary 
te m ają wielki pokup. W okolicy je s t wieś H uta S tara, zam ieszkała 
przez spolszczonych Czechów. Wieś ta  także uprawia drobny prze
m ysł tkacki, a wyróżnia się w okolicy wzorowym zagospodarowa
niem. Posiada wzorowy gmach szkolny, kilka skl ;pów wspótdziel- 
czych, k tóre tam  doskonale idą, dom grom adzki i t. d.

Oprócz warsztatów tkackich, wyżej wym ienionych, posiada 
ono jeszcze okazy szkoły instruk to rów  tkackich w Oryszewie 
i szkoły koszykarstw a i zabaw ek w Nałęczowie, instytuoyi, u trz y 
m yw anych przez To w. popierania przem ysłu Indowego. W jednym  
z kątów  umieszczono w arsztat do rozsnuw ania oprzędów jedw abni- 
czyeh i gablotkę, w której przedstawione są okresy rozwoju jed w a



bników. W szystkie te w arsztaty  są w ruchu, a to  dlatego, ażeby 
dać lekcyę poglądową nie fabrykatów , lecz samej fabrykaeyi.

Publiczności, zw iedzającej „Muzeum,® zarząd z D -rem  Bennim 
na czele, postanow ił ułatw ić nabyw anie w yprodukow anych przed 
miotów, w celu ich jaknajszerszej popularyzacyi. Do tegoż celu 
służy dwugroszowa broszura ks. B rykczyńskiego, w k tórej au tor 
w jęd rnych  i prostych słowach w ykazuje dosadnie korzyści, w ynika
jące z pracy rocznej w wolnych chwilach od zw ykłych zajęć na roli.

Z okazyi w ystaw y odbędzie się w Częstochowie Zjazd Hy- 
gieniczny W dniach 19 i 20 września r. b., a właściwie odbędą się 
w Częstochowie narady  Tow azystw a naszego łącznie ze w szystkiem i 
jego oddziałami nad następującem i sprawami:

1. O w arunkach hygienicznych chaty  w iejskiej.
2. O ubezpieczeniach ludności pracującej na w ypadek choroby.
3. O zaopatrzeniu w wodę i utrzym yw aniu w czystości m a

łych m iast, osad i wsi.
Oprócz tego, na wniosek redakeyi „Zdrowia®, poświęcone b ę 

dzie posiedzenie sprawie pomocy lekarskiej w fabrykach i zak ła 
dach przem ysłow ych, co ze względu na okręg fabryczny  tam tejszy  
mieć może ważne zuaczenie. Spraw a ta  zresztą łączy się z drugim  
punktem  obrad.

O dkładając na później sprawozdanie ze zjazdu oraz opis M. H. 
i działów w ystaw y, m ających związek z hygieną podajem y w końcu 
wykaz w ydatków  na kulturę. Są to cyfry, jak ie  z funduszów w y
staw ow ych poszły na zasilenie instytucyi i pracy wyłącznie k u ltu 
ralnej.

R ubryka ta  daje lepsze od opisów pojęcie o społecznem zna
czeniu w ystaw y częstochowskiej.

W ystaw a subsydyowała:
Muzeum przem ysłu ludowego . . . 6000 rb.
Muzeum h y g ie n ic z n e ............................ 2000 „
Zagrodę wzorową . . . . . .  2000 „
Pawilon szkolny kosztował . . . .  4000 „
Pawilon s z t u k i ........................................... 4300 ,,
T ea tr i u rz ą d z e n ie ................................. 6000 ,,
Do pawilonu rolniczego dopłacono . 3000 „
Do pawilonu drobn. przem ysłu dopł. 3000 „
Na organizaeyę działu naukowego, 

tablice, nagrody, stacye dośw iad
czalne, kartę  gleboznawczą całej 
gubernii d -ra  M iklaszewskiego w y
znaczono. ................................ 5000 „

Na urządzenie pokazów rolnictw a . 1000 „
Na dział kulturalny d-r Biegański, 

nim specyalnie się zajm ujący,
o trzy m a ł..................................... 4000 „

Na w ystaw ę fizyograficzną . . . .  1006 ,.



Stanow i to razem  sumę bardzo już poważną, jak ą  w ydatko 
wano na cele kulturalne z jednego ty lko źródła: z w ystawow ych 
funduszów. Również na te  cele sporo grosza popłynęło i z innych 
źródeł. Rozm aitym  sprawjom i rzeczom  kom itet w ystaw ow y udzie
lał tylko zapomóg, podcźas gdy główne w ydatki pokryw ały już 
to insty tucye osobne, już to chętni ofiarodawcy.

C yfry te mówią wiele, silnie i same za siebie. Są one chlub
iłem świadectwem, jak ie  wobec współczesnych i potom nych w y
staw ił sobie K om itet W ystaw y Częstochowskiej.

Wiadomości z ruchu i potrzeb hygieny krajowej.

41. Budżet m. Łodzi. K orespondent „Głosu W arsz.“ z Łodzi 
donosi pod dniem 22 u. m.:

P iotrkow ski rząd gubernialny zatw ierdził budżet m. Łodzi na 
rok 1909 i przesłał go do zaakceptow ania do m inisteryum  spraw 
w ew nętrznych.

Budżet ten  obejm uje następujące pozycye:
[. Dochody zwyczajne:

rubli kop.
1) Z nieruchomości miejskich i po

datków  handlowych, oraz procentów
od k a p ita łó w ...................................................... 121,803 71

2) Podatek od właścicieli n ierucho
mości  570,660 72

3) P odatek  przem ysłow y . . . .  195,818 59
4i Podatki r ó ż n e ...................................... 141,591 96
5) Dochody zapomogowe . . . .  2,770 58
6) Dochody nieprzewidziane . . . 10,468 17

1,043,124 73
II. Dochody n a d z w y c z a jn e ......................  215,739 33



R o z c h o d y .

II.

W y d atk i bieżące:
rubli kop.

1) U trzym anie biur i personelu za
rządu m iejskiego (w tej sumie na u trzy 
manie personelu m agistratu  rb. 103,141) 522,636 62

2) Na utrzym anie w porządku nieru
chomości m iejskich i wynajem  lokalów 79,002 39

3) Na utrzym anie porządku na mieście 124,225 06
4) Na utrzym anie szkół, zakładów  

dobroczynnych i społ ecznych. . . . 141,198 _
5) Na spłatę długów i tworzenie k a

pitałów ............................................................ 118,982 09
6) W ydatki d robne................................. 21,156 03

Razem ,007,200 79
W ydatk i jed n o razo w e ...................... 251,653 27

Ogółem . ,258,854 06
K apita ły  m. Łodzi stanowią:

1) K apitał ż e la z n y ................................. 323,624 63
„ z a p a s o w y ........................... 186,649 09
„ e m e r y t a l n y ...................... 7,541 10

Razem 517,814 82
J a k  się więc okazuje, Łódź posiada budżet przeszło milionowy 

a pomimo tego, należy do m iast najbardziej zaniedbanych w K ró 
lestwie Polskiem . W inien je s t tem u przedew szystkiem  zarząd m iej
ski, k tó ry  spoczywa w rękach nieudolnych, i niema się co spodzie
wać, ażeby, przed zaprowadzeniem  samorządu, zaszły jakieś zm iany 
na lepsze.

P rzeglądając poszczególne pozycye w ydatków , zw raca uwagę 
suma 251,65-1 rb. 27 kop., przew idyw ana na tak  zwane w ydatki 
nadzwyczajue. Tyle, według wszelkiego prawdopodobieństwa, k o 
sztu ją  rocznie miasto stany  w yjątkow e.

42. Kąpiele ludowe. Rok 1908 był jedenastym  rokiem  is tn ie 
nia wydziału kąpieli ludowych.

O stopniowym  rozwoju działalności w ydziału świadczy ilość 
kąpieli, w ydanych w zakładach W. T, D. i w zakładach pom ocni
czych.

Gdy w r. 1897 wydano ich 24,474, w r. 1908 cyfra ta  docho
dzi do 162,045.



C yfry te jasno dowodzą, że wśród sfery robotniczej i m łodzie
ży szkolnej praca wydziału zdołała obudzić potrzebę kąpania się, 
a może naw et w ytw orzyć przekonanie o potrzebie obm ywania ciała 
system atycznie.

Ze sprawozdania za r. 1908 wynika, że główną podstaw ą dzia
łalności wydziału są kąpiele, wydawane w zakładzie „Chałubińskiego."

W r. 1908 zakłady] te w ykazały olbrzym ią zw yżkę. „Janina" 
wydała 34,100 kąpieli, zakład „Chałubińskiego" 68,561, czyli razem 
102,661, z czego natrysków  57,234, wanien 10,878 i łaźni 34,449.

Po zatem  idą zakłady pomocnicze, których właściciele ofiaro
wali W. K. L. dla dzieci szkół i ochron: węgiel, wodę, pracę i miej
sce i w ydały razem  59,384 kąpieli.

Kąpiele dzieci odbyw ają się, zawdzięczając głównie pracy nau
czycieli i nauczycielek szkół początkowych, oraz dozorczyń z ochron 
W. T. D. Oni to i one powoli w pajają w dzieci to zbawienne prze
konanie, że kąpiel je s t konieczna, a rezu lta t tej działalności przed
stawia się dodatnio.

Oto dane tej działalności:
W ydano kąpieli uczniom i dzięciom ochron

Zakład Szkoły Ochrony Razem

Im. J a n in y ......................................
chłopcy dziew częta ,
3580 1858 27:59 8170

„ C hałub ińsk iego ...................... 4946 2157 4163 11266
Gmach szkoły 1 ........................... 6042 1934 — 4976
Gmach szkoły I I ........................... 6571 3131 — 9702
F abryka P f e i f r ó w ...................... 3652 434 1000 5086
Levy (rekonwalescenc). 2368 567 | 1974 4900
Szkoły w yznaniow e...................... — 1 8656 8656
Dom sierot ew angel...................... 948 483 804 2235
Dom im. W awelbergów . 1198 841 1000 3039
Szkoła handlow a kupców m iasta 

W a r s z a w y ................................. 2824 2824
F abryka Bormau i Szwede . . 
F ab ry k a  O rtw ein i Karasiński.

3240 — 2103 5343
1586 828 — 2414

F ab ry k a  Rohn i Zieliński 1970 538 — 2508
In s ty tu t bar. Lenw ala . . . . 3761 941 3000 7202

Razem . 39686 13712 25439 79030

Z tego wypada, że ze szkół początkow ych wykąpano dzieci 
53,398, jakko lw iek  w ciągu roku całego przygotow anych było k ą 
pieli 76,680, czyli że 23,581 przygotow anych kąpieli przepadło, dla
tego, że na oznaczony czas uczniowie nie przybyli, stracony więc 
był węgiel, woda i zachód. W wielu razach przeszkodził mróz lub 
wiatr, w innych brak ubiorów ciepłych, a jeszcze w innych przy
czyny niewiadome.



Dzieci z ochron o trzym ały kąpieli 16,783, a ze szkół w yzna
niowych żydow skich 8,656. Słowem 15 kąpielisk wezwanych do 
tej pracy spełniło swe zadanie dobrze.

Sprawozdanie finansowe wykazuje cały m ajątek  wydziału 
w sumie 94,277 rb. 65 kop. Obliczając w ydatki na wodę, kanały, 
pranie ręczników, opał, św iatło, mydło kąpielowe, adm inistraeyę 
i inne. wypada, źe kąpiel w „Janinie" kosztuje wydział 7,87 kop., 
w „Chałubińskiego" 13,26 kop.. A ponieważ bilety  publiczność 
płaci po 3 - 5  kop., przeto nadw yżkę wydział musi dopłacać. Nie
dobór za r. 1908 wynosi 855 rb. 70 kop., co pokry ją  poręczyciele 
w liczbie 23, reprezen tu jący  udziałów 25 rublow ych 86. W r. 1908 
wypada dodać na udział po 9 rb. 95 kop.

Troski Wydziału są następujące: l) Ilość i jakość zakładów  
kąpielowych je s t niedostateczna; 2) Nie wszyscy nauczyciele i nau
czycielki pragną ofiarowywać swój czas i pracę dla kąpieli dzieci, 
pomimo to, że w ydział zrobił wszelkie starania o ułatwienia; 3) W y 
dział pragnie stw orzyć Koło opiekunce przy każdem kąpielisku, 
k tóre w ydaw ałyby dziecku po kąpieli szklankę ciepłego m leka i buł
kę dla posiłku i zachęty; 4) W ydział dąży do powiększenia liczby 
poręczycieli i zaprasza osoby zamożniejsze do zapisyw ania się i p rzy 
jęcia tej godności.

43. Samopomoc sanitarna obywatelska. Już przed 2-ma la ty  
w Piotrkow ie, staraniem  zawiązującego się w tedy „Koła właścicieli 
nieruchomości" w Piotrkowie, przy tem że Kole, pod przew odnic
twem  p. Feliksa K ępińskiego, został utw orzony „Oddział zdrow o
tny", a teraz, wobec zbliżającej się cholery, tenże oddział został 
powiększony i po kilku zebraniach: ogólnem i dwóch poszczegól
nych, w dii. 24 u. m. ostatecznie zorganizowany.

Organizacye poprzedzały  speoyalne do celu i przedm iotu zajęć 
objaśnienia przez d-ra Strzyżow skiego, w dniu ostatnim  zaś, oso
bom, k tóre p rzy ję ły  na się obowiązki członków rewidentów , po 
sform owaniu podziału m iasta i listy członków rozdano: certyfikaty , 
k rótkie objaśnienia co do natu ry  choroby i je j zarazka, szczegóło
wą instrukcyę, nadto wzory rub ryk  dla wpisywania danych i w nio
sków.

Miasto rozdzielono na 8 rewirów; do każdego zapisało się po 
7 i więcej osób, z k tó rych  jedna ma być gospodarzem, i co tydzień 
odbierać od rew identów  wnioski i składać je  przewodniczącemu, 
w celu ostatecznego ich omówienia, rozwinięcia odpowiednich za 
rządzeń.

Szczególna ma być zwrócona uwaga na studnie drewniane, 
ich odległość od miejsc ustępowych i wszelkich zbiorników  nieczy
stości, utrzym yw anie tych studni, rynsztoków  przy nich, jakość 
wody i t. p.

Niezależnie od tego, woda z kilku m iejskich studni, a w razie 
potrzeby i w szystkich, będzie poddaną analizie. Miasto wskaże do



raźne m iejsce izolacyjne i ustali domek, jak i można będzie n atych 
m iast zająć na w ypadek wybuchu cholery.

Do wiadomości tej dodam y uwagę, że dzięki dobrej woli i ener
gii „Koła właścicieli nieruchomości11 powstała organizacya, której 
powołaniem do życia zająć się powinien tam tejszy  oddział Tow. 
Hyg. Ten jednak, jak  o tein dziś na inuem miejscu piszemy, z po
wodu chorobowej apa ty i i |karygodnej bezradności w rzeczach pu
blicznych, przestał is tn ieć .I

134. „Zdrowia" num er bieżący poświęcony je s t głównie Z jaz
dowi hygienicznem u, mającem u się odbyć w Częstochowie w dniach 
19 i 20 b. m., a także obecnej W ystaw ie tam tejszej. Spraw y pro
gramowe Zjazdu: hygiena chaty  wiejskiej, ubezpieczenie robotników 
i sprawa pomocy lekarskiej w fabrykach, wreszcie, zaopatrzenie 
wsi i osad w wodę dobrą do picia, znalazły  uwzględnienie szerokie 
i różnostronne w licznych pracach i artykułach. Otwiera numer 
bieżący praca doświadczalna z Z akładu H ygieuy U niw ersytetu  J a 
giellońskiego, bardzo ważna ze względu ua wnioski praktyczne.

135. Adres W. T. H, do Czechów. W dniach 13. 14 i 15 sier
pnia baw iła w W arszawie, p rzyby ła z Częstochowy, gdzie w stą
piono obejrzeć wystaw ę, wycieczka czeska, złożona z 200 osób, 
pod przewodnictwem  prezydenta m. Pragi, d-ra K arola Grosza. Do 
składu wycieczki należeli najw ybitn iejsi przedstawiciele najrozm ait
szych insty tueyi naukowych, społecznych, politycznych, oświato - 
wych, kulturalnych , sportowych, towarzyskich, etc. etc. W gronie 
tein było paru lekarzy, inżynierów, techników. Przybyli goście 
czescy oglądali n iektóre urządzenia zdrow otne m. W arszaw y, m ię
dzy innemi, Ogrody im. Ilaua, stacyę filtrów, a także zwiedzali pewne 
nasze instytucye lecznicze: szpital D zieciątka Jezus, W arsz. Dom 
W ychowawczy, etc.

R ada W arsz. Tow arzystw a Hygienicznego, narowili z innemi 
naszemi instytueyam i społeczuemi, złożyła, w dniu 15 u. m. na ręce 
prezydyum  wycieczki czeskiej, następujący adres drukowany:

„W arszaw skie Tow arzystw o Hygieuiczne wita szczerze na zie
mi naszej Szanow nych Przedstaw icieli bratniego Narodu. Niech 
zdrowie cielesne i duchowe Narodu Czeskiego kwitnie, jak  długo 
ludzkość istnieć będzie!"

Podpisano: Prezes, d-r. Józef Polak, Członek-Sekretarz. Mag. 
M. Białobrzeski.

130. Odezwa Związku słowiańskich lekarzy i aptekarzy nadesła
na została redakcyi „Zdrowia." Oto je j treść:

BIBŻĄ.OE.



„D októr M erhaut był delegow any od Związku słowiańskich 
lekarzy i ap tekarzy , aby m iedzy kolegami polakam i zyskać człon
ków dla powyższego związku. Zw iązek ten je s t pierwszern haudlo- 
wem przedsiębiorstwem  słowiańskiem, a celem jego — jes t wyrób 
pokarmów dla dzieci i chorych. Członkami mogą być m etyl ko le
karze i aptekarze, ale każda osoba pochodzenia słowiańskiego. 
W zw iązku tym  je s t już  około 200 członków ze w szystkich warstw; 
są  już reprezeutauoi czechów, słoweńców, serbów i ehorwatów; do
tąd zapisało się k ilkunastu  lekarzy i ap tekarzy  polaków. Związek 
jednak przypuszcza, że i polacy w większej liczbie chętnie przy
stąpią. K ażdy, kto życzyłby sobie być członkiem, niechaj łaska
wie podpisze „List w stępny", Jed en  udział kosztuje ty lko  40 rb. 
(100 koron). Spłacać ten  udział można i ratam i 10-cio-rublowemi co 
dwa miesiące. W ypełniony i podpisany „List w stępny," jakoż i ra ty  
udziałów mogą być w ysyłane pod adresem: D-r. M erhaut, P raga- 
H lubocepy."

137. Kanalizacya i wodąciągi w Warszawie. W r. 1908 dostar
czono do m iasta 22,225,734 m etrów  kubicznych wody filtrowanej.

Ilość ta  zużyta została, podług wskazań wodomiarowych: a) po 
normalnej opłacie 15,297,131 m etrów  kub.; b) po zniżonej taryfie 
2,793,525 m etr. kub., c) bezpłatnie 888,251 m etr. kub., d) na potrze
by miasta, bez wodomiaru 3,246,827 m. k., razem  22,225,734 m. k.

Dzień m aksym alnego spotrzebow ania był 22 m aja 1909 roku, 
81,211 m etr. kub.

Dzień m inimalnego zapotrzebow ania był 13 grudnia 1908 r ,  
mianowicie 44,826 m etr. kub.

W edług sprawozdań sekcyi statystycznej m agistratu  in. W ar
szawy, ludność w dniu 1 stycznia 1908 r. (bez niższych stopni woj
skowych) wynosiła 764,054, wypada więc na jednego m ieszkańca 
rocznie 28,089 m etr. kub., czyli na dobę 80 litrów .

R ezu lta t finansowy za rok  1908 przedstaw ia się, jak  następuje: 
za wodę osiągnięto 1,550,6642 rb. 52 kop., za kanały  553,518 r. 57 k. 
Razem  2,104,181 rb. 9 kop.

W ydano na eksploatacyę: wodociągów 517,596 rb., kanałów  
207,040 rb., razem  724,636; procenty i am ortyzaoya pożyczek w y
nosiły 1,015,749, ogółem 1,740,385 rb., czyli czysty  zysk stanowił 
336,796 rb. 9 kop.

K oszt w łasny jednego m etra kubicznego wody filtrowanej 7,83 k.
Sieć ru r wodociągowych wynosi 271 kilom etrów , kanałów  176 

kilometrów. Liczba hydrantów  pożarowych 2,032, ogrodowymi 402.
Domów, połączonych z wodociągiem posiadam y 5,412, z k a 

nałam i 3,659.
138. Kanalizacya w Radomiu. G-enerał-gubernator zatw ierdził 

pożyczkę m agistratu  Radomia z kapitałów  zapasowych na przepro
wadzenie studyów i sporządzenie projektu  kanalizacyi i wodociągów 
w Radomiu.



P ro jek t, stosownie do umowy, zaw artej przez m agistrat R a
domia, sporządzi inżynier W. Ii. L indley, studya zaś na miejscu 
prowadzić będzie zastępca; jego, inż. Z. Sznuk z W arszawy. Mają 
one być ukończone joszezje w r. b., tak, aby z wiosną roku przy
szłego można było przystąpić do robót.

139. Wodociągi w Liiblinie. T rzy instybucye finansowe, m iano
wicie, banki: łódzki i warszawski, oraz Kasa przemysłowców zade
klarow ały  wspólne pożyczenie miastu funduszu potrzebnego na w y
kup na rzecz m iasta wodociągów lubelskich. Od rozstrzygnięcia 
pomyślnego spraw y wodociągowej zależne je s t wprowadzenie w ż y 
cie tych szerokich ulepszeń miejskich, k tórych  potrzeba oddawna 
już dojrzała.

140. Zarządzenia przeciwcholeryczne w Łodzi. W Łodzi wzięto 
się do przygotow ań w razie pojawienia się cholery. Oto na posie
dzeniu Komisyi w sprawie walki z cholera postanowiono: 1) osoby 
przyjeżdżające do Łodzi z miejscowości zagrożonych poddawać ob- 
serwacyi, 2) ponowić rozporządzenie o utrzym aniu domów w czy 
stości, 3) ogłosić przepisy o środkach zapobiegawczych; 4) urządzić 
na czas cholery tan ie  kuchnie i bezpłatne herbaciarnie; 5) urządzić 
barak choleryczny na sto łóżek w szpitalu Czerwonego Krzyża; 
6) w ynająć dwa domy izolacyjne, lub zbudować speayalny budynek 
kosztem  13,000 rb.; 7) wzmocnić personel osobisty kam ery dezyn
fekcyjnej; 8) p rzy jąć odpowiedni personel dla oddziałów lotnych 
i punktów  deżurnyeh; 9) wyznaczyć pomocników lekarzy cy rk u ło 
wych z pensyam i 75 i 150 rb. miesięcznie. Koszty walki z cholerą 
obliczono na 37,000 rubli.

141. Zmarnowana instytucya. Istn iejący w Piotrkow ie oddział 
Tow arzystw a Hygienieznego przepadł bez wieści. Przed wyjazdem  
prezesa rzeczonego oddziału, d-ra Górskiego, na początku roku b ie 
żącego, zwołane było ogólne zebranie członków T ow arzystw a w celu 
odczytania sprawozdania i wyboru nowego prezesa. Zebranie niedo
szło do skutku, ponieważ stawiło się zaledwie 6 członków, wobec 
czego zwołano powtórne zebranie, k tóre miało być prawom ocne bez 
względu na ilość członków. Lecz i to powtórne zebranie nie doszło 
do skutku, przybyło bowiem na nie dwóch członków. Nie mając 
sposobności zdać sprawozdania ze stanu instytucyi, prezes prosił 
skarbnika, by w ciągu dwóch tygodni ogłosił sprawozdanie, lecz, 
n iestety , do tej pory tego nie uczyniono i oddział znikł z horyzontu.

Oddział posiadał pewne ruchomości, kupione za grosz publicz
ny, ja k  np. flakony i lodownię, należące do „K ropli Mleka."

Nie wątpim y, że w dawnem  mieście trybunalskiem  znajdą się 
uspołecznieni ludzie, którzy Oddział odrodzą.

142. Brak opieki nad obiąkanemi. W ypadek niedaw ny zam or
dowania m atki przez córkę obłąkaną, dla k tórej nic było m iejsca 
w żadnym  odpowiednim zakładzie, znów wysunął na widownię bo
lącą sprawę braku zakładów i przytułków  dla chorych umysłowo.



Ciekawe dane liczbowe, spraw y tej dotyczące, p rzy tacza „Ku- 
ry e r W arszaw ski.“

Królestw o Polskie posiada dla obłąkanyeh miejsc: w Tw orkach 
725, w Górze K alw aryi 270, w szpitalu św. Jan a  Bożego 220, w K o
chanówce 220, w warszawskim  szpitalu żydowskim  100, w D rew nicy 
100, w szpitalu św. Jan a  w Lublinie 100, w szpitalu św. AVincente- 
go tam że 36, w szpitalu w W arcie 60, w szpitalu w K rasnym staw ie 
■40, w szpitalu w Szczebrzeszynie 30, w Kielcach 20, w Suw ałkach 
18, w Płocku 6, ogółem miejsc 1,94-5.

Jeżeli dodamy do tego lecznice pryw atne dla chorych um ysło
wych, okaże się, że Królestw o Polskie posiada dla tych  nieszczęśli
wych miejsc około 2,000.

S ta ty s ty k a  zaś dowodzi, że na 1,000 m ieszkańców, przypada 
jeden  obłąkany, to znaczy na 11,500,000 ludności Królestw a P o l
skiego przypadałoby około 11,500 obłąkanych, brak więc m iejsca 
dla 9,500.

Nadmienić należy, że w istn iejących w K rólestw ie zakładach 
dla obłąkanych sporo m iejsc zajm ują osoby z poza granic K rólestw a.

143. Szczepienie ospy. Główna rada lekarska uznała za m o
żliwe już obecnie wprowadzić przymusowe szczepienie ospy w obu 
stolicach państw a rosyjskiego i innych m iastach uniw ersyteckich.

Dla m iast pozostałych uznała za pożądane stopniowe w pro
wadzenie szczepienia obowiązkowego w drodze w ydania odpowied
nich rozporządzeń przez m inistra spraw  w ew nętrznych po szczegó- 
łowem zbadaniu w arunków na miejscu, o ile ludność je s t p rzygo
tow aną do takiego środka.

Co się zaś tyczy  pozostałych miejscowości w państwie, główna 
rada lekarska w ypowiedziała się za koniecznością możliwego uprzy
stępnienia dla ogółu szczepienia ospy.

144. „Towarzystwo przyjaciół Ojcowa,“ świeżo zawiązane na za
sadzie ustawy, zatw ierdzonej przez Kielecką komisyę gubernialną, 
rozw ija pom yślnie swą kultutalną działalność.

Na czele zarządu stoją: prezes p. W aligórski, b. poseł; d-r. 
Kozłowski, dy rek to r zakładu leczniczego; p. Wolniewicz, właściciel 
zakładu fotograficznego.

Muzeum krajoznaw cze doliny P rądnika na zamku w Ojcowie, 
dzięki gorliwej pracy  profesora Chmielewskiego, zostało system a
tycznie uporządkowane i skatalogow ane.

Goście, przebyw ający w Ojcowie stale i młodzież szkolna pod- 
czaś wycieczek zbierają piękne okazy przyrodnicze i pom nażają 
ciągle daram i te wielce pożyteczne i pouczające zbiory.

145. Drużyny Bartoszowe. Do „K uryera W arszaw skiego '1 do
noszą ze Lwowa: W niedoielę, dnia 25 u. m. odbył się w Podhor- 
cach, obok Oleska, w dawnej siedzibie Daniłłowiczów, Sobieskich 
i Rzewuskich, zlot drużyn B artoszow ych z powiatu brodzkiego. 
Uczestnicoyło w nim około 200 młodzieży w iejskiej; po nabożeń



stw ie w kościele miejscowym, po defiladzie, po zwiedzeniu zamku, 
przedstaw iającego dużą wartość historyczną, urządzono ku ogólne
mu zadowoleniu ćwiczenia, gimnastyczne.

K ilka słów wyjaśnienia, ozem są drużyny Bartoszowe: 
Młodzież w iejska w (Galicyi była dotychczas pozostawiona zu

pełnie sama sobie. Nie opiekował się nią nikt. Starszo pokolenie 
w pracy nad oświatą stroniło od młodzieży, więc ta  najczęściej 
skupiała się sama, a że dostęp do organizaeyi kulturalnych najczę
ściej m iewała zam knięty, szukała zatem  upustu energii m łodzień
czej w hulance, w bijatyce, w karczmie, a naw et zdarzało się, że 
w stępow ała do organizaeyi m łodzieży ruskiej — do Siczy.

Drużyny Bartoszowe m ają być organizacyą tej młodzieży, 
m ają we wsi utw orzyć dla niej środowisko życia towarzyskiego 
i kulturalnego, odciągnąć m ają młodzież od hulanki, a dać rozryw 
kę krzepiącą duszę i ćwiczącą siłę lizycznę. Z tąd to też D rużyny 
organizują przedew szystkiein młodzież dla celów gim nastycznych. 
Do ludu Sokół, niestety, nie trafił; o analogicznych zadaniach D ru 
ż y n y —-trafiają. Poza ćwiczeniami giinnastycżuerni1, w zakres ce
lów D rużyn wchodzi praca kulturalna, tea tr am atorski, czytelnia, 
odczyty, wypożyczanie książek i t. p.; pod tym  względem je s t to 
uzupełnienie Tow arzystw a szkoły ludowej.

D rużyny pow stały z in ieyatyw y m łodzieży narodowej i m ło
dzież niemi kieruje. R ozw ijają się zarówno w pow iatach zachod
nich jak  wschodnich. Na ogół młodzież garnie się żywo do tej 
pracy. Oczywista, że kierunek w Drużynach je s t narodowy.

Dodamy od siebie, że zadania D rużyn, mające na celu zdro
wie fizyczne i m oralne m łodzieży wiejskiej znaleźć powinny n aś la 
downictwo i śród naszej w tej części kraju, zamieszkałej młodzieży. 
Odpowiednie skorzystanie z praw samorządu gm innego ułatw ić mo
że powstanie podobnych organizaeyi kulturalnych.

1115. Ilispekcya mieszkaniowa. Główny urząd lekarski w P e 
tersburgu opracow ał był p ro jek t kontroli sanitarnej nad m ieszka
niami. P ro jek t ten, k tóry  w formie ogólnego praw a ma być wnie
siony do Dumy, w yw ołany został wybuchem cholery nad 'Newą 
i zm ierza pomiędzy iunemi, do utworzenia speeyaluego insty tu  „in- 
spekcyi m ieszkaniowej." Otóż „Sowr. s ł .;‘ z tego powodu podaje 
k ilka ciekaw ych szczegółów o organizaeyi tej iusty tucy i w Anglii: 

Pełnom ocnictw a iuspekcyi mieszkaniowej są niezm iernie sze
rokie. Ma ona prawo żądać inform acyi o liczbie pokojów w domu, 
o liczbie, wieku i płci lokatorów  każdego pokoju i sypialni, o cenie 
m ieszkań i t. d. Zasługuje na uwagę, że dla inspektora m ieszka
niowego robi się niejako w yjątek  z najwyższej zasady k o n sty tu 
cyjnej: „Mój dom je s t m oją tw ierdzą" i obyw atel angielski dopusz
cza do swego domu inspektora o każdej porze. Inspektor ma p ra
wo żądać zm iany i napraw y zauważonych w domach braków, w y
taczać spraw y sądowe i zam ykać lokale, nie odpowiadające w arun



kom  sanitarnym . Prawo nadaje mu nadto przywilej wydawania 
zarządzeń co do urządzenia kanalizacyi, brukow ania podwórza, 
uw zględniania św iatła i powietrza w m ieszkaniach i t. d. N iew y
konanie zarządzeń inspektora pociąga za sobą poważne kary. Tak 
np. za wynajęcie grożących zdrowiu mieszkańców suteren ustano
wiona je s t kara  w ilości 20 szylingów (około 6 rubli dziennie).“

Najw ażniejszem  jednak  prawem  i przyw ilejem  inspekcyi m ie
szkaniowej w Anglii je s t możność burzenia domów, które nie od
pow iadają warunkom  zdrow otnym . Z praw a tego, ja k  to już  za
znaczyliśm y na innem  miejscu, bardzo szeroko k o rzy sta ją  miasta 
takie, ja k  Londyn, Birmingham, M anchester i inne. Jednocześnie 
zaś gm iny pam iętają o tern, aby budować domy z taniem i i do- 
stępnem i m ieszkaniami, Słusznie też powiada gazeta petersburska, 
że nowe prawo o inspekcyi będzie paljaty  wą i prostem  stworzeniem  
nowego „biura.“ o ile nie obejmie ono pewnego całokształtu  z po
wołaniem do udziału w ważnej sprawie m ieszkaniowej satnorządnyh 
gmin m iejskich i organów społecznych.

147. Zdrowotność Petersburga i cholera. Miasto P etersburg  
cierpi bardzo skutkiem  tego, iż powyżej smoka wodociągowego, 
ssącago wodę z Newy, znajduje się ujście rur, odprow adzających 
do Newy olbrzym ie ilości nieczystości, które, m ieszając sic z wodą 
bieżącą w' rzece, przedostają się następnie do sieci wodociągowych.

Okoliczność tę stw ierdzono sposobem następującym : znaczną 
ilość opiłek drzewnych, zabarw ionych fłuorescyną, wrzucono do rury, 
odprowadzającej nieczystości z okolic ulicy K aw alergardzkiej; otóż 
strum ień wody z nieczystościami, zabarwionem i opiłkam i, skierow ał 
się w prost do smoka wodociągowego.

Taki system  zaopatryw ania w wodę m ieszkańców Petersburga, 
nie może oczywiście nie w ywierać wpływu na szerzenie się epidemii 
cholery, której bakcyle znajdują się zawsze w kale chorych na tę 
chorobę.

148. Związek prasy lekarskiej. W dniu U) lipca b. r. nastąpiło 
ukonstytuow anie się „Związku prasy lekarskiej polskiej.“ Czaso
pism lekarskich polskich wychodzi obecnie siedemnaście; prawie 
w szystkie zgłosiły delegatów  do Zw iązku; (z redakcyi „Zdrowia" 
weszli redaktor, d-r. J . Jaw orsk i i d-r, J .  Bączkiewicz). Posiedzenie 
organizacyjne zagaił prof. d-r. Ciechanowski; przewodniczącym  w y
brano d ra  Augusta Kwaśnickiego. Zebranie uchwaliło, aby Biuro 
zarządzające „Z w iązku’' na najbliższy okres działania powołać z K ra
kowa; biuro ma urzędować aż T> najbliższego Zjazdu lekarzy i p rz y 
rodników polskich. Członkam i biura wybrano prof. d-ra Ciechanow
skiego, jako przewodniczącego i prof d-ra Dobro wolskiego, jako 
sekretarza. Następnie wybrano delegatem  do K om itetu m iędzyna
rodowego Związku prasy R. dvv. prof. d-ra W icherkiewicza i uchw a
lono wybrać na W alne Zebranie m iędzynarodowego Związku po 
jednym  delegacie z W arszaw y, z Poznania i z Galieyi. Z War-



sza wy wybrano delegatem  d-ra Józefa Jaw orskiego. Spraw ę regu
laminu „Związku prasy lekarskiej polskiej“ polecono załatw ić no- 
w ow ybranem u Biuru. W edług inform acyi, zasiągniętych dodatkowo 
u Kom itetu M iędzynar. Związku prasy lek., liczba delegatów  na 
Walue Zgrom adzenie w ['eszcie nie je s t ograniczona, każde więc 
pismo może wyznaczyć osobnych delegatów  na to Zgrom adzenie.

150. Polski pensyonat na Riwierze. Na Riwierze włoskiej, od
wiedzanej, ja k  wiadomo, obficie przez pacyentów  i turystów  pol
skich, pow staje wkrótce pollski pensyonat. U rządzają je  w Nervi 
p. W anda Polakówna (córka ęl-ra Polaka), oraz p. Zofia Niewiadomska.

Pensyonat będzie o tw arty  już od października r. b., jako pierw
szy ściśle polski zakład tego rodzaju na Riwierze.

Nadesłano do redakcyi:

1. D-r. Stanisław  Serkowski: „Domowe sposoby" badania pro
duktów  spożyw czych.“ Tablica. 1909, wydanie 3 cie.

'1. D-r. T. Jaroszyński: ,,Z psychologii i hygieny wychowania®. 
Odbitka, 1909.

3. D-r. W. Puławski, z Radziejowa, gub. Warsz: „Dalsze p rz y 
czynki do leczenia płonicy surowicą.“ Dwie odbitki z „Przeglądu 
Lekarskiego,“ 1909.

Wydział balneologiczny W.T.H. zawiadamia, że

MUZEUM PRZEM Y ŚLU  [^ROLNICTW A, 

Krakowskie-Przedmieście 66, tel. 27-33 i 139-33
pod kierunkiem  D -ra . B r o n i s ł a w a  M i k l a s z e w s k i e c f o

Wykonywa c a ł k o w i t e  analizy chem iczne wód 
m ineralnych i szlamów.

R edaktor I > i* . I  ó  /- f  . i i i  w  o  *• Ir. ■

Druk Synów St Nie m iry  — W arszawa, Plac Warecki 4.



ZAMIAST ŻELAZA! ZAMIAST TRANU!

HEMATOGEN D- HDMMEL A
________i___________________ i___________ __________________

Energiczny środek odtwarzający krew. Silnie pobudza apetyt.
Daje wyśmienite wyniki w angielskiej chorobie, zołzach, ogólnem 
osłabieniu, bezkrwistości, przy osłabieniu serca i nerwów i u rekon
walescentów po zapaleniu pluć,-influenzy i in. chorobach. Odznacza 

się przyjemnym zapachem. Doskonale przyjm ują £o dzieci.
Bez dodatku kwasu bornego i salicylowego i wszelkich innych 
środków antibakteryjnych; zawiera prócz zupełnie czystej hemoglo
biny wszystkie sole świeżej krwi, a szczególniej nadzwyczaj ważne 
sole kwasu fosfornego (kali, natri i lecytynę), prócz tego niemniej 
ważne białkowe związki surowicy w czystej skoncentrowanej po
staci bez żadnego rozkładu- Jako środek odtwarzający krew, 
dyetyczny i wzmacniający, zawierający żelazo, Hematogen nie 
da się zastąpić przy wszystkich stanach 'osłabienia u dzieci

i dorosłych.
Absolutny brak lasecznikóur gruźliczych

zagwarantowany wielokrotnie opisanym przez nas sposobem przy
gotowania przy zastosowaniu możliwie wysokiej tem peratury. Ta- 
kioj gwarancyi nie dają nigdy sposoby przygotowania w chłodzie 

(za pomocą eteru i t. d.).
Ostrzegamy przed fałszerstwem i prosimy zawsze zapisywać

HEMATOGEN D-ra HOMMELA.
Dawki dobowe: Dla ssawców 1 — 2 łyżeczek od herbaty z mlekiem 
(temp. napoju!); dla starszych dzieci 1 — 2 łyżek deserowych (czyste) 
dla dorosłych 1 — 2 łyżek stołowych na pół godziny przed jedzeniem, 

ze względu na wybitne własności preparatu pobudzania apetytu. 
Dostać można we wszystkich aptekach i składach aptecznych.

Fabryka Hematopnu Dra HOMMELA, Petersburg Smoleńska H

KROWIANKA OSPA
OCHRONNA

Daniłowiczowska 8, Telef. 528,

In s ty tut  D-ra Tchórznick iego.



P R A C O W N I A  F I Z Y C Z N A
. ‘MUZEUM PRZEM Y SŁU  I ROLNICTW A 

Krakowskie-Przedmieście Nr 66, telefon 27-34
pod kierunkiem St. Kalinowskiego

wykonywa badania w łasności fizycznych wogóle, 
w szczególności zaś w łasności prom ieniotw ór

czych wód m ineralnych i szlam ów .

PRACOWNIA NAUKOWA

Warszawskiego Towarzystwa Lekarskiego
(ul. Niecała Ki 7)

I pod kierunkiem d-ra S, Serkowskiego.

wykonuje szczegółowe analizy wód mineralnych oraz badania chemiczne 
i bakteriologiczne wody wogóle do celów sanitarnych. Opłata za te 
analizy i badania przeznaczona jest na koszta wykonywania rozbiorów 
bezpłatnych wód źródlanych w tych wypadkach, kiedy właściciel zapła

cić kosztów tych nie może.

OJCÓW ZAKŁAD LECZNICZY
POD’,KIERUNKIEM

gub. Kielecka, pow . O lkuski. rrzrD-ra Stan. Kozłowskiego

o t w a r t y  od  1 - g o  k w ie t n ia  d o  1 - g o  l i s t o p a d a .
l)o leczenia nadają się: a) wszelkie choroby nerwowe, b) choroby 

przemiany materyi, c) choroby wewnętrzne.
Chorzy: l ) umysłowi, 2i epileptycy z częstymi atakami, 3) na gru

źlicę i 4) z ostremi zakaźnemi chorobami nie są przyjmowani do Zakładu.


